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Nr. 32 Rok XII.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codziennę d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczi w kraju 
s monarchii:

•n 'esięcz, 2 K. 5 0  h lj z 2-krot 3  K. -  h- 
kwarta,. 7K .50h.|l wysyłką 9 K. — h. 
rocznie 3 0  K. -  h || Pocztc #. 3 5  K. — h. 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Z w ią z k u  po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Rcdakcya, Administraeya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążtzyzny 17—19.

Ziwów poniedziałek 18 lutego 1907, Wydanie popołudniowe.
Ctny ogłoszeń.

O g ło szen ia  (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal 
N adesłane za w:e sz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ek ro log ia  za wiersz petit 6 0  hal. 
D on iesien ia  o ślubach, zaręczynach 
it. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne o g ło szen ia  za wyraz € h, 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrć ~y grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnycb  num erów :
Nr. poporudn. 6 h. z przesyłicąlO h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Dwa wiece nauczycielskie.
WIEC OGÓLNY.

Fomimo wichury i śnieżycy panował wczoraj w 
mieście naszem ruch niezwykły, ruch widziany chyba 
przed kilku laty podczas zlotu sokolstwa. I chociaż go­
ści nie przyjmowano wczoraj owacyjnie, nie witano de­
monstracyjnie, zainteresowano się tym ruchem, okazy­
wano na każaj m woku sympatyę nauczycielstwu, Które 
nie w gościnę do nas przybyło, ale aby upomnieć się 
u społeczeństwa o wyrów nar ie zaciągniętego przezeń u 
nauczycielstwa długu A przybyła tego nauczycielstwa 
moc wielka. Od Białej p<-> Zbiucz, z kraju całego, 
z. miast, miasteczek i wsi zapadłych, z gór i nizin przy­
były nauczycieki i nauczyciele, aby radzić nad pole­
pszeniem swej doli. Już o godz. pół do 10 rano, po 
nabożeństwach w katedrze i Wołoskiej cerkwi, ciągnęły 
nieprzerwane szeregi w str mę ujeżdżalni, gdzie niedługo 
zgromadziło się oko}o 6000 osób Była to  niezwykle 
poważna manifestacya, bo takie znaczenie w pierwszym 
rzędzie miał ten zjazd. Niestety jednak Rusini, a z ni­
mi garść warchołów socyaliscycznych i z obozu ludo­
wców, przyznających się w razie potrzeby do narodo­
wości polskiej, zamąciła powagę manifestacyi brutalnem 
wystąpieniem przeciwko jednemu z największ3 ’ch przyja­
ciół nauczycielstwa lud., który wooec tego nauczycielstwa 
znaczne położył zasługi, a obok forytowamem pewnych 
osobistości z obozów radykalnych, wrogich interesom 
narodowym, dała dowód, że wspólna akcya z nimi nie 
może ooejść się bez dysonansów i że inne żywioły, 
które do tej akcyi z nią stają, są zawsze teroryzowane, 
nawet wtedy, kiedy się znajdą w olbrzymiej większości.

0  Cnarakterze tych awantur świadczy najlepiej to. 
ze akcya z góry b y ł a  u p l a n o w a n ą ,  a n a w e t  
p r z e d  w i e c e m  z b i e r a n o  p o d p i s y  n a  z o ­
b o w i ą z a n i e ,  a b y  ni e  d o p u ś c i ć  p. d r a  G ł ą -  
b i ń s k i e g o  d o  g ł o s u .

Przybyło więc na wiec blizko 6000 nauczyciel­
stwa.

Z gości zjawili się między innymi na wiecu: me- 
trop. Szeptycki, prez, Michalski, wiceprez. Płażek z radcą 
Baranowskim, posłowie: dr. Gląbiński, dr. Małachowski, 
Buynowski, dr. Tomaszewski, ks. Pastor, Skołyszewski, 
Barwiński, Staniszewski, Fedorowicz, dr. Maiss, Włociek, 
Marjewski, Stapiński, Huza, Jahl, dr. Rutowski, Schatzel, 
jabłoński, Jaworski, ar. Leo, Mogilnicki, Daszyński, dr. 
Danielak, Breiter, inspektor Bruchnalski, inspektorowie 
okręgowi i w. in.

Kiedy olbrzymia ujeżdżalnia Sokola była już tak 
zapełniona, że zda się szpilkę między ten przeogromny 
las głów tiudnooy wetknąć, a znaczna część uczestni­
ków z powodu braku miejsca wewnątrz, musiała uloko 
wać się przed ujeżdżalnią, zabrał głos p. Sylwester 
G l o g o s z e w s k i  z Czyżek i przemówił mniej więcej 
w te słow a:

Szanowne -grom adzenie!
Jak kraj długi i szeroki w najdalszych zakątkach 

jego rozległ się donośny głos pobudki, to jako smętna 
meiodya, wlewająca w zbolałe serca rzewne uczucia 
spójni > łączności, to j^ko trąbka bojowa nawołuiąca: 
„do szeregu11.

Głosem tym — tc  hasto „na wiec“ .
1 rzeczywiście zbudził ten głos z długiego letargu 

znaczne zastępy, zwiastuny prawdziwej wiosny narodów, 
te szare ptaszyny, p osące zarówno w progi pałaców 
jak i progi wieśniacze pieśń świtania, pieśń odrodzenia, 
poczuły w s o b ie  s i lą .  energię i zapał, zbierały się wpierw 
to w mniejsze, *o większe gromadki, później spieszyły 
na wspólną naradę, wiedzione przeczuciem, że z wędró­
wką tą lepsza dola zaświtać im może.

W imieniu komitetu rnam powitać szanowne zgro­
madzenie, przyzna,-, się jednak, że na z serca płynące 
powitane, na w yraźnie radości, iż nauczycielstwo zro­
zumiało wreszcie, iż tylko w jedności siła, słów znaleźć 
nie potrafię.

Spodziewam się ie*Hąk, iż serca nauczycielskie 
odczuć to potrafią, a skromne me słowa —  witam Was 
całem sercem, całym zapałam mej duszy, znajdą wierne 
echo w sercach nauczycielsldch.

Zwracając się do szan°Wnycf) gości dzisiejszego 
zebrania, witam ich niemniej serdecznie, a wdzięczni 
jesteśmy za przybycie, bo będą mogli osobiście dotknąć 
się rany, która krwawi serca ‘łasze, która rokrocznie 
odnawia się, a która niszczy nie tylko nasz organizm, 
aie orgamzm całego społeczeństwa.

O bok powitania radbyn z  całej duszy wlać w serca 
nauczycielskie to przekonanie iż praca nasza nie może

być daremną, iż te wędrówki częstokroć o głodzie i 
chłodzie nie mogą być bezowocne, ale że to poważne 
a solidaine i jednolite wystąpienie nauczycielstwa, musi 
nam dać zwycięstwo. (Oklaski).

Zaznaczyć też muszę, iż nauczycielstwo, upomina­
jąc się o swoje prawa, czyni to nietyiko przez wzgląd 
na swe nędzne pułożenie, na nędzę swych rodzin, ale 
przyświeca mu także gwiazda lepszej przyszłości społe­
czeństwa, bo w zdrowpm, w całem tego słowa znacze­
niu szlachetnem wychowaniu młodego pokolenia, widzi 
zapowiedź lepszej tejże przyszłości. (Oklaski.)

W ciężkich warunkacn pracujemy, niedostatek, nę­
dza, podkopuje zdrowie nasze i naszych rodzin, larga 
siły nasze, nierzadko śmierć g'odowa przerzedza szeregi 
nasze, a jednak nie upadamy na duchu, bo w sercacn 
naszych płonie gorąca miłość narodu, bo kieruje nami 
wyższa idea przysporzenia społeczeństwu obywateli świa­
tłych, zasobnych w najszlachetniejsze uczucia, z bojaźnią 
bożą, a miłością bliźniego w sercach. (Oklaski.)

Gotowiśmy do największych ofiar, gdyby okolicz­
ności tego wymagały, ale nie jesteśmy tak naiwni i wi­
dzimy, że dzięki Bogu ofiar takich, abyśmy głód z ro­
dzinami przez całe lata cierpieć musieli, nie potrzeba, 
to też głodni, mamy prawo, mamy obowiązek upomnieć 
się o chleb za pracę naszą.

Dlatego też nauczycielstwo z całą stanowczością, 
z całem oburzeniem odpiera głosy, zarzucające mu w walce
0 prawa jego brak patryotyzmu, brak miłości kraju, 
brak poczucia obywatelskiego. (Brawa i oklaski.)

Zwracam także uwagę, iż my, nauczyciele, dobi­
jając się praw swoich, nie chcemy zdobywać ich ko­
sztem koleżanek naszych, owszem, obok równej Kwali- 
fikacyi, równej pracy i wymagań, zadamy Także równo­
uprawnienia pod każdym wzglądem. (Ok)aski i brawa.)

Winę tycii przykrych stosunków zwykliśmy przypi 
sywać niechęci, uprzedzeniu pewnej warstwy społeczeń­
stwa. Że w zapatrywaniach tych jest wiele prawdy, za­
przeczyć się nie da, ja jednak z calem przekonaniem 
dodaję, że my w pracy swej zawodowej nie służymy je­
dnej warstwie, jednemu stronnictwu, ale służymy i słu­
żyć chcemy całemu społeczeństwu. (Brawa i oklaski). 
Dlatego też nauczycielstwo za swe upośledzenie do ca­
łego społeczeństwa słuszny żal m.eć może.

Podnoszę z uznaniem i wdzięcznością obronę ży­
czliwych oświacie, życzliwych nauczycielstwu jednostek
1 grup. Gdyby jednak potrzeba oświaty wsiąkła w krew 
społeczeństwa, gdyby to społeczeństwo chciało powodo­
wać się sprawiedliwością, gdyby chciało wglądnąć w krzy­
wdy nasze, z pewnością znajdzie sposób zmuszenia na 
prawienia krzywd tych, od których to  zależy.

Do całego więc społeczeństwa zaapelować nam 
należy, aby zaś apel był skuteczny, musi wyjść z piersi 
całej 11-tysięcznej armii nauczycielskiej.

Gdy już obecnie doszło do wiadomości naszej, iż 
sfery miarodajne przyszły do tego przekonania, że tak 
dalej być nie może i występują z projektem polepszenia 
doli naszej, nie jesteśmy tak zacietrzewieni i dobrą wolę 
witamy serdecznie. Musimy jednak z całą stanowczością 
zaznaczyć, iż wobec istniejących stosunków, wobec sza­
lonej drożyzny nie możemy żądań naszych uważać za 
wygó-owane. Nie przesądzając z góry, jaki los spotka 
sprawę naszą w Wysokim Sejmie musimy oświadczyć, 
iż od żądań naszych odstąpić nie możemy, a tylko speł­
nienie tychże zadowolnić nas może. Do wywalczenia zaś 
postulatów naszych użyjemy wszystkich legalnych środ­
ków —  do czego dopomoże nam zapoczątkowana soli­
darność nasza.

(Po rusku).
Bo nauczycielstwo zrozumiało już siłę solidarności, 

a wyrazem tego zrozumień,a było zawiązanie się komi­
tetu nauczycielskiego. Wszystkie towarzystwa nauczyciel­
skie podały sobie ręce na znak, że jeśli akcya ma dojść 
ao celu, musi być prowadzoną wspólnemi silami. W pra­
cach komitetu ścierały się myśli, poglądy, ale ogólnej 
harmonii nie zakłóciła ani jedna niezgodna nuta, bo 
wszystkimi kierowała jedna myśl zdobycia lepszej doli 
dla siebie, a jaśniejszego bytu dla całego społeczeństwa 
(Oklaski).

Że praca komitetu nie poszła na marne — wyka­
zały to wiece powiatowe i ten wiec, a da Bóg, że so­
lidarność ta, zaciśnięta w komitecie, nie rozbije się 
z dniem dzisiejszym, ale przeciwnie, ścieśni się i wzmo­
że dla dobra naszego, dla dobra całego kraju. (Brawa).

Z serca zatem życzę, aby obecne obrady były dal­
szym ciągiem pracy komitetu, prowadzonej z całym tak­
tem i powagą, oby rakt i powaga były znamieniem obe 
cnych obrad, gdyż tylko wtedy pokażemy światu, żeśmy 
dorośli do poważnej i energicznej akcyi.

(Po polsku),

Z serdecznem więc życzeniem „Szczęść Boże" 
pracy naszej, otwieram wiec dzisiejszy, przystępując dc 
porządku dziennego, t. j. do wyporu prezydyum. (Bra­
wa i oklaski).

Do prezydyum zostali powołani: pp. Glogoszew 
ski Sylwester z Czyżek, Malicki Cyryl ze Szczerca, No 
wak Stanisław z Krakowa, Rudnicka Aniela ze Lwowa 
Soleski Jan ze Lwowa, Witwicki Bazyli z Kołomyi, An 
druszkiewicz Eugenia z Krakowa i Własijczuk Onufry 
z Jaworowa. Sekretarzami wiecu w ybrani: pp. Szajowsk 
Edward, Gierusiński Spirydyon, Chryścińska Anna i Ma­
licka Konstancya.

Po przedstawieniu przez p. W. B j e r o ń s k i e g c  
z Krakowa regulaminu obrad, zabrał glos p. N o w a k  
który w krótkiem przemówieniu skreślił dotychczasowa 
akcyę nauczycielstwa w sprawie polepszenia swego by­
tu. Odbywały się rozmaite większe i mniejsze wiece,
obecny jednak wiec ma ten charakter, że jest silnie
zorganizowany, a z postulatami jego sfery kompetentne
będą musiały się liczyć. I piaca nauczycielstwa na dro­
dze do zdopycia lepszego jutra nie może przejść bez 
rezultatów. Bo gdy dawniej przechodzono do porządku 
nad żądaniami nauczycielstwa, często nawet z ironią je
przyimow ano, dziś prąd nastał inny - -  dziś przystępują 
do częściowego bodaj wykonania posiulaiów nauczyciel­
stwa. Przedłożony jednak projekt tylko część nauczy­
cielstwa może zadowolić, reszta nie odniesie z niego 
żadnej korzyści.

Ma on wejść w życie z początkiem roku 1908 
(głosy ■ hańba), zachowuje system klasowo - osobowy 
(hańba), a kobietom obniża pobory o 10 prc., a nawe‘
20 prc. (wstyd). Nauczycielstwo jednak nie zadowoli się 
tym projeKtem, pędzie dalej prowadzić akcyę, a gayby
nie wysłuchano jego postulatów, wstąpi na mną drogę.
(Oklaski i brawa).

Z porządku dziennego p. Stanisław Palka wygło­
sił referat na temat postulatów nauczycielstwa. Referenl 
w diuższym referacie przedstawił na wstępie dzieje
szkolnictwa ludowego na polu odrodzenia narodowego

Przechodząc do nauczycielstwa, zaznaczył referent, 
że dopiero w ostatnich czasach zaczęto się niem zaj­
mować, wglądać w jego działalność, współdziałać w jego 
pracy. O  polepszeniu doli jednak jego nie pomyślano. 
Wymawiano się zawsze brakiem funduszów, chociaż na 
wszystko inne fundusze znachodziły się. Nic też dziwne 
go, że nauczycielstwo zniecierpliwione, zaczęło samo
o sobie radzie, a zorganizowane należycie, postanowiło 
iść do celu i to nie samo, ale z ludem, dla którego 
dobra pracuie, ufne, że lud ten nie odmówi mu swego 
poparcia.

Wiec ma wykazać solidarność nauczycielstwa, go­
towość do walki, wiec musi zażądać kategorycznie bez­
zwłocznego załatwienia postulatów nauczycielstwa. Nau­
czycielstwo, czując swą krzywdę, domagało się dotych­
czas polepszenia Dy tu drogą legalną, drogą petycyj i 
memoryałów.

Sejm jednak przechodził nad temi żądaniami do 
porządku dziennego, lub rzucał ocnlapy.

Porównując płace nauczycieli galicyjskich z płaca­
mi w innych krajach zachodnich, gdzie nauczycielstwo 
pracuje w lepszych warunkach, udowodnił referent, że 
nawet w najbiedniejszej Dalmacyi nauczyciele są lepiej płatni.

Niepraw'dziwem jest twierdzenie marszałka hr. Ba- 
deniego, że z chwilą wejścia projektu w życie, Galicya 
pod względem płac przewyższy inne kraje. Przewyższy 
bowiem tylko Dalmacyę i Karyntyę. Płace nauczycieli 
są tak nizkie, że najniższa kategorya służby państwowej 
patrzy na nich z góry i zaledwie 1000 nauczycieli do­
równuje pod względem płac woźnym państwowym.

Czeladź rzemieślnicza również iepie.i jest sytuowa­
na. N. p. czeladnik kamieniarski zaraz po wyzwoleniu 
pobiera 3 korony dziennie, nauczyciel po objęciu posa­
dy 1 kor. 11 hal., czeladnik kamieniarski po to k u  otrzy­
muje 4 kor. 40 hal., nauczyciel po 10 latach 2 kor.
22 hal Czeladnik ten po trzech latach praktyki dostaje 
6 kor. 20 hal., a nauczyciel po 25 latach służby 5 k. 
Kiedyżmy ich dopędzimy -  wola beznadziejnie referent?

Nauczyciele nie potrzebują podwyżki na nic in­
nego, tylko na zaspokojenie najkonieczniejszych potrzeb 
życia, a żs na wielu wiecach wołano „chleba" ! nie jest 
przesadą. Nauczycielstwo liczy na pcmoc ludu. Żąda- 
dania nauczycielstwa rtie są wygórowane i na to fundu­
sze przy dobrych chęciach mogą się znaleźć. Wobec 
oporu większość" Sejmu — nauczycielstwo, które dotych­
czas kroczyło legalną drogą — nie ręczy do czego 
głód i nędza może go doprowadzić. (Brawa i oklask1).

W końcu postawił referent następujące reeołifcyafc
Wiec nauczycieli, zebrany we Lwowie na dniu 17 

lutego 1907 r. uchwala:
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L Domagać się, aby Sejm krajowy na obecnie odi 
bywającej się sesyi sejmowej zrównał płace nauczyciel 
i nauczycielek z poborami 3 ostatnich rang urzędników 
państwowych i wyznaczył wdowom i sierotom po nau­
czycielach także pensye wdowie i dodatki na wychowa­
nie, jakie pobierają wdowy i sieroty po urzędnikach 
państwowych tych rang, z tem zastrzeżeniem, że pobory 
nauczycielskie podwyższone zostaną, o ile płace urzędni­
ków tej kategoryi podwyższone zostałyby.

II. Nauczycielstwo domaga się, aby posuwanie się 
do wyższych stopni płac zależało od lat służby, wyra­
źnie w ustawie oznaczonych, a nie od stosunku procen­
towego, względów na obarczenie rodziną i t. p., czego 
niema w żadnym innym zawodzie.

III. Wobec pogłosek, jakoby podwyższenie płac 
naszych ważne było dopiero od r. 1908, zgromadzone 
nauczycielstwo przeciw temu stanowczo protestuje. Żąda 
regulacyi płac od 1 stycznia 1907.

IV. W razie nieprzychylenia się Sejmu krajowego 
do wiecowych postulatów, nauczycielstwo ludowe, ko­
rzystając w pełni z przysługujących mu praw obywatel­
skich użyje przy każdej sposobności jak najdalej idących 
środków celem zdobycia na równi z innymi funkcyona- 
ryuszami kraju i państwa należnego uposażenia i praw 
mu należnych. (Oklaski).

Z ..olei p. Maryan J a k i m o w s k i  ze Stanisła­
wowa wygłos,ł w języku ruskim referat o zaopatrzeniu 
wdów i sierót po nauczycielach.

Boleśniejszą . gorszą —  mówił referent od doli 
nauczycieli — jest los wdów i sierót po nich, a troska
0 nie nie daje nauczycielom spokojnie zamknąć oczu na 
wieczny spoczynek. To też postulatów wdów i sierót 
nie można wydzielić od postulatów nauczycieli. Mówca 
przytoczywszy jaskrawe przykłady, gdzie wdowy pobie­
rają 41— 54 hal. dziennie a sieroty po 3 i pół hal., 
podniósłszy, ze w niektórych wypadkach nauczycielstwo 
musi zbierać składki na wdowy, aby nie umarły z gło­
du, postawił cezolucyę o zrównanie pensyj wdowich i 
zaopatrzenia dla sierót po nauczycielach, z pensyami 
wdów po urzędnikach trzech najniższych rang.

Dalej domagał się referent wybrania deputaryi, 
któraby udała się do marszałka hr. Badeniego, prze­
wodniczącego komisy! budżetowej i referenta szkolnego 
Sejmu i przedstawiła im te postulaty nauczycielstwa. 
(Oklaski).

Na tern właściwie wyczerpano porządek dzienny 
a oddano głos gościom.

Pierwszy zabrał głos metrop. S z e p t y c k i .
Mówca zaznaczył, że duchowieństwo katolickie so­

lidaryzuje się z żądaniami tych, którzy pracując dla do­
bra oświaty i postępu narażeni są na krzywdy. Mówca 
uznaje sprawiedliwość żądań nauczycielstwa i błogosławi 
ich zamiarom, wzywając je do dalszej pracy nad dobrą 
sprawą, nad wychowaniem przyszłych pokoleń. Niema 
oświaty i postępu bez Boga — kończył metiopolita 
Szeptycki —  pracujcie dalej w tym duchu nad oświatą
1 postępem, a duchowieństwo pójdzie z wami. (Oklaski).

Poseł dr. M a ł a c h o w s k i  przypomniał jaką 
to burzę w Sejmie wywołał w r. 1898 iego wmiosek 
regulacyi płac nauczycieli kosztem 1,100.000 koron. 
Większość wprost z ironią przyjęła ten wmiosek. Dziś 
stosunki zmieniły się — Sejm liczy się z żądaniami 
nauczycielstwa. W końcu mówca zapewnił w imieniu 
klubu demokratycznego zebranych, że klub uznaje po­
stulaty nauczycielstwa za słuszne i nie spocznie w wal­
ce (oklaski). Co do przedłożonego przez Wydział kra­
jowy projektu, postawi klub wrnosek, aby termin ten 
przesunąć do 1 stycznia 1907 r. (Brawa).

P. B r e i't e r, szukający między nauczycielstwem
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HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
Ruffer znow u: I ja miałem kiedyś but, cały,

świecący but...“
A Wincenty Brzozowski: „Wiesz... but artysty to 

już symbol... nie obchodzi mię już but jako bLt, ale 
raczej, że tak powiem, butowatość buta...“

— Jan ek ! przestań bredzić o butach i spróbuj 
swego łoża... Oto wszystko, co ci mogę ofiarować.

Janek wsunął się pod stare pony ery i wyciągał 
się rozkosznie.

— Non psu ultra !! świetne... dziękuję ci z głębi 
wezbranego serca... Skorzystam natychmiast z tego kró­
lewskiego łoża, bo jestem taki śpiący, jakbym przeczy­
tał Mesyadę Klopstocka. D obranoc!

Odwrócił się do ściany i nakrył głowę firanką. 
Zbigniew przebrał się w bluzę i mył pędzle. Do spania 
nie miał żadnej ochoty... postanowił pracovrać... od tylu 
dni nie ruszał płótna, a termin otwarcia wystawy, na 
którą chciał posłać swoją nową kompozycyę, zbliżał się 
szybko. W ostatnich dniach ogarniała go taka apatya 
i zmechęcenie, że pędzle rzucił w kąt, rozpoczęte płótno 
odwrócił do ściany i nie zaglądał nawet do pracowni.

Podczas gdy Zbigniew rozrabiał farby na palecie, 
Janek poruszył się i, nie wyciągając głowy z pod tira- 
nek, spytał :i

— Zbigniew, nie kładziesz s ię ?   ______

popularności wygłosił kilka bombastycznych frazesów 
na temat rządów b. wiceprezydenta Rady szkolnej kra­
jowej dr. Bobrzyńskiego, zakończył zaś swą mowę 
na cześć czteroprzymiotnikowego głosowania do Sejmu.

A teraz nastąpiła przykra scena, pozostawiająca 
cień na, bądź co bądź, poważnym toku obrad, a która 
wywołała stuszne oburzenie poważnej części uczestni­
ków wiecu narodowości polskiej —  scena, dająca do­
wód, że wspólna praca z Rusinami nawet w tak żywo­
tnej ich bezpośrednio obchodzącej sprawie jest wprost 
niemożliwą —  bo nienawiść ich do wszystkiego co 
polskie większą jest, niż wspólna troska o byt ogółu 
nauczycielstwa.

O to gdy przewodniczący udzielił głosu p. dr. G ł ą- 
b i ń s k i e m u, Rusini wszczęli wrzawę, a wtórowali im 
godnie socyaliści i sztab z pod znaku p. Slapińskiego. 
To meposzanowanie wolności słowa, ten bezprzykładny 
nietakt wobec posła, którego działalność zwłaszcza dla 
sfer nauczycielskich, nawet tym sferom ogólnie jest zna­
ną, wywołała takie oburzenie wśród trzeźwo patrzących 
Polaków, że zdawało się, iż wiec zostanie rozb’iy. Wo­
bec tego poseł dr. G ł ą b i ń s k i, nie chcąc, aby z po­
wodu jego osoby, miał ucierpieć tok obrad, ograniczył 
się na krótkiem oświadczeniu złożonem w ręce prezy- 
dyum wiecu, że tak jak dotychczas mówca i klub jego, 
będzie nadal popierał akcyę nauczycielstwa.

Nic dziwnego, że oburzeni tem warcholstwem Ru­
sinów Polacy — nie chcieli dopuścić do głosu p. D a- 
s z y ń s k i e g o ,  domagając się udzielenia głosu p. drowi 
Głąbińskiemu. Uciszyło się dopiero wtedy, gdy p. Da­
szyński oświadczył, że zrzeka się głosu.

N;e mniejsza wrzawa powstała, gdy zabrał głos 
p. S t  a p i ń s k i —  ten jednak, dzięki donośnemu gło­
sowi zdołał uciszyć wrzawę i wypowiedzieć kilka fra­
zesów.

Z ciszy tej skorzystał teraz p. D a s z y ń s k i  
i mimo zrzeczenia się głosu, wypowiedział kilka słów
0 okólniku starosty Krośniańskiego, który zakazał nau­
czycielom jechać na wiec. W dalszym ciągu wyraził 
mówca oburzenie za nieposzanowanie wolności słowa
1 niedopuszczenie do głosu p. dra Głąbińskiego. W koń­
cu p. Daszyński, podobnie jak p. Stapiński, przestrze­
gał uczestników wiecu przed rozbiciem (?) solidarności 
przez udawanie się na polski wiec w sprawie unarodo­
wienia szkoły, w czem mu przytakiwali Rusini —  nie 
wspominając nic o swoim wiecu.

Powstała znów wrzawa ze strony polskiej. Ucze­
stnicy wiecu domagali się przemówienia p. di a Głąbiń­
skiego. Pokazało się jednak, że szanowny poseł już 
wyszedł. I uciszyło się dopiero wtedy —  gdy jeden 
z członków prezydyum wiecu powtórzył oświadczenie p. 
dra Głąbińskiego.

Przemawiali jeszcze p. dr. D a n i e i a k , p. K u ­
b i k  i p. A n d r u s z k . e w i c z o w a ,  która imieniem 
nauczycielek zaprotestowała przeć'w obniżaniu płac nau­
czycielkom, poczem uchwalono jednogłośnie umieszczo­
ne już wyżej rezolucye i wybrano deputacyę. W skład 
jej weszli pp. Nowak, Malicki, Soleski, Łempicki, Ru­
dnicka i Aiidruszkiewiczowa.

Na tem o godz. 3 popoł. zakończono pięciogo- 
dzine obrady.

P O l SKI WIEC NAUCZYCIELSKI.
Popołudniu o godz. 4 odbył się zwołany przez 

przez polskie Tow, pedagogiczne wiec nauczycieli Pola­
ków. Pomimo nawoływań pp. Daszyńskich, ludowców 
i Rusinów wypełniła się sala Tow pedagogiczna tłumem 
uauczycielstwa, które, jakkolwiek spóźniona pora zmu­

szała do odjazdu, pospieszyło na wiec, aby zamanifesto­
wać, że poza kwestyą chleba istnieją ula niej szerokie 
horyzonty życia narodowego i obowiązków narodowych. 
Z drugiej strony nauczycielstwo polskie, chciało na tym 
wiecu zaprotestować przeciwko brutalnemu postąpieniu 
pewnej grupy na wiecu ogólnym wobec posła Głąbiń­
skiego. Ta druga myśl znalazła wyraz w gorących owa- 
cyach jak:ch przedmiotem na polskim wiecu był poseł 
Głąbiński.

Wiec zagaił prezes polskiego Tow. pedagogiczne­
go poseł dr. M a ł a c h o w s k i ,  który zaznaczył, że 
wiec poiski niema na celu osłabiania znaczenia wiecu 
ogólnego, ale wypłynął z potrzeby zastanowienia się nad 
szeregiem spraw w obecnej chwili bardzo aktualnych, 
a które obchodzą wyłącznie tylko nauczycielstwo polskie. 
Nauczycielstwo polskie świadome jest swoich obowią­
zków narodowych, każdy ma to przeświadczenie, że za­
nim został nauczycielem, był Polakiem. Padł raz w Sej­
mie niesmaczny zwrot, że nauczyciel idzie tam, gdzie 
mu interes worka wskazuje. O tóż tu właśnie chce nau- 
czyc.elstwo poiskie zaznaczyć, że nauczycielstwo jest 
szczerze patryotyczne, rozumie interes narodowy i chce 
wszystkiemi siłami służyć sprawie narodowej.

Na przewodniczącego zebrania zaproponował 
p. Małachowski radnego miejskiego dyrektora Kornela 
J a w o r s k i e g o ,  kfórego wybrano przez aklamacyę. 
Zastępcą przewodniczącego wybrany został dyrektor 
P i ó r k i e w i c z ,  na sekretarzy powołani zostali pp. 
K o r n e c k i  i Z d e k .

Otwierając obrady, zwrócił przewodniczący do ze­
branych gorące wezwanie do pracy narodowej, do pra­
cy nad ludem, z którym w łączności pójdzie nauczy­
cielstwo polskie do walki o wspólne cele, wreszcie do 
zgody między nauczycielem, ludem, kościołem i dwo­
rem. Jako główne zadanie nauczyciela w szkole, pod­
kreślił mówca wychowanie młodzieży w duchu narodo­
wym na dzielnych synów Ojczyzny,

Przed przystąpieniem do porządku dziennego, za­
brał głos p. M a j e r a n o w s k i ,  który złożywszy za­
rządowi Tow. pedagogicznego gorące podziękowanie za 
zwołanie wiecu, wyraził imieniem nauczycielstwa pol­
skiego cześć wszystkim tym, którzy tak pod zaborem 
rosyjskim, jakoteż pruskim walczą o nasze prawa języ­
kowe, narodowe i polityczne, mimo szykan, ucisku 
i gwałtów, i podniósł, że również i tu musi nauczyciel­
stwo stać na straży placówek narodowych, budzić sa- 
mowiedzę narodową ludu, na który dybią nietylko Ru­
sini, ale i wdzierający się rozmaici niepowołani „cpie- 
Kunowie" ludu, siejący n.enawiść klasową.

W sprawie nagłej zgłosił się następnie do głosu 
p. S m u l i k o w s k i ,  rzekoniu upoważniony przez gro­
no nauczycieli i złożył oświadczenie, że uważa za nie­
stosowne zwoływanie polskiego wiecu narodowego 
w chwili, gdy nauczycielstwo tak polskie, jak ruskie ma 
jedne i tesame cele.

Zerwała się formalna burza protestów i wyrazów 
oburzenia na całej sali, który uspokoił dopiero przewo­
dniczący p. J a w o r s k i ,  który w świetnem przemó­
wieniu napiętnował wystąpienie przedmówcy i podkreślił 
jego działalność w komitecie ogólnego wiecu, gdzie 
p. SmuliKowski posuną! się do tego, że zażądał od ko­
mitetu, aby komitet wyraził Towarzystwu pedagogiczne­
mu oburzenie za zamiar zwołania polskiego wiecu i do 
wiecu tego nie dopuścił.

W sprawie tej zabrała również głos p. Al e k s a n -  
d r o w i c z ó w n a .  Piętnując postępowanie p. Smuli­
kowskiego, zaznaczyła p. Aleksandrowiczówna, że wy­
stępował on przeciwko polskiemu wiecowi z taką na­
miętnością, takiej nie można było znaleźć nietylko w prze-

Nie, mam zamiar pracować.
—  W iesz.. nie masz pojęcia, co to  za rozkosz

po kilku dniach takich tarapatów, jakie ja przeszedłem,
wyciągnąć się pierwszy raz bez ubrania choćby na ta- 
kiem posłaniu... krew zaczyna żywiej krążyć, pulsa walą, 
z ciała paruje cala wdgoć, którą przesiąkłem do szpiku 
kości... zdaje mi się, że mam lekką gorączkę... gdy 
zamknę oczy toczą mi się pod powiekami jakieś olbrzy­
mie. barwne koła... Nie budź mnie, choćbym spał dwie 
doby...

— Dobrze.
—  A gdyby mi się przypadkiem zmarło, to weź

sobie moją pelerynę. Ubrania ci nie mogę ofiarować,
bo podobno truposzów chowają w ubraniach... Pa, do­
branoc ! Niech duch dobry będzie z tobą przy pracy.

Poruszył się jeszcze kilka razy i usnął. Nie było 
go zupełr.ie widać, tylko firanki poruszały się lekkim, 
niedostrzegalnym ruchem. Zbigniew wszedł do pracowni, 
ustawił sztalugi na środku pokoju, ułożył na nich blejt- 
rarn i przypatrywał się z pewnej odległości przez zmru­
żone powieki, rozpoczętemu obrazowi. Oddalał się przy- 
tem i przybliżał, reg iłował światło, przesuwał sztalugi 
i wymawiał półgłosem jakieś niezrozumiałe zdania.

Z przyległej sypialni dolatywało przytłumione, świ­
szczące chrapanie Janka.

Od czasu do czasu zrywał się wiatr i miótł de­
szczem w okno a szyby wówczas dźwięczały głucho, 
pocąc się długiemi strugami wody. Zegary wybijały go­
dziny i kwadranse i milkły jakby przyduszone do ziemi. 
Kiedy niekiedy przeraźliwy świst lokomotywy przeszył 
powietrze albo wiatr zajęczał w kominie a potem wy­
padał i hulał po blaszanym dachu i rynnach, które trzę­
sły się na żelaznych zawiasach

Zbigniew pracował bez wytchnienia... ręką, uzbro­

joną w pędzel, wykonywał krótkie, gorączkowe, ury­
wane ruchy, narzucał farbę w barwne plamy, albo kre­
ślił jakieś długie, szerokie pasy, czasem odwracał pę­
dzel i odwrotną stroną skrobał linie i zygyzaki, nachy­
lał się przytem, kołysał w obie strony, przysiadał do 
ziemi albo odskakiwał parę kroków od płótna. Cza­
sem, gdy plama udała mu się, uśmiechał się z zadowo­
leniem, ważył przez zmrużone powieki napięcie światła 
i działanie rozmaitych przez siebie wynalezionych 
„sztuczek".

Włosy spadały mu co chwila na czoło, więc od­
garniał je szybkim, błyskawicznym ruchem. Na twarz 
chudą wystąpiły gorączkowe wypieki, w jasnych, pra­
wdziwie słowiańskich oczach błyszczały ognie złoie i 
gorące. Czuło się, że siedzi w nich nieugięta, zapalna, 
i prawdziwa malarska dusza, a bił z jego spoirzenia ja­
kiś upór, zapal i chorobliwy temperament. Na białem 
czole pod kosmykami jasnych włosów okazały się kro­
pelki potu. Po kilku godzinach pracy odłożył paletę i 
pędzel, przysunął stary fotel przed obraz i usiadł przed 
nim w pewnej odległości.

-— Tak... teraz oceniajmy. Tylko bez gorączki, 
bezstronnie, na zimno, jakby to  była nie nasza rzecz, 
a surowo, surowo.

Mówił do siebie i patrzył. Na wprost przed nim 
wynurzał się z blejtramu już prawie ukończony obraz 
p. t. „Południe". Słońce musi być gdzieś u szczytów 
swej d ro g i; mokry, wilgotny ugór, zorany niedawno i 
błyszczący po skibach malemi zwierciadłami wody.. 
Jeszcze znać głębokie ślady pługów. Na niebie lazuro- 
wem jeden tylko obłok biały lotny, pędzący jak ptak 
po sklepieniu. Zda się być jeszcze mokry od deszczu 
i strząsa z rozpostartych skrzydeł ostatnie, złote krople

__________ (C. d. n.).
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nawiewach jego przyjaciół politycznych, ale nawet Ru­
sinów, z których jeden nawet zażądał od niego cofnię­
cia tych wniosków. Nawiązując do zajść na wiecu przed­
południowym, podniosła p. AL, że stanowisko prezy 
dyum wiecu, które dopuściło do takich zajść, które zła­
mało uchwały komitetu wykonawczego i uchwalony re­
gulamin obrad, dopuszczając do gtosu ludzi, nie mają­
cych nic wspólnego z nauczycielstwem i nie posłów, 
i pozwa'ając na wygłaszanie mów partyjnych, jakkol­
wiek regulamin wykluczał wszelkie mowy polityczne i 
partyjne, które wreszcie pozwoliło na agita- 
cyę z trybuny mówców przeciw wiecowi polsKiemu — 
otóż stanowisko to prezydyum wiecu, które w ciągu 
wiecu okazywało ustawicznie stronniczość, zmusza mów­
czynię do wystąpienia z komitetu, w którym pozosta­
wać jej nie pozwala jej godność narodowa i godność 
nauczycielki. Wobec tego składa w ręce obecnych na 
zgromadzeniu nauczycielek Polek swój mandat jak i 
mandat pny Longchamps.

W ciągu przemowy p. Al. zjawił się na zgroma­
dzeniu poseł dr. G ł ą b i ń s k i .  Pojawienie się p. G łą­
bińskiego przyjęło Zgromadzenie burzą długo niemilkną­
cych oklasków i oKrzyków: „niech żyje". Gdy jcichły 
oklaski, zabrał głos przewodniczący p. J a w o r s k i .  „To 
gorące powitanie —  mówił przewodniczący wiecu —  
jest najwyraźniejszą wskazówką, że wszystkie serca 
nasze zwrócone są w stronę przybyłego posła, działa­
cza na niwie narodowej, uczucia tem gorętsze, że jest 
on również pedagogiem, wpajając z katedry uniwersy­
teckiej w serca młodzieży gorące uczucia miłości kraju, 
tę dozę patryotycznego ducha, jaką pragniemy my wle­
wać w naszych szkołach". Właśnie z powodu tej jego 
działalności wystąpiły przeciwko niemu na wiecu pewne 
żywioły, pizeciwne rozszerzaniu tej idei narodowej przez 
największego z działaczy naszych politycznych, którzy 
ducha narodowego podtrzymują. Zajście to więc było 
dla posła Głąbińskiego najwyższym zaszczytem. (Huczne 
brawa).

Obowiązkiem zgromadzenia wyrazić posłowi naj­
wyższa wdzięczność za to, co zdziałał (długo niemil­
knące oklaski) i prosić go, aby po tym zaszczycie, jaki 
go na ogólnym wiecu spotkał, ze zdwojoną energią 
bronił naszych praw i interesów nai odowych.

Znowu zaorzmiały huczne oklaski i okrzyki na 
cześć posła.

Zabrał następnie głos, witany hucznymi oklaskami, 
poseł dr. G ł ą b i ń s k i .  Przebaczcie, mówił, tym wa­
szym towarzyszom zawodowym, którzy nadużyli przy 
pomocy znanych u nas elementów, uroczystej chwili 
waszego zbratania się. aby objawić przez wymowną 
demonstracyę przeciwko mnie, swą niechęć i nienawiść 
dla tej idei, której przedstawiciela we mnie w'dzą, dla 
idei narodowej polskiej i dla twardej obrony naszych 
praw narodowych. Przebaczcie im, albowiem nie wie­
dzą, co czynią. Nie wiedzą, co czynią zarówno ci, któ­
rzy mniemają, iż w taki sposób służą idei narodowej 
ruskiej, jak ci, którzy chcieli w ten sposóD objawić swe 
sympatye dla haseł socyalnej demokracyi, a niechęć dla 
programów i dia stronnictw narodowych. (Huczne 
oklaski).

Kto ma szczerą miłość ojczyzny, ten powinien 
rozumieć i cenić tę miłość także i u drugich, powinien 
rozumieć twardą obronę praw narodowych, chociażby 
ta obrona jego interesom niedogadzała. (Huczne okla­
ski). Nie byliśmy i nie iesteśmy narodem zaborczym, 
nie jesteśmy nacyonanstami na podobieństwo narodow­
ców pruskich, nie chcemy nikogo uciskać ani wynara­
dawiać — ale też musimy twardo bronić naszej naro­
dowości, naszego ludu polskiego, naszych nabytków 
kulturnych, naszych instytucyj narodowych przed uciskiem 
i zaborem drugich, przed wszelkiemi napaściami (Hu­
czne oklaski). Kto w tem spełnieniu świętego naszego 
obowiązku narodowego nie ma zrozumienia i nie ma 
uznania, ten dowodzi tem samem, że sam nie dojrzał 
jeszcze do czystej i świętej sprawy miłości Ojczyzny, 
że nie umie rozeznać prawa od bezprawia, że inne nim 
kierują sprężyny i instynkty, zgoła nie narodowe.

N_a błędnej drodze są także ci wszyscy, którzy 
dopatrują się sprzeczności między ideą socyalną a na­
rodową, i w imię haseł socya^ych lub ideałów całej 
ludzkości zwalczają stronnictwa narodowe. Czyż jest 
możliwem, aby stronnictwo demokratyczno-narodowe 
było anti50cyalnem ? Wszakże pojęcie narodu mieści 
w sob e prz' ewszystkiem szerokie warstwy społeczne, 
warunkiem dobrobytu, samodzielności i niepodległości 
narodu jest utrwalenie jego fundamentów, jest równo- 
uprav,urenie, zadowolenie szerokich warstw i ich spój­
nia ideowa z esztą społeczeństwa. Stronnictwo demo­
kratyczno-narodowe więc jest zarazem stronnictwem so- 
cyalnem, ogarnia w sobie wszystkie zawody w imię 
narodowej ioei Z tego jednak nie wynika, aby stron­
nictwa narodowe miaiy Iby^ socyaino-demokratycznemi, 
aby w imię nasei socyalnych międzynarodowych lekce­
ważyć potrzeb) i interesy narodu, aby władny naiód, 
jego żywotne interesy oduawaiy w nie.wolę ludów 
i państw potężniejszych, politycznie i ekonomicznie pa­
nujących.

My właśnie, nasz naród i kraj, jest ujarzmionym 
przez ludy i państwa obce n.etylko politycznie, ale tak­
że ekonomicznie. My jesteśmy w zupełnej zawisłości 
ekonomicznej od obcych, my dla obcych pracujemy, aby 
uzyskać od nich takie towary, którebyśmy mogli u sie­
bie wytwarzać, gdybyśmy się z pod owej zawisłości 
wyzwolić zaolali.

U nas mnóstwo sił odłogiem leży, lub emigrować 
rnuszą, nasza produkcya, nasz dochód społeczny, do- 
cncdy wszęstkicn naszych warstw są minimalne w poró­
wnaniu z obcymi zachodnimi narodami. Tymczasem

międzynarodowe hasła, czy liberalne, czy socyaho-de- 
mokratyczne zmierzają do tego, abyśmy nigdy nie mo­
gli się dźwignąć ekonomicznie, abyśmy nigdy nie zdo 
łali na własnym dobrobycie i niezawisłości gospodarczej 
oprzeć niepodległości politycznej.

GwoL owym hasłom i frazesom mamy być ska­
zani na wieczne rozterki i na niewolę, mamy być pod- 
ścieliskiem dia wyzysku i bogactwa naszych ciem ięzcówf

Piękne są na pozór hasła o łączności interesów 
proletaryatu, jak były hasła liberalne o łączności inte­
resów wszystk.rh ludów. Wszyscy niezawodnie pra­
gniemy ogólne, narmonii ludów, wszyscy żywimy w sercach 
także ideały całei ludzkości i cywilizacyi, aie nie myśli­
my zaprzedawać naszych żywotnych interesów narodo- 
wycn za puste frazesy (Huczne oklaski). Wpierw naród 
nasz musi zdobyć równe warunki z innymi, nasi praco- 
cownicy i robotnicy muszą się wyzwolić od przewagi ob­
cej pracy, cały naród nasz musi osiągnąć rzeczywiste 
równouprawnienie! Dopiero jano wolni z wolnymi i ró ­
wni z równymi będziemy mogli ułożyć nasze stosunki 
międzynarodowe, nie idąc na lep obcym interesom i ob­
cym agitatorom.

Dlatego przebaczamy także tym zaślepionym so- 
cyalnym demokratom, którzy obałamuceni blichtrem zgu­
bnych haseł socyalno-aemokratycznych pracują może 
w dobrej wierze nad utrwaleniem przepaści społecznej 
i niewoli naszego biednego narodu i obawiają się usły­
szeć głosów ze strony narodowej, jak gdyby wyrzutu 
sumienia narodowego. Przebaczmy im i pracujmy nad 
wyzwoleriem biednego społeczeństwa z tego strasznego 
letargu, w jakim się znajduje, nieśmy przed niem 
rzeczywistej, czystej oświaty kaganiec !

Przesv'iadczem o tem, że tej czystej prawdziwej 
oświaty nam potrzeba, że oświatę tę szerzyć może tylko 
nauczycielstwo wolne od trosk materyalnych, ożywione 
ideą czysto narodową, uznaliśmy w stronnictwie demo- 
kratyczno-narodowem jednomyślnie, że sprawa materyal- 
nego bytu nauczycieli ludowych jest pierwszorzędną 
sprawą narodową (gorące oklaski). Uznaliśmy dążenia 
wasze do osiągnięcia płacy w wysokości trzech rang 
państwowych za słuszne i uzasadnione, lubo nie życzy­
my sobie, aoy Was wedle rang urzędników różniczkowa­
no (huczne oklaski). Również w interesie narodowym 
uchwaliliśmy, że ptace nauczycielek i nauczycieli po- 
winne być równe (huczne oklaski).

Dlatego, Kochani rodacy, interesy wasze i popie­
rałem i popierać oędę, bez względu na to, jakie uchwały 
na waszych wiecach zapadają i jak się te wiece wobec 
mnit i stronnictwa narodowego zachowują. Ani ja, ani 
członkowie stronnictwa, do którego należę, nie mamy 
własnych celów osobistych lub partyjnych, nie pożądamy 
tytułów, orderów lub posad, ani ich me potrzebujemy. 
Pracujemy dla narodu, dla idei, i będziemy szczęśliwi, 
jeżeli idea narodowa zapuści w naszem społeczeństwie 
tak szerokie i silne korzenie, iż różnice partyjne znikną 
i nasza praca okaże się zbędną, bo wszycy staną się 
'cdnej wielkiem ciałem narooowem (huczne przeciągłe 
oklaski).

Po mowie dr. Głąbińskiego, którego przemówienie 
przerywano kilkakrotnie hucznymi oklaskam1’, poddano 
pod głosowanie następującą rezulucyę postawioną przez 
p. S t a c h o n i a :

„Zebrani w sali Tow. ped. poi. na polskim wie­
cu naucz. Polacy, dotknięci boleśnie grubym nietaktem 
kolegów Rusinów, którzy rozmyślnie niedopuścili do 
głosu posia Głąbińskiego, reprezentującego zapatrywania 
polityczne znacznej części zgromadzonych na wiecu 
ogólnym nauczycielskim, wyrażają z tego powodu słuszny 
swój żal do kolegów Rusinów. Zarazem wyrażają to 
silne przekonanie, że koledzy Rusini, teroryzując posła, 
chocby ze względów narodowych i politycznych niemile 
sobie widzianego w sposób wysoce niekulturalny—wcale 
nie przyczyniają się tem samem do posunięcia spraw 
ogólno-nauczycielskich naprzód, nie zjednują dla tych 
spraw i postulatów ludu, ani stronnictw, przeciwnie zra 
żają ludzi dla tych spraw życzliwie usposobionych"

Przemawiał jeszcze p. S o b o l e w s k i ,  zwracając 
się do p. Aleksandrowiczównei, aby nie opuszczała swe­
go posterunku w komitecie, poczem nastąpiły stojące na 
porządku dziennym sprawy „ u n a r o d o w i e n i a  s z k o ­
ł y  l u d o w e j "  i „ s t a n o w i s k o  nauczyciela Polaka 
w szkole i poza szkolą” .

Z powodu spóźnionej pory referaty odpadły pod­
dano tylko pod głosowanie rezolucye pp. Witki i Ja­
worskiego, które zgromadzenie przyjęło p*"zez akla- 
macyę.

Rezolucye te brzmią następująco :
1. „Nauczycielstwo polskie całego kraju, wycho­

dząc z zasady, że pomyślny rozwój społeczeństwa pol­
skiego zależy od wychowania :i nauki, uznaje za ko­
nieczną potrzebę ująć wychowanie i naukę w system 
opierający się na tradycyi, dziejach, życiu, potrzebach 
i obowiązkach narodu polskiego i w tym duchu domaga 
się organizacyi szk ó ł;

2. „Szkoła powinna urządzać obchody narodowe, 
tudzież wycieczki do historycznych miejscowości ziemi 
polskiej, a to w celu pogłębienia czci dla bohaterów 
polskich i dziejów z nimi związanych i celem ukochania 
pamiątek narodowych, łączących się z przeszłością oj­
czystą ;

3. „Odpowiednio do wymogów szkoły narodowej, 
domaga się nauczycielstwo, aby czytanki szkolne treścią 
swą odpowiadały swemu zadaniu;

4. „Ze względów pedagogicznych domaga się nau­
czycielstwo stanowczo usunięcia języka niemieckiego 
z programu nauki szkoły ludowej;

5) „Dążąc do ujednostajnienia wychowania rublicz- 
nego, durr.aga się nauczycielstwo jednolitej szkoiy ludo­

wej, uważając dzisiejszy podział szkół na typy wiejskie 
i miejskie za meodpowiedni programowi wychowania 
szkół elementarnych ;

6) „Z uwagi na doniosłe stanowisko społeczne 
nauczyciela ludowego, domaga się nauczycielstwo re­
formy seminaryów nauczycielskich w duchu narodowym, 
oiaz pogłębienia wykształcenia kandydatów nauczyciel­
skich

„Uznaiąc decydwący wpływ na wychowanie pu­
bliczne, najwyższej magistyatury szkolnej, jaką jest Rada 
szkolna krajowa, domaga się nauczycielstwo zmiany jej 
ustroju w duchu komisyi edukacyjnej, stwarzając dla 
mej szerszą autonomię i zapewniając nauczycielstwu lu­
dowemu odpowiedni udział w jej działalności przez po­
wołanie w skład jej reprezentantów ze swego łona

II 1) Wiec nauczycieli narodowości polskiej wyra­
ża przekonanie, iż nauczyciel, Polak, obok gorliwego 
i sumiennego wypełniania obowiązków w szkole, a pro­
wadzonych w myśl wniosków poprzednio uchwalonych, 
ma stać ra  straży obowiązków ogólno-obywatelskich, 
obowiązków, które wynikają z pobudek wewnętrznego 
naszego życia narodowego polskiego.

Wyrażając to przekonanie, będzie nauczycielstwo 
polskie w gminie czynnikiem, około którego skupi się 
nietylko imcyatywa, ale i wytężająca praca, zmierzająca 
do narodowego uświadomienia i ekonomicznego dźwiga­
nia ludu polskiego.

2) Stojąc na stanowisku narodowej godności nie 
przyłoży nauczyciel, Polak, ręki do żadnej akcyi przeci­
wnej interesom polskiego narodu, owszem przeciwstawi 
wysoko pojętą ideę polskości tam, gdzieby sprawa na­
rodowa polska na jakąkolwiek szkodę miała być narażona.

3) Nauczycielstwo polskie wyraża gorące pragnie­
nie, by stosunek nauczycieli do gminy i ludu polegał na 
zgodzie i miłości, by gmina i lud w pracy pozaszkolnej 
nauczycielskiej, pełnej poświęcenia i na wskróś patryo- 
tycznej, widziała otuchę i nadzieję lepszej przyszłości, 
by zrozumiała, że Polak, obok wielu innych grożących 
mu niebezpieczeństw, musi się bronić przedewszystkiem 
przeciw zakusom obcych plugawienia wiary i języka oj 
czystego.

4) Nauczycielstwo polskie wyraża gorącą wdzię­
czność wszystkim towarzystwom oświatowym i innym, 
ekonomiczny rozwój ludu polskiego na celu mającym, 
a w szczególności Zarządowi głów. Tow Szkoły lud., 
Kółek rolniczych, Czyteiń i in., za ich dotychczasową 
pracę, łączy się z nią najściślej, staje w szeregi piacc- 
wniKow i oazywa się do całego społeczeństwa polskiego 
z prośbą o materyalne i moralne poparcie.

5. Nauczycielstwo polskie wzywa Zarząd główny 
Pol. Tow. pedagogicznego, aby tenże za pośrednictwem 
swego organu „Szkoła", tudzież oddziałów, rozsianych 
po całym kraju wpływał na nauczycielstwo polskie w 
tym KierunKu, aby żadnego z nas w pracy pozaszkolnej 
nie brakło, aby idea polska rosła i potężniała i urosła 
w czyn, którego ostatnim wyrazem:

przez znojną, onarną, a z serca płynącą pracę 
nauczycielstwa polskiego nad dziatwą i ludem polskim 
do odrodzenia i zbawienia „Ojczyzny".

Wszystkie rezolucye przyjęto przez aklamacyę.
W gorącem, pełnem zapału przemówieniu wspo­

mniał następnie p, Ozyasz O f f e n b e r g e r ,  nauczyciel 
religii mojżeszowej w Stanisławowie o walce językowej, 
toczącej się obecnie pod zaborem pruskim, stawiając 
przyjętą Jednomyślnie rezolucyę:

„Wiec nauczycieli polskich wyraża gorące współ­
czucie rodakom naszym w zaborze pruskim z powodu 
prześladowania języka polskiego przez rząd pruski. Ró­
wnocześnie poleca wiec wydziałowi, aby powyższą 
uchwałę zakomuniKOwał Kołu polskiemu w Prusiech."

Do poprzedniej rezolucyi dołączył p. B a y g e r 
hołd dla matek polskich w Poznańskiem, za podtrzymy­
wanie Znicza narodowego. Następny mówca p. Ż y s z- 
k i e wi c z ,  składając podziękowanie posłowi Gbińskie- 
mu za jego dotychczasową działalność, wyraził uznanie 
dla stronnictwa demokratyczno-narodowego, które spra­
wę poprawy doli nauczycielstwa i sprawę szkolnictwa 
wstawiło na jedno z pierwszych miejsc swego pro­
gramu. Mówca złożył również podziękowanie obecnym 
na zgromadzeniu posłom Małachowskiemu i Tomasze 
wskiemu. P. P i r a wzywał do popierania przemysłu 
polskiego i działania w tym kierunku wśród ludności. 
P. D e m b i ń s k a  złożyła podziękowanie p. Aleksandro- 
wiczównej za jej pracę w komitecie, wyrażając imieniem 
nauczycielek życzenie, by z komitetu nie występowała.

Przemawiali jeszcze pp. P i e r z c h a ł a ,  który, 
wskazując na konieczność obrony zagrożonych interesów 
narodowych, przytoczył jako znamienny przykład dzia­
łalności prowodyrów ruskich, znany sobie fakt, że ksiądz- 
Rusin wzywał swych parafian do modlitwy „na pohybel 
Lachom“ , p. S z a j o w s k i ,  który, ubolewając nad za- 
szlem na wiecu porannym brutainem zajściem, podniósł 
znaczenie tego wiecu dla nauczycielstwa, wreszcie p. 
J a w o r s k i ,  który zaznaczył jeszcze raz, że wiec pol­
ski nie miał na celu osłabiania znaczenia wiecu ogól­
nego, że nauczycielstwo polskie solidaryzuje się z po 
wziętemi na tym wiecu rezolucyami, a zwołanie wiecu 
polskiego wynikło z potrzeb, z wiecem ogólnym nie 
mających nic wspólnego.

Na tem zamknął przewodniczący obrady, .
W szeregu telegramów, jakie na polski wiec na­

deszły, był miedzy innymi następujący:
K a ł u s z .  Nie mogąc osobiście należyć do dzi­

siejszego zebrania, przesyłamy tą drogą inieyatorom ser 
deczną podziękę i gordcą zgodę na wszelkie uchwah 
do unarodowienia polskiej szkoły dążące. Nauczycielki 
Polki szkól kałuskich (Następuje szereg podpisów.)
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Mandat barona Becka.
W iedeń, 17 lutego.

(A) Prezes ministrów, baron Beck zrzekł się —  tak 
przynajmniej twierdzi większość prasy wiedeńskiej — 
zamiaru kandydowania na posła do Rady państwa.

Przez czas dłuższy, jeszcze nawet przed uchwa­
leniem reformy wyborczej owa kandydatura prezesa ga­
binetu uchoaziła za pewnik. Wymieniano nawet okręg 
wyborczy, w którym baron Beck zgłosi swoją kandy­
daturę : tym okręgiem miała być dzielnica Ratuszowa 
w Wieaniu. Utrzymywano także, iż stronnictwo chrze- 
ścijańsko-społeczne nie postawi w owym okręgu kandy­
data, aby nie utrudniać baronowi Beckowi walki wy­
borczej. Jego wybór zatem mógł uchoazić za pewny.

Stało się inaczej. Za kulisami toczyła się walka 
podjazdowa przeciwko kandydaturze poselskiej barona 
Becka. Przeciwnikami najgwałtowniejszymi okazali się 
Młodoczesi. Ich przewódcy odiadzah prezesowi ministrów 
stawiania kandydatury. Odradzali bezpośrednio i pośred­
nio. Pukali nawet do polityków polskich, namawiając 
ich, aby i oni namawiali barona Becka do niekandydo- 
wania. Widocznie ustne zabieg, chybiły celu. Strzelili 
z wielkiej armaty. Organ naczelny młodoczeski ..Narodni 
Listy“ wystąpił zeciekle przeciwko kandydaturze prezesa 
gabinetu. Niby to ze stanowiska narodowego.

Środkowa dzielnica wiedeńska, zdaniem „Narod- 
nich Listów", była od początku życia konstytucyjnego 
w Austryi twierazą centralizmu o zaparwieniu niemie- 
ckiem. Baron Beck, przyjmując m andat z rąk centrali- 
stów niemieckich, ze stanowiska bezpartyjnego naczel­
nika rządu spadłby na poziom polityka centralistyczno- 
niemieckiega. Jako taki budziłby nieufność w innych 
obozach.

Pod wpływem tak skombinowanych ataków, baron 
Beck postanowił zaniechać kandydatury.

Powiedzmy szczerze, że pobłądził. I to w dwóch 
kierunkach. Zrobił błąd ogóino-polityczny. Zbtądził też 
ze stanowiska osobistego.

Gabinet barona Becka dotychczas nie był i nie 
jest rządem parlamentarnym, choć szef gaDinetu stale 
rości sobie prawo do tego miana. Jest gabinetem mię- 
szanym. Ale charakter urzędniczy bierze w nim górę 
dlatego, że naczelnik rządu wyszedł nie z łona parla­
mentu, lecz z szeregów biurokracyi. Izbie poselskiej 
w chwilii obejmowania władzy był p o l i t y c z n i e  
obcym i aż do samego końca kadencyi miał w owej 
Izbie prawo głosu nie jako kolega, jeno jako przedsta­
wiciel rządu. Taki stosunek można było tolerować 
w Izbie poselskiej, wybranej na podstawie systemu ku- 
ryalnego. W Izbie, która już była wytresowaną oo tole­
rowania gabinetów urzędniczych. W Izbie, której część 
znaczna członków sama przez kilka lat pod wpływem 
przewrotnej sugestyi głosiła, że w Austryi tylko gabinet 
urzędniczy ma racyę bytu

Ale w nowym parlamencie, którego Izba poselska 
wyjdzie z wyborów powszechnych, położenie polityczne 
ukształtuje się odmiennie. Izba poselska, utniejsza w swe 
siły, będzie wymagała, aby na czele rządu stał czło­
wiek, który będzie posiadał nie tylko zaufanie korony, 
ale także i zautanie obywateli, to jest posei. Tylko ta­
kiego prezesa ministrów będzie Izba poselska uważała 
za równowartościowego.

Wprawdzie brak mandatu do Izby poselskiej mo­
żna zastąpić surogatem: członkostwem Izby Panów.
Ale tutaj nastręczą się trudności techniczne: członek
Izby panów nie może w Izbie poselskiej przemawiać 
jak kolega do kolegów, stawiać wniosków i musi się 
posługiwać pośrednikami, co prowadzi do wytwarzania 
się tak niesympatycznej gildy faktorów parlamentarnych, 
jakim za rządów dr. Koerbera był poseł Skene, by po­
tem z gibkością gimnastyka stać się faktorem barona 
Gautscha.

Streśćmy s ię : Izba poselska, wybrana na podsta­
wie głosowania powszechnego, wymaga gabinetu parla­
mentarnego. Gabinet bęJzie wtedy w całem znaczeniu 
tego słowa parlamentarnym, jeżeli na jego czele bę­
dzie stał członek Izby poselskiej. Wszelkie środki poło­
wiczne muszą szybko doprowadzić do ponownego za- 
bagnienia parlamentaryzmu.

Z tego wynika jasno, że baron Beck, ustępując 
wobec na razie dla nas niezrozumiałych ataków miodo- 
czeskich, pobłądził także i osobiście, bo swego stanowiska 
nie utrwalił.

Z Węgier.
Budapeszt, 15 lutego.

(cz) Stolica węgierska nurza się cała w jednym 
wielkim skandalu. Prasa przepełniona różnemi, wprost 
potwornemi insynuacymi roznamiętnionych polityków. 
Poseł Lengyel me ustaje w najskrajniejszych atakach już 
nietylko przeciw rządowi w ogólności, ale poczyna szar­
pać osobę Koszuta. Opublikowania aktów, dostarczo­
nych mu przez ofieyała Hajdu, nie podjął się jednak 
Lengyel z różnych powodów. Wyręczył go w tern mi­
nister Koszut, który przedłożył parlamentowi wszystkie 
dokumenty, o jakich krążyły już najfantystyczniejsze opo­
wiadania.

Pokazało się, że zawierały one korespondencyę 
między ministerstwem handlu, względnie podległą mu 
dyrekcyą kolei państwowych, a izbą rachunkową i od­
nosiły się do rozdziału pauszali za stałe ogłaszanie in-

un iw ersalny  środek  na ciężkie traw ien ie , brak apety tu  
o b s tru k & ę , trw ale  działają. — Cena za pudełko  3  K o i

seratów w stołecznych dziennikach. Pauszale te brały 
wszystkie organy prasy: socyalistyczne „Nepzaszlója" i 
„Neu Pol. Volksblatt“ , liberalne ,,Az ujsag" i „Az or- 
szńg“ , klerykalne i narodowe, jednem słowem w dłu­
giej litanii wydawanych w Budapeszcie dzienników’ me 
brakuje prawie ani jednego. Jest tylko różnica w wy­
sokości tego ryczałtowego wynagrodzenia za inseraty.

I właśnie pokazało się, że dzienniki, w których 
Zoltan Lengyel stale pisuje, jak również jego własny 
organ „A nap“ otrzymywały od rządu wcale pokaźne 
sumy, bo po dziesięć i pięć tysięcy koron rocznie, pod­
czas gdy dziennik Koszuia „Budapest" dostawał zale­
dwie tysiąc kor^n. Nie chcąc przedstawiać publiczno­
ści takiego jaskrawego porównania, nie kwapił się Len­
gyel z pokazywaniem kopii owych dokumemów, co na 
wczorajszem posiedzeniu Sejmu uczynił Koszut.

Krótką jego mowę, w której ooparł posądzenia, 
jakoby rząd za pomocą wzmiankowanych pauszali chciał 
przekupywać dzienniki, przyjęto ogólnym aplauzem. Dru­
gi dokument, skradziony przez ofieyała Hajdu, dotyczył 
spraw dziennikarza i publicysty Karola M ć r a y-H o r- 
v a t h a, który w kwietniu zeszłego roku odegrał ważną 
rolę w doprowadzeniu do skutku porozumienia między 
F e j e r  v a r  y m , a członkami wydziału koalicyi. Za
usługi, jakie tym sposoDem oddał sprawie publicznej, za­
żądał on stypendyum na daisze studya socyologiczne za 
granicą i rzeczywiście na podstawie rozporządzenia mi- 
nisteryalnego miał on otrzymywać przez pięć lat po 
10.000 kor. i co roku przedkładać ministerstwu oświa­
ty sprawozdanie z uzyskanych postępów.

Tę sprawę poruszył Koszut również w swem prze­
mówieniu i twierdził, że w tym wypadku rząd nie po­
pełnił nic zdrożnego, gdyż jeżeli daje się zr.aczne sty-
pendya ludziom niedojrzałym, z których niewiadomo je­
szcze czy co będzie, to o wiele racyonalniejszem jest 
udzielenie zasiłku na dalsze studya człowiekowi, który 
jednem swem wystąpieniem nietylko dowiódł wielkich 
zdolności i inteligencyi, ale zarazem przysłużył się wiel­
ce sprawie narodowej przez umożliwienie wyjścia z za­
gmatwanego położenia, w jakim się kraj wówczas znaj­
dował.

Nie wiadomo, kiedy zakończy się ta serya skan­
dalów, stanowczo niemożliwych w innem państwie. Po­
seł Lengyel w dzisiejszym numerze „A nap“ zapowiada 
aaiszy ciąg napaści, jest więc nadzieja, że w krótkim 
czcsie będziemy świadnami nowych awantur, które do­
prowadzą wreszcie do poważnego przesilenia.

„Hańba jest, iż Polacy istnieją.44
Powyższe zdanie, świadczące o poziomie kultural­

nym naszych wrogów, padło na posiedzeniu Sejmu pru­
skiego z ust konserwatywnego przedstawiciela narodu 
filozofów.' Haniebne to zdanie nie spowodowało do m- 
terwencyi prezydenta, który przywołał natomiast do po­
rządku p. Korfantego za okrzyk, będący jedynie goaną 
odpowiedzią dla p. Strossla.

Przebieg tego posiedzenia Sejmu podajemy według 
streszczenia telegraficznego:

B erlin. (TBK.) Sejm pruski prowadził przedwczo­
raj w dalszym ciągu dyskusyę nad etatem ministerstwa 
sprawiedliwości. Przy tytule prawa ministra p. S t r o s- 
s e 1 (konserwatysta) podniósł, iż jest rzeczywiście tak, 
jak p Mizerski onegdaj twierdził, że w trzech wypad­
kach zmuszano dzieci katolickie do udziału w nabożeń­
stwie ewangelickiem; było to  nadużyciem. Jeśli zaś 
mówi się jako o nadużyciu o tern. że od Polaków, 
przesłuchiwanych w sądach, jako świadków, żąda się, 
aby zeznawali po niemiecku, to mówca musi przeciw 
temu zaprotestować. Polacy są oa przeszło stu lat pod 
panowaniem niemieckiem i mówca sądzi, iż dzieci pol­
skie dość miały czasu nauczyć się po niemiecku, aby 
mogły wobec władz, a szczególniej wobec sądów zezna­
wać po niemiecku. (Oklaski na prawicy.) Mówca musi 
odeprzeć to, iż tu ciągle mówi się o gwałtach, popeł­
nianych przez sądy. Odpowiadając p. Mizerskiemu, musi 
podnieść, iż jest hańbą, że wogóle istnieją jeszcze Pola­
cy, którzy nie umieją po niemiecku zeznawać. (Burzliwe 
oklaski na prawicy, głośne sprzeciwiania się na ławach 
polskich.)

P. K o r f a n t y  w oła: Podłość1
P. S t r o s e r  mowi w dalszym ciągu: Ten mło­

dy pan woła do mnie pod łość! Ciekaw jestem, czy 
podłość jest po stronie sądów pruskich, czy pc stronie 
kogo innego. (Niepokój wśród Polaków, przerywania 
ze strony p. Korfantego). Widzicie panowie, że znowu 
panu Polakowi udało się przekręcić stronniczo słowa, 
które wypowiedziałem.

Przewodniczący K r o c h e r :  Pan, panie pośle
Korfanty użyłeś słowa podłość, gdyż sądziłeś, że p. 
Strosser powiedział w swej mowie, że hańbą jest, iż 
wogóle istnieją Polacy. Poseł Strosser tego nie powie­
dział, podniósł tylko, że byłoby hańbą, aby ludzie, 
którzy od więcej lat żyją w niemieckiem państwie, nie 
nauczyli się po niemiecku. Dlatego wyraz podłość był 
nie na miejscu, a ponieważ nie odpow iada’ on nadto 
regulamimowi Izbowemu, przeto przywołuję pana za to 
do porządku.

P. S t r o s s e r :  Z tego co powiedziałem nie co­
fnę ani zgłoski, ani litery jednej. (Oklaski na prawicy).

Na tern dyskusyę zamknięto.
P. K o r f a n t y  zabrawszy glos w kwestyi oso- 

biste;, podnosi, że p. Strosser widział s ię zmuszonym
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zauważyć, że mówca jest młody w lata. Więc jako 
młody człowiek muszę temu starcowi odpowiedzieć, że 
podeszły wiek i siwy włos nie zawsze oznaczają mą 
drość i takt.

Przewodniczący K r ó c b e r : Nie mogę dopuścić 
do tego, abyś pan zarzucał brak taktu posłom. (Okla­
ski na prawicy).

P. S t r o s s e r :  Na to, co powiedział poseł Kor­
fanty, oświadczam, iż okrzyk jego był zupełnie niesłu­
szny, gdyż tak nie powiedziałem, jak on sądził. To zaś, 
co p. Korfanty pow,edział przed cnwilą, pozostawiam 
ocenie Izby.

P. K o r f a n t y :  Poseł Strosser powiedział, że 
reagować nie mam powoau. Obecnie stwierdzam, że 
poseł Strosser powiedział, iż jest hańbą, że wogóle 
istnieją Polacy. (Potakiwania ze strony Polaków. Sprze­
ciwiania się na prawicy, okrzyki: nie ! nie I) Prosiłem 
go za pośrednictwem kolegi Mizerskiego, aby p o z w o ­
l i ł  mi  p r z e j r z e ć  n i e  p o p r a w i o n y  s t e n o ­
g r a m  s w e j  m o w y .  T e g o  n i e  c h c i a ł  u c z  y- 
n i ć. Gdy padł mój okrzyk, on na to mi ze swojej 
strony odpowiedział. Byłem właśnie: u góry (wskazuje 
na trybunę mówców) i musiałem wszystko aobrze sły­
szeć i rozumieć. (Ponowne zaprzeczenia na prawicy).

Przewodniczący K o c h e r :  To nie jest osobistem 
wyjaśniem. Pan stwierdzasz, co mówili inni, a nie to, 
co pan pow iedziałeś!

P. S t r o s s e r :  Chcę jeszcze raz sprostować, że 
jedynie powiedziałem, iż chańbą jest, iż ludzie którzy 
od stu lat są w państwie niemieckiem, nie umieją po 
niemiecku.

Na tern intermezzo zakończono.
Przy rozdziale „krajowe państwowe sądy" zabrał 

gios p. Korfanty i podniósł szereg skarg na nierówro- 
mierne traktowanie polskich i niemieckich obywateli 
przez sądy. Nauczyciele, znęcający się nad dziećmi, po­
mimo świadectw lekarskich, stwierdzających to, bywają 
uwalniani. Rodzicom polskim odbiera się wszellkie prawa!

P. K n e g e i : Idl pan do Galicyi, tam odbieraią 
rodzicom len p raw a!

P. K o r f a n t y :  Jeśli polska ludność niema ża­
dnych praw w ten państwie, to nie można się dziyić, 
że jej się nie chce uczyć po niemiecku! Usunńcie ze 
szkoły kij na karę cielesną. Trzyma,ąc się tonu p. Siros- 
sera muszę odpowiedzieć, że hańbą jest, iż istnieje pań- 
two, w którem mogą panować takie stosunki.

Minister sprawiedliwości: jest rzeczą niemożliwą
przytoczone rzeczy zbadać. Jeśli słuchamy oskarżenie 
z jednej strony, to trzeba wysłucnać także i drugą stro­
nę, a w wielu wypadkach po wysłuchaniu drugiej stro­
ny, rzecz się inaczej przedstawia (g lo sy : bardzo słu­
sznie).

P. S t r o s s e r  podnosi, iż ojcowie polscy zaka­
zują swym dzieciom uczenia się po niemiecku religii 
i twierdzi, że zakaz taki sprzeciwia się wszelkim prze­
pisom.^" - - - - - -

P.  K o r f a n t y :  Według „missio canonica" faktem 
jest prawo rodziców zakazywania dzieciom uczenia się 
religii w obcym języku. Wobec tego nie może żadna 
władza nic zrobić. (O krzyki: o h o ! sprzeciwiania się 
na prawicy.)

Na tem obrady przerwano.

Wyboiy w Królestwie.
Okres przedwyborczy dobiega kresu, jutro wy«?orv 

posłów we wszystkich guberniach Królestwa i prawy­
bory w Warszawie.

Wynik prawyborów na prowincyi, zapew nił absolu­
tną przew agę stronnictwom  zjednoczonym  w koncentra- 
cyi narodow ej; stosunek sił np. w  gub. piotrKOwsKiej, 
gdzie zjednoczenie „postępow e"  św ięciło  kilka „tryum ­
fów " jest taki, iż na 100  w yborców  gubernialnych, 
p ostęp ow ców  jest 14.

Wobec tego na prowincyi nie ma właściwie mowy
0 walce, tern zaciętszą będzie w głównych miastach 
kraju — Warszawie i .Lodzi, gdzie szanse są niezdecy­
dowane i obie strony wytężają wszystkie siły do prze­
prowadzenia swych kandydatów.

W Lodzi z ramienia koncentracyi narodowej kan­
dyduje członek polskiej partyi postępowej, adw. Aleksan­
der Babicki, postępowa deruokracya wystawiała p. Mo- 
gilnickiego, lecz kanaydatura ta właściwie już upadła, 
ponieważ żydzi odłączyli się od postępowego bloku i 
stawiają p. Aarona Rubinsteina, popieranego przez ży­
wioły skrajne.

Wynik wyborów nie da się tam przewidzieć, tem- 
bardziej, że niewiadomo jak wypadną powtórne prawy­
bory w kuryi robotniczej, skasowane poprzednio z po­
wodu nieumieszczenia na liście kilku pełnomocników fa­
brycznych. Zachowanie się mas żydowskich jest też nie­
pewne ; w sobotę grono osób, należących do komitetu 
narodowego udało się do rabina Mayzla z prośbą, aby 
nawoływał żydów do głosowania na listę narodową 
w celu uniknięcia dalszego rozdwojenia między chrześ- 
cianami i żydami. Rabin odmówił temu żądaniu, nato­
miast wysiał swego pomocnika na posiedzenie komitetu 
żydowskiego z oświadczeniem, iż rabin uchyla się od 
interwencyi przy wyborach, ponieważ chciałby popierać 
żyda, lecz nie może zalecać socyalisty, jednocześnie po 
lecił skreślić swe nazwisko z listy wyborców postępowej 
demokracyi.

W Warszawie walka zapowiada się nadzw»cza;
jflgmBBBi fy*1 mm— uppm— MWSfcJttłaoigflaM— m M — MMWB

ból koi przy w cieraniu  przeciw  podagrze i reum atyzm ow
1 innych następstw ach  przezięb ien ia . — N ajlepiej znany  śro- 
3 dek  uniw ersalny. F laszka  I t o r  l  !hi



y-SŁOJjfO POLSKIE” Nr. 82 pcnkdzialek 18 lutego 1907 5

gorąca. W ciągu ostatnich dni oóbyWiły i odbywają się ] 
zgromadzenia, na których kandydaci narodowi pp. Ro­
man Dmowski i Franciszek Nowodworski doznają entu- 
zyasiycznego przyjęcia. Zjednoczenie postępowe krząta 
się też usilnie i dotychczas o tyle skutecznie, iż prawy- 
borcy żyJzi oaebraii już prawie wszyscy, karty wybor­
cze, tak że do soboty mieli w iększość; zmieni się to 
prawdopodobnie przez ostatnie dni.

Oficyalnymi kandydatami zjednoczenia są pp. Świę­
tochowski i Krzywicki, pierwszy z nich jednak jest kan­
dydatem tylko firmowym, celowo bowiem postawiony 
został w OKręgu, w którym nie ma żadnych szans przej­
ścia —  oczyści więc miejsce dla nieoficyalnego kanJy- 
data kaznodziei synagogi p. Poznańskiego.

Biura wy borcze warszawskie urzędują od trzech 
dni przez cały dzień, nawet bez przerwy obiadowej, 
jaka zaś powódź odezw i druków zaleje Warszawę 
w dniu wyborów świadczy już liczba wydanych przez 
magistrat kartek do głosowania, — stronnictwo polityki 
realnej wzięło 140 tysięcy egzemplarzy, żydowski klub 
narodowy 80 tys. itd.

Jutro zatem walna rozprawa.

Nowa ustawa 
Rady szkolnej krajowej.

Wniosek postawiony na Sejmie przez p. Boorzyń- 
skiego i towarzyszy w sprawie zmiany ustawy o Ra­
dzie szkolnej krajowej opiewa jak następuje:

Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa Gancyi i Lo- 
domeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, postana­
wiam co następuje:

§ 1. Artykuły II i III ustawy krajowej z d. 15 
lutego 1905 dz. u. kr. nr. 39 o Radzie szkolnej krajo­
wej uchyla się w ich brzmieniu obecnem, a będą brzmieć 
jak następuje:

Artykuł II. Rada szkolna krajowa sprawować ma 
zarząd szkół i zakładów wychowawczych pod wzglę­
dem pedagogiczno-dydaktycznym i ekonomiczno-admi­
nistracyjnym w obrębie obowiązujących ustaw i rozpo­
rządzeń.

Do jej zakresu działania należy w szczególności:
ł)  przedstawianie wniosków o mianowaniu in­

spektorów szkolnych krajowych przez Najjaśniejszego 
Pana;

2) celem nommacyi przez Najjaśniejszego Pana 
dyrektorów szl.ół średnich, państwowych szkół przemy­
słowych i wyższych szkół handlowycn (akademii handlo- 
wycn), przedstawianie tem a, na podstawie którego na­
stępuje zamianowanie, oraz przedstawianie wniosków
0 przyznanie wyższej rangi, przeniesienie i pensyonowa- 
nie tych dyrektorów.

3) Mianowanie inspektorów szkolnych okręgo­
wych, dyrektorów i nauczycieli szkół ludowych, nauczy­
cieli szkół średnich, oraz szkół handlowych i przemy­
słowych, przełożonych oddziałów zawodowych w pań- 
stwowycn szkołach przemysłowych, dyrektorów szkół 
zawodowych poszczególnych gałęzi przemysłu i pań­
stwowych szkół rzemieślniczych, wreszcie służby zajętej 
przy wszystkich szkołach panstwowycn podlegających 
Radzie szkolnej krajowej, z zachowaniem przepisów 
ustaw, a w szczególności praw zastrzeżonych ministrowi 
wyznań i oświecenia w ustawach państwowych z 8 
czerwca 1892 dz. u. p. nr. 92 i 19 września 1898 
dz. u. p. nr. 173, 174 i 175, co się tyczy przyznawa­
nia inspektorom szkolnym okręgowym wyższej rangi, 
co się tyczy traktowania ich według przepisów obowią­
zujących każdocześnie nauczycieli szkół średnich i co 
się tyczy postanowienia, że nominacya ich stała ma być 
zależną od najwięcej trzechletniej służby prowizorycznej, 
co się tyczy przyznawania dyrektorom i nauczycielom 
wyższej rangi i zaliczenia poprzednich lat służby ao s ta -  
bilizacyi i celem podwyższenia pensyi.

4) Z zachowaniem przepisów ustaw a w szcze­
gólność’ praw zastrzeżonych ministrowi wyznań i oświe­
cenia w ustawach państwowych z 19 września 1898 
dz. u. p. Nr 173, 174 i 175, co się tyczy wstrzyma­
nia dodatku pięcioletniego dyrektorów i nauczycieli pań­
stwowych szkól średnich, semmaryów nauczycielskich 
żeńskich i męskich i szkół przemysłowych :

a) Zatwierdzanie w zawodzie nauczycielskim, przy­
znawanie dodatków pięcioletnich względnie wyższych 
stopni płac, udzielanie urlopów, przenoszenie, pensyono- 
wanie inspektorów szkolnych okręgowych, dyrektorów
1 nauczycieli szkół ludowych, nauczycieli szkół średnich 
oraz szkól handlowych i przemysłowych, przełożonych 
oddziałów zawodowych w państwowych szkołach prze­
mysłowych, dyrektorów szkół zawodowych poszczegól­
nych gaięzi przemysłu i państwowych szkół rzemieślni­
czych, wreszcie służby zajętej przy wszystkich szkołach 
państwowych, podlegających Radzie szkolnej krajowej,

b) przyznawanie dodatków pięcioletnich, udziela­
nie ur'opu i przenoszenie nauczycieli głównych z semi- 
naryów nauczycielskich męskich i żeńskich oraz nauczy­
cieli szkół ćwiczeń,

c) przyznawanie dodatków pięcioletnich oraz udzie­
lnie urlopu dyrektorom szkół średnich, państwowych

szkół przemysłowych, wyższych szkół handlowych (aka­
demii handlowych) i serninaryów nauczycielskich męskich 
i żeńskich.

5) W obrębie ustaw obowiązujących układanie 
a po uzyskaniu przyzwolenia przez ministra wyznań 
i oświecenia przeprowadzanie planów naukowych i regu­

laminów szkolnych i naukowych dla wszystkich szkół 
Radzie szkolnej podlegających.

6) Układanie, względnie ocenienie projektów ustaw 
w sprawach ustawodawstwa szkomego galicyjskiego. 
Naieży ie przedkładać ministrowi wyznań i oświecenia.

7) Zatwierdzanie książek szKolnych i środków 
naukowych dla szkół średnich, serninaryów nauczyciel­
skich, szkół handlowych i przemysłowych, przyczem 
pozostaje nienaruszone prawo przyznane Radzie szkol­
nej krajowej najwyższem postanowieniem z 25 czerwca 
1867 wskazywania tekstów naukowych dla szkół ludo­
wych. Książki dla nauki religii mogą jednak aopiero 
wówczas otrzymać zatwierdzenie Rady szkolnej, jeżeli 
zostaną uznane za dopuszczone przez właściwą wyższą 
władzę wyznaniową.

8) Układanie rocznego budżetu szkół ze skarbu 
państwa lub z funduszu krajowego utrzymywanych lub 
zasnanych a Radzie szkolnej krajowej podlegających.

9) Ogłaszanie corocznego sprawozdania o stanie 
szkół Radzie szkolnej krajowej podlegających.

A r t y k u ł 111. W sprawach podległych jej szkół 
personalu jest Rada szkolna krajowa instancyą pierw­

szą, względnie wyższą, o ile władze, jej podwładne 
w kraju do rozstrzygania tycn spraw w niższej instan- 
cyi są powołane.

Od orzeczenia Rady szkolnej krajowej służy stro­
nom rekurs do ministerstwa wyznań i oświecenia w cią­
gu dni czternastu, które liczą się od dnia następnego 
po doręczeniu orzeczenia.

W sprawach dyscyplinarnych inspektorów szkol­
nych okręgowych, dyrektorów, nauczycieli i sług, Radzie 
szkolnej krajowej podległych, nie jest jednak rekurs do 
ministerstwa wyznań i oświecenia dopuszczalnym w tych 
wypadkach, w których orzeczenie brzmi na karę nagany. 
To samo stosuje się do kar porządkowych.

Rekurs wniesiony być ma do Redy szkolnej kra­
jowej bezpośrednio i ma moc wstrzymującą, o ile usta­
wa inaczej nie stanowi. Bliższe szczegóły co do wnie­
sienia rekursu będą określone w drodze rozporządzenia.

§ 2. Postanowienia ustaw krajowych, o ile sprze­
czne są z powyższemi postanowieniami, tracą moc obo­
wiązującą.

§ 3. Wykonanie tej ustawy poruczam Mojemu mi­
nistrowi wyznań i oświecenia.

Ustawa o włościach 
rentowych a praktyka.

Ustawa o włościach rentowych postanawia, że 
włość rentowa musi mieć co najmniej 3 ha powierzchni, 
a najwyżej 60 ha. Ponieważ j a k o ś ć  gruntów również 
odgrywa rolę, przeto za podstawę oceny przyjęto do­
chód katastralny i powiedziano w ustawie, że włość ren­
towa musi wykazywać minimum 50 koron dochodu ka­
tastralnego z całej przestrzeni, podczas gdy maksimum 
wynosi 1000 koron.

Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, źe aolna 
granica dochodu katastalnego oznaczona jest bardzo 
względnie, tymczasem okazuje się, że wobec dowolności 
w klasowan.u gruntu zachodzić będą liczne wypadki, iż 
gospodarstwa nawet 20 do 40 morgowe yolożone 
w ś r e d n i o  d o b r e j  ziemi nie odpowiedzą nowyż- 
szemu warunkowi i tern samem nie będą mogły posłu­
żyć do utworzenia włości rentowych.

O to przed kilku tygodniami zgłosił się do mnie 
o informacyę w sprawie włości rentowej kolonista, ma­
zur z Rzeszowskiego, który we wsi Zawoju nabył 19 
morgów roli. Glebę stanowi ciężka dość, lecz z natury 
uroazajna glinka, na której pszenica, koniczyna, w wię­
cej osłoniętych miejscach nawet kukurudza dobrze, a fa­
sola doskonale się udaie. Za rolę skomasowaną w 1 
kawałku zapłacił 7.600 koron (trzeba przyznać ze ku­
pił ziemię t a n i o ) ,  wystawił budynki niektóre, obecnie 
zaś chciałby postawić resztę budynków gospodarskich, 
założyć sad, a ponadto wydrenować przestrzeń ośmio 
morgową niżej położoną. Wreszcie chciał dokupić są­
siednią parcelę 5 morgową na pastwisko i dlatego po­
myślał o zaciągnięciu pożyczki rentowej.

Typowa włość rentowa .pomyśli każdy, widząc to 
19 morgowe, skomasowane gospodarstwo, takichby nam 
więcej potrzeba.

A tymczasem niestety, włościanin ten nawet poda­
nia o pożyczkę wnieść nie może, bo parcela, obejmują­
ca jego gospodarstwo, zapisana jest w arkuszach posia­
dłości, jako p a s t w i s k o  p i ą t e j  k l a s y ,  dochód 
katasfralny z Hektara wynosi zas 70 h. (wyraźnie siedm- 
dziesiąt halerzy), a zatem z całej parceli niespełna 14 
koron. Jakżeż mu więc daleko do ov.ych ustawowych 
50 koron?

Podaję drugi wypadek dotyczącej wsi, gdzie chciał 
przybysz z zachodu nabyć na włość rentową z obszaru 
dworskiego parcelę o obszarze 11 57 ha, zapisaną jako 
rolę 3-ciej klasy o dochodzie 40 kor. 46 hal. i łąkę 
pięciomorgową 5 klasy o dochodzie 2 kor. 22 hal. 
Utworzyłby gospodarstwo dwudziestopięciomorgowe 
w dwóch parcelacn skomasowane, w samym środku wsi 
przy drodze położone, cóż kiedy dochód katastralny nie 
sięga 50 koron (wynosi na całej przestrzeni 42 kor. 
6» hai).

Gleba zaś doba i urodzajna, której wartość wynosi 
600— 700 kor. za 1 morg, więc włość rentowa o pow. 
25 morgowej mialaoy chyba warunki średniego gospo­
darstwa.

Z an iepoko jony  tym i dwoma wypadkami, przeglą­
dnąłem  arkusze  posiad łości we wsi Podmichale, Bere- 
źnica sz lachecka, Landestren i przekonałem się, że grun­
ty, na których prowadzi się uprawę kapusty, cebuli, fa­
soli, pietruszki cenione przez włościan po 1000— 1200 
koron, wpisane są jako ro le  3-ciej klasy z dochodem 
katastralnym z 1 ha po 2 kor. 80 hal., łąki zaś, pa­
stwiska i role dalej od wsi położone, klasowane są 
w ten sposób, że chcąc osiągnąć dochód katastr. po­
nad 50 koron trzeba przekroczyć górną granicę prze­
strzeni włości rentowej wynoszącej 60 ha. Wprawdzie 
okolica tutejsza nie ma gleby podolskiej, lecz najsuro­
wszy oceniciel ze strony komisyi dla włości rentowych 
musiałby przyznać, że z przestrzeni 15— 20 morgowej 
tutejszej gleby można utworzyć śreanie gospodarstwo, 
odpowiadające wszystkim innym warunkom ustawy
0 włościach.

Kiasowanie gruntów w Gałicyi w niektórych oko­
licach przeprowadzono tak niedbale, tak na „chybił tra­
fił", że po bliższem wglądnięciu w szczegóły, musi się 
przyjść do przekonania, iż b r a n i e  z a  p o a s t a w ę 
d o  o c e n y  j a k o ś c i  g r u n t u  d o c h o d u  k a t a ­
s t r a l n e g o  j e s t  n a j n i e s ł u s z n i e j s z e ,  a do 
celu nie prowadzące, jako  ilustracya jeszcze jeden przy­
kład, gdzie 1 ha ogrodu podmokłego i kamienistego, 
dlatego, że był płotkiem ogrodzony, komisya uznała za 
ogród I kiasy i oznaczyła od hektara dochód katastral­
ny 12 K. 40 h.

W powiatach wschodnio - galicyjskich podgórskich 
gdzie ludność ściska się we wsiach, przed laty kilku­
dziesięciu tylko grunty we wsi samej były uprawiane 
starannie, wszystko zaś co względnie dalej leżało, było 
w zupełnem zaniedbaniu i służyło za laz lub pod zasiew 
owsa co lat kilka. Wygląd zewnętrzny tych pastwisk
1 łanów był rozpaczliwy i stąd też ich nizkie klasowa- 
nie, które dzisiaj nie pozwala na utworzenie włości na­
wet z 40 morgów średnio dobrej gleby.

W „Gazecie Niedzielnej" była pomieszczona 
wzmianka, że komisya dla włości rentowych odrzuciła 
wiele podań dia braku warunków ustawowych, więc 
nieodpowiedniej przestrzeni lub ponieważ nie wykazy­
wały minimum dochodu katastralnego. Ponieważ przy­
puszczać należy, że każdy, kto wnosi podanie o poży­
czkę rentową, przecież stara się poznać warunki potrze- 
pne do jej uzyskania, a warunek co do przestrzeni 3— 60 
ha więcej jest szerokim kołom znany, przeto wniosko­
wać należy, że główna część podań Dywa odrzucana 
właśnie z powodu dochodu katastralnego, nie sięgającego 
50 koron.

Podanie do publicznej wiadomości doświadczeń ze 
strony instytucyi i osób, do których włościanie o infor- 
macye w sprawie pożyczek rentowych się zwracają, by­
łoby rzeczą niezmiernie pożyteczną, bo już w początkach 
wykazałoby, jakie niedomagania cc do warunków two­
rzenia Włości wykazuje wspomniania ustawa. Na pod­
stawie doświadczeń w naszej okolicy poczynionych już 
dzisiaj można wysnuć wnioseK, że pomieszczenie w usta­
wie warunku, aby włość wykazała przynajmniej 50 kor. 
docnodu katastralnego, cnoć w doorej wierze przez pra­
wodawcę wprowadzone byio dość nieszczęśliwe, bc nie 
było oparte na znajomości lub badaniu stanu faktyczne­
go, panującego w kiasowaniu gruntu, lecz cały ten wa­
runek o dochodzie katastralnym przy zielonym stoliku 
wykoncypowano, a niestety nikt z posłów roiników 
w rolniczym kraju przeciw temu na oko niewinnemu, 
a tak w praktyce szkodliwemu paragrafowi nie wy­
stąpił

Jeżeli doświadczenia w innych okolicach wykażą 
słuszność niniejszych przypuszczeń, to wóweżas nałeża 
łoby dążyć do zmiany ustawy, zniżenia sumy dochodu 
katastralnego lub całkowitego usunięcia tego warunk 
Trudno bowiem wymagać od mających zamiar tworzyć 
włości rentowe, aby dobrowolnie oddawali głowę prd 
Ewangielię i szli w pokorze do inspektora podatkowego 
i geometry i starali się o przeniesienie gruntów do wyż 
szej klasy, a tern samem brali na siebie dobrowolnie 
ciężar wyższych podatków.

Co za komiczna sytuacya dla szanującego się 
podatnika: inspektor podatkowy w roli jego do­
brodzieja przez to, że podwyższa podatek. Takiego 
harakiri podatkowego, mimo wszelkich korzyści z usta­
wy o kredycie rentowym, nikt na sobie nie wykona, 
ternbardziej, że od pożyczki rentowej, chociaż się ją na 
półwieku zaciąga, można się prędzej, bo w dziesięciu 
latach wykręcić, lecz od tego dobrodziejstwa pana inspe­
ktora podatkowego nikt uwolnić się nie zdób. i naj­
dalsze pokolenia musiałyby z przykrością wspominać 
pradziada, który p r o s i ł  inspektora o pod yyższenie 
podatku.

Urząd podatkow y, jako Canossa — to rzecz nie­
bywała, w ięc jeśli się nie chce w strzym ać Dowstawa- 
nia w łości rentow ych, to raczej zmiana ustawy !

JAN WASUNG.
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Zęby sztuczne, korony, mostki. 1016

Wiadomości bieżące.
Rada Narodowa. Zjazd delegatów wybranych na 

Zgromadzeniach przedwyborczych powiatowych i miej­
skich okręgowych, zwołanych z inicyaiywy mężów zau­
fania Rady Narodowej, odbędzie się we Lwowie 3 mar­
ca o godz. 10 rano w sali ratuszowej Na porządku 
dziennym zjazau wybór 12 nowych czlonsów Rady Na­
rodowej.

-r- Mianowania i przeniesienia. Namiestnik prze­
niósł komisarza powiatowego, Kazimierza Milińskiego 
z Brzeżan do Rohatyna i pr&tykantów konceptowych 
Namiestnictwa: Ludwika Puawę-Smalawskiego ze Lwowa 
do Kamionki i Seweryna Kuliczkowskiego ze Lwowa do 
Brzeżan.

Z poczty. Z dmem 20 lutego b. r. zaprowadzoną 
zosianie przy urzędzie pocziowo-telegraficznym w Trze­
bini na dworcu z ograniczoną służbą telegraficzną, cało­
dzienną służba teiegranczna.

-r- Posiedzenia i zgromadzenia. T o w a r z y s t w o  
p r a w n i c z e  l w o w s k i e .  Dnia 19 lutego 1907 (we 
wtorek) odbędzie się w lokalu Towarzystwa (ulica Te­
atralna 13. Sąd krajowy cyw. I. p. drzwi 14) o godzi­
nni Vs7 wieczór „Dyskusya o najnowszej ustawie nafto 
wej (z powodu wykładu wygłoszonego dnia 11 lutego 
1907 przez dra uodzim ira Małachowskiego).

Wa l n e  Z g r o m a d z e n i e  członków „Towarzystwa 
miłośników przeszłości Lwowa" odbędzie się w ponie­
działek 18 lutego 1907, o godz. 6 wieczorem w sali 
Rady miejskiej w ratuszu.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  Polskiego Tow. Przy­
rodników im Kopernika, odbęzie się we wtorek 19 lu­
tego o godz. 6 pop. w sali instytutu chemicznego (ul. 
Długosza 6.)

Odczyty i wykłady. P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  
u n i w e r s y t e c k i e .  W Poniedziałek, dnia 18 b. m. 
Prof. Uniw. dr. C i e s i e 1 s k i : „O  roślinach tru-
poszow atych, pasorzytniczych i podszewnicowych" 
(z demostr.). Instytut botaniczny Uniw. św. Mikołaja 4 
pater. Pocz. o g. 7. —  Doc. pry w. Uniw. dr. E. R o ­
m e r :  „O handlu wszechświatowym". Stow. rękodz
„Gwiazda", ul. Franciszkańska 7. Początek o godzinie 
8-mej wieczorem. —  We wtorek, dnia 19 b. m. 
Doc pry w. uniw. dr. S. Z a k r z e w s k i : „Dzieje Polski" 
(c. d.) Sprawy szwedzkie za Wazów. Zakład fizyczny 
Uniw. Długosza 8. Pocz. o g. 7.

W środę 20 lutego b. r. wygłosi p. dr. med. Flo­
ra Mira Ogórkówna w sali Towarzystwa pedagogiczne­
go (ul. Zimorowicza) odczyt p. t. „Zadania obywatel­
skie Kobiet w Polsce wobec klęski alkoholizmu". Po­
czątek o godz. 7 wiecz.

—h  Z komitetu balu na „Dom akademicki". Wy­
dział Towarzystwa „Bratnia pomoc słuchaczów wszech­
nicy lwowskiej" uprasza wszystkich tych, którzy roze­
brali bilety do wysprzedaży, o zwrot pieniędzy za sprze­
dane, względnie zwrot pozostałych biletów pod adresem 
Bratnia pom. słuch, wszechn. Iwowsk., pasaż Mikolascha 
U. p. t schody.

-r- W ieczorek pomocników gospodnio-szynkarskich. 
Pnjszeni jesteśmy o zaznaczenie, iż wieczorek z tańcami 
urządzony staraniem Tow. Bratniej pom. chrześcijańskich 
pomocników gospodnio-szynkarskich w dniu 5 z. m. w 
Domu narodnym, przyniósł 211 Lor. czystego dochodu, 
który przelany będzie do istniejącego w tern Towarzy­
stwa funduszu wdów i sierot.

—h  T eatry: T ea tr  m iejsk i:
, W poniedziałek 18 brn. po raz czwarty: „Car Fiodor", 

IwŚHÓwicz'1, tragedya w 5 aktach przez lir. A. K. Tołstoja, 
z panią Sieinaszkową w roli „c#ryev Ireny" i p. Wostrow- 
skim w roli „cara", inne roi e wykonają pp. Otrembowa, 

.Zielińska, Antoniewshi, Hierowski, Szobert. jaworski, Kli-

szewski, Kwiatkiewicz, Wysocki, Berski, Kęcki, Rasiński i 
Ruszczyc. Nowa wystawa

„W e wtorek i9 Lm. poraź iziewiąty: „Eugeniusz One- 
gin“, ^mera w 4 aktach P, Czajkowskiego. Gościnny występ 
Ireny Bohuss i Augusta Diami.

A^ę.środę 20 bm. po raz pierwszy: „Starościc ukara­
ny", tragisomedya z czasów Stanisława Augusta w 4 akt. 
napisał Adolf Nowaczyński.

We czwartek 21 bm po raz pierwszy: „Zygfryd" dru­
gi dziemrz trylogii „Pierścień Nibelunga" R Wagnera w 3 
aktach, przekrad Al. Bancrowsk>ego. Gościnny występ Ale­
ksandra Brandowskiego (Zygfryd). Inne partye wykonają 
pp. Gembarzewska. Marek, Malawski, Okoński, Ludwig i 
Jelińsk. Nuwa wysiawa.

W piątek 22 b. .n. po raz drugi: „Starościc ukarany", 
tragi-komedya z czasów Stanisława Augusta w 4 aktach na­
pisał Adolf Nowaczyński.

W sobotę 23 bm. o godzinie 3Ys popołudniu dla mło­
dzieży szkolnej: „Przeor Paulinów" czyli „Obrona Często­
chowy", obraz historyczny w pięciu a’kiach przez Juliana 
Móers z Poraćowa.

W^sobotę o godzinie 7Vs wieczorem na ogólne żą- 
danie.^Cyganerya", opera w 3 aktach Puccini’ego. Gościn­
ny występ Ireny Pol.u s i Augusta Dianni.

■■W niedzielę 24 bin. godzinie 3Vs popołud.: „Ptasznik 
z Tyrolu", operetka w 3 aktach K Zellera.

r W niedzielę o godzinie 7 wieczorem po raz ósmy: 
„Moralność pani Dulskiej". tragi-farsa kołtuńska w trzech 
aktach przez Gabryelę Zapolską,

W poniedziałek 25 b. mi. po raz pierwszy (wznowie­
nie): ytJ| iory", dramat w 3 aktach H. Ibsena. Z udziałem 
pp. Siemaszkowej, Ordon - Sosnowskiej, Adwentowicza 
(Oswald), Sosnowskiego i Feldmana.

ąW e wtorek 26 b, m. po taz drugi: „Zygfryd", drugi 
dzień z trylogii, z trylogii „Pierścień Nioelunga" R. Wagnera 
w 3 aktach, przekład Al. Bandnwskiego. Gościnny występ 
Aleks. Brandowskiego (Zygfrud). Now, wystawa.

T e a tr  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .
We wtorek: „Księżyc i słońce", — „Pożegnanie", — 

„Antkowe wesete", kom edia w 1 akcie Zygmunta Przy­
bylskiego, — „Folwark Primerose", komedya w 1 akcie 
Dutortza.

-r- Po naHa d z b  na uniw ersytet. Jak donoszą pisma 
ruskie w sobotę byl u prezydenta sądu karnego p. Przy- 
luskiego poseł Knryłowicz i prosił go w imieniu ruskiego 
klubu poselskiego o przedsięwzęcie kroków celem przy­
spieszenia śledztwa przeciw aresztowanym studentom 
ruskim i wypuszczenie ich na wolną stopę. Prezydent 
oświadczył, że trzech sędziów śledczych pracuje w tej* 
sprawie w i ę c e j  n i ż  p r z e p i s y  o d  n i c h  w y m a ­
g a j ą ,  tak że pracują poza godzinami urzędowemi i to 
do późnej nocy, aby tylko przyśpieszyć ukończenie 
śledztwa. Wypuszczenie aresztowanych na wolną stopę 
nie może nastąpić, dopóki me zostaną ukończone prze­
słuchania świadków — powołano ich 30 —  i konfron- 
tacye świadków z aresztowanymi. Zostanie to ukończone 
prawdopodobnie do tygounia, a wteay będzie można 
wypuścić (za kaucyą) aresztowanych na wolną stopę.

-s- Objawy sympatyi dla Uniwersytetu. Donoszą 
nam ze sfer uniwersyteckich, że z powodu ostatnich 
gwałtów popełnionych w uniwersytecie, ciągle jeszcze 
nadchodzą z różnych stron telegramy i pisma, tak z wy­
razami oburzenia i żądaniem surowego ukarania wino­
wajców, jak też z wyrazami uznania i wdzięczności za 
energiczne wystąpienie władz akademickich w obronie 
spokoju uniwersyteckiego i polskiego charakteru naszej 
Wszechnicy.

Takie pisma nadeszły między innemi od głównego 
Zarządu polskiego Tow. Pedagogicznego we Lwowie, 
od Wa'nego zgromadzenia polskiego Tow. Pedag. w Ko­
łomyi, od Koła T. S. L. w Tarnopolu, od Walnego 
zgromadzenia Czytelni chrześcijańskiej w Sanoku, od 
Walnego zgromad tenia polsk. tow. gimnastycznego „So­
kół" w Delatynie, od Walnego zgromadzenia Tow. 
Bratniej Pomocy i Czytelni polskiej w Czerniowcach, od 
Rady miejskiej w Jaśle, od Wiecu mieszkańców miasta 
Jarosławia i wsi okolicznych, od Kuła rolników Tow. 
kursów naukowych w Warszawie, od Zarządu polsk. 
Sodalicyi Mar. w Paryżu, od Wydziału Koła artyst. 
literackiego we Lwowie, od pulskiego Tow. narodowego 
w Złoczowie, od Komitetu pcwiat. stronnictwa demo- 
kratyczno-narodowego w Stanisławowie, od „Ogniska" 
polskiego w Samborze, od Zebrania katechetów po l­
skich we Lwowie, od profesorów V gimnazyuin we 
Lwowie, od Klubu narodowego i Kola T. S. L. w Bu 
sku, od Sokoła w Kolbuszowej, od Tow. tnłodz. polsk. 
„Znicz" w Zaleszczykach, od Tow. „Arya" we Lwo­
wie itd.

~t- Funclacya im. A. M ickiewicza. Stan fundacyi wy­
nosił z dniem 10 b. m. 30.372 kor. 24 hal.

-H  Z Czytelni kobiet. Pierwsze wielkopostne zebra­
nie towarzyskie w Czytelni kobiet odbyło się w sobotę. 
Wielka, w zakopiańskim stylu urządzona sala szkoły 
gospodarstwa domowego zaroiła się licznem gronem 
pań i panien, a wśród nich garstka śmielszej natury pa­
nów, którzy z żonami i siostrami odważyli się przybyć 
na to zebranie. No i wyszli na tern wcale dobrze, bo 
uczenice szkoły gospodarskiej wystąpiły z wybornemi 
kanapkami, tortami, bułeczkami własnej roboty, spełnia­
jąc rolę „panien domu". Było tam trochę bardzo dobrej 
muzyki i dużo weso'ego humoru i śmiechu. Goizej wy­
szli na tern mężowie, którzy nie mając odwagi pójść 
na pierwszy ogień, oczekiwali swych żon naprzeciwko 
w kawiarni SchneiJra. Nie wiemy tylko, czy to ich wi­
na, czy też żon, które wolaiy naprzód same przekonać 
się, czy mężom nie grozi niebezpieczeństwo.

Następne zebranie odbędzie się w przvszłą sobotę 
i zapewne będzie równie przyjemne jak pierw sze; spra­
wozdawcy tylko natarły panie trochę uszu, że w spra­
wozdaniu z walnego zgromadzenia podał skład wydziału 
niekompletny, gciyź nie wymienił następujących jego 
członków: pp, Bogumiły Ancówny, Maryi Czemeryńskiej, 
Ludomiry Nowickiej, Zuzanny Serbeńskiej i Maryi So- 
kolnickiej, co czyni teraz w pokorze ducha, chociaż sam 
nie wie czyja w tern w ina: czy jego, cz> pań, czy 
zecera.

-T- Sporl z n ie d /!e!f. Wczorajsze zawody saneczko­
we, urządzone na drodze Kadeckiej przez Tow. Zabaw 
Ruchowych dały nam znów bardzo piękny obraz nie­
zmiernie szybko popularyzującego się wśród naszej mło­
dzieży zdrowotnego sportu. Ilość zgłoszeń u startu prze­
wyższyła najśmielsze oczekiwania organizatorów. Kilku­
dziesięciu uczestniKÓw stanęło do zawodów, a bardzo 
wiele zgłoszeń musiano odrzucić z powodu spóźnienia, 
Wypuszczane co dwie minuty, począwszy od g. 11* 4, 
ze startu z poa szKOty Kadeckiej —  pojedyncze spor­
towe saneczki, dwojaki, trojaki i więce, siedzeniowe, 
jeden zaimprowizowany „skelelon", ba, nawet król s a ­
neczek sportowych „bobsleigh", popularnie „bob tm " 
zwany, a według pomysłu jednego z młodych techników 
u nas we Lwowie skonstruowany, tworzyły arcyciekawe 
i do niedawna nieznane u nas widowisko.

Zawody, podzielone na dwie kategorye — dla 
młodszych i starszych, obejmowały razem sześć biegów, 
a przestrzeń, do przebycia wyznaczona, wynosiła około 
800 metrów. O to techniczne wyniki:

I. Katógorya młodszych, poniżej lat 15: a) sane­
czki pojedyncze, startuje 7 :  Rapak (1 rn. 3076 s.) 1, 
Zamłyński (1 : 3 9 )2 , Rydz (1 : 50) 3 ; b) dwojaki, star­
tuje 8 par: Rzadki-Biernat (1 : 29) 1, Band-Baar
(1 : 30) 2, Dziuiyński-Karasiński (1 : 43) 3 ; c) omnium 
handicap, startuje 13: posicki-tryplet (1 :2 5 7 5 )  1,
Baar-tandem — (1 : 272/ ń) 2, Cengiel - tryplet —
(1 : 33) 3.

, U- Kategorya starszych, powyżej lat 15: a) sa­
neczki pojedyncze, startuje 5 :  Gozdawa (1 :2 6 )  1,
Karasiński (1 : 30) 2, Rzadki Tad (1 ; 44) 3 ; b) dvzo- 
jaki, startuje 8 par: Gozdawa-Maryan (1 : 25V6) 1,
Rzadki-Nignol (1 : 3075) 2, Rosicki-Rydz (1 : 33) 3 ;
c) Omnium handicap, startuje 10: Kuchar (1 :3 4 )  1,
Gozdawa (1 : 36) 2, Scherautz ( i : 457s) 3 —  wszystko 
tryplety. Nagrody stanowiły: rakiety tennisowe, łyżwy, 
latarki do rowera, laski, rajscajgi, ciepłe rękawiczki, dla 
młodszych łamigłówki, loteryjki itp. Część nagród ufun­
dowało Towarzystwo swoim kosztem, część zaś tut. 
firmy: Lukasiewicz, Bromilski, Motylewski i Krzysz-
kowski, Dzikowski, Frzylibski, Kauczyński i Oberski,
Koehler. Najhojniejszymi z pośród ofiarodawców okazali
się pp. Cukasiewicz i Bromilski.

W uzupełnieniu nieniejszej wzinianKi, to  jeszcze
trzeba dodać, że obie strony terenu zawodów — od 
mety obok certrali elektrycznej, aż do startu pod szko 
lę Kadecką, zalegli tłumnie zainteresowani . niezwyKie 
przebiegiem wyścigów widzowie. Wśród publiczności 
przeważała oczywiście młodzież, ale poza nią nie było chy­
ba sfery, któreby na wczorajszym wioow.sku była re­
prezentowana. Jak zaś sport saneczkowy widokiem swo­
im porywał, najlepszy w tern dowód, że pate pań pró­
bowało go z rozszkosznem zadowoleniu zaraz na miejscu.

Poza zawodami saneczkowymi rojno i gwarno 
było wczoraj na naszych torach łyżwiarskich, na wzgó­
rzach zaś parku Klińskiego, nad stawami Panieńskiemi, 
drogą kadecką przesunęli się gęsto narciarze. Słowem, 
Lwów, ten peien życia, zdrów ia i młodości, żyje teraz 
pod znakiem sportów zimowych i doprawdy robi niekie­
dy wrażenie jakiejś miejsczwości szwajcarskiej.

- ł-  O telefony. „Centralny Związek przemysłowców 
austryackich" jakoieź „Liga przemysłowców austryackich" 
poparły memoryały „Centralnego Związku galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego" . o utworzeme stacyi telefonicz­
nych na dworcach kolejowych niemniej jak. o akcyę 
ustawodawczą w Kierunku ochrony własności naczyń, 
używanych w obrocie handlowym. Tę ostatnią sprawę 
poparła także Izba handlowa i przemysłowa lwowska.

—5— Zapis na przytulisko b rata  A lberta. Zmarły one- 
gdaj śmiercią samobójczą śp. Maryan Hołyński, urzę­
dnik Tow. kredytowego ziemskiego, zostawił cały ma­
jątek matce, z wyjątkiem 20.000 kor., które zapisał na 
przytulisko brata Aloerta,

—r- S praw a zam achu rabunkow ego. Śledztwo prze­
ciw Nowakowskiemu, sprawcy pamiętnego napadu ra ­
bunkowego na woźnego akc. Banku związkowego, Tu- 
ziaka, potrwa jeszcze parę tygodni, tyle bowiem czasu 
zażądali lekarze-psychiatrzy dla stanowczego orzeczenia 
o stanie umysłu sprawcy. Z losem Nowakowskiego 
związany jest też los wspólnika jego Schwarzera, który 
mimo gorących interwencyj swego obrońcy, dra Wasunga, 
tnusi pozostać w więzieniu śledczem aż do iozp^awy, 
sędzia bowiem' p. Franke zebra! dużo puszlaków, świad­
czących o winie Schwarzera. Rozprawa przeciw , obu 
rzezimieszkom odbędzie s :q zapewne dopiero w czasie 
zimowej kadencyi sądów przysięgłych.

O ryginalny w achm istrz. Do policyi lwowskiej 
zgłosił się wczoraj Wasylii Diuków, wachmistrz straży 
pogranicznej w’ Wołoczyskach, z prośbą o przenocowa­
nie gc i zaprowadzenie do konsulatu rosyjskiego we 
Lwowie. Zapytany o legitymacyę, okazał swe dokumen­
ty i poświadczenie sądu austryackiego w Nowem Siole 
iż zgłosił się tam i złożył protokół w sprawie swej 
ucieczki z Wołoczysk.

Diuków, stojąc w nocy na posterunku, przytrzy­
mał porucznika rosyjskiego na przemycaniu odezw so 
cyaTstycznych i broszur dla wojska i odstawił go wraz 
z całym pakunkiem na odwach. Kapitan po rozmowie 
z aresztowanym porucznikiem i przejrzeniu skonfiskowa­
nej kontrabandy, u'ypoiiczkowal Diukowa, zdarł inu 
odznaki wachmistrzowskie i zamkną! na 30 dni do areszru.

Po odsiedzeniu kary, wniósł Diuków skargę na 
kapitana, lecz skargę przytrzymano a zawiadomiony 
o tern kapitan zbił go ponownie i zagrozi! zamknięciem 
do aresztu. Diuków rzucił broń i uciekł do Galicy i 
gdzie zgłosił się w sądzie w Nowym Siole i po s p ra ­
niu protokołu uaal się do Lwowa szukać sprawiedliwo­
ści w tutejszym konsulacie rosyjskm w nadziei, iż kon­
sul prześle do Petersburga doniesienie o tern bezprawiu.



„SŁOW O POLSKIE,, Nr. 82 poniedziałek 18 lutego 1907. 7

Diuków mówi tylko po rosyjsku i zapewnia, że 
jeśli tylko wdrożą dochodzenia w jego sprawie, natych­
miast powróci do Rosyi.

-t- Z  ruchu tram w ajow ego. Jeaen z prenumeratorów 
nadsyła nam następujące uwagi na temat niewvgód ja­
zdy tramwajem elektrycznym. „Coraz częściej powta­
rzają się narzekania publiczności na przepełnienie wo­
tów kolei elektrycznej, zwłaszcza na przestrzeni Wały 
Hetmańskie — Politechnika, na której formalnie prze­
mocą zdobywać sobie trzeba miejsce w tramwaju, na­
stępstwem czego są ustawiczne sprzeczki ze służbą tram ­
wajową, w rezultacie zaś w każdym niemal wozie jedzie 
znacznie większa liczba osób ponad przepisaną, Z dru­
giej zaś strony mieszkańcy ulic Krzyżowej, Szymonowi- 
czów i poblizkich, nie mają tej wygody z komunikacyi 
tramwajowej, jaką sobie obiecywali. Po pierwsze, z po­
wodu wielkich, bo aż 15 minutowych odstępów w ru­
chu wozów na tei linii, a powtóze z konieczności prze­
siadania się obok szkoły Maryi Magdaleny, co jest i 
uriążliwem i wiele czasu zabiera. Jeżdżąc codziennie 
z ulicy Krzyżowej na ulicę Batorego, zmuszony jestem 
aż dwukrotnie się przesiadać.

Czyby przeto Dyrekcya kolei elektrycznej obu po­
wyższym niedogodnościom nie zechciała zapobiedz przez 
zaprowadzenie bezpośredniego połączenia na przestrzeni 
Wały Hetmańskie —  ulica 29 Listopada ? Zapobiegłoby 
się w ten sposób, przynajmniej w części, przepełnień.u, 
jakie dziś na linii do dworca głównego istnieje a ró­
wnocześnie tiamwaj w ulicy Krzyżowej stałby się do­
piero wówczas dla mieszkańców tej części miasta praw- 
dziwem udogodnieniem. Niewątpliwie, że przyczyniłoby 
się to i do ożywitnia ruchu na tej linii dziś bardzo 
słabego".

h-  Zebranie robotnicze w sprawie reformy wybor­
czej do Sejmu i w sprawie ubezpieczenia na starość 
odbyło się w piątek wieczorem w sali, odnajętej od 
s-ow. „Skały". Do prezydyum wybrano na przewodni­
czącego p. M. Pajtaka, na *ast. przew. p. A. Sikorskie­
go, na sekretarzy powołano pp. Zająca i Pauczaka. —  
Pierwszy punkt porządku dziennego przed licznie zgro­
madzonymi zagaił wśród licznych oklasków poseł Głą- 
binski. Wywody jego o potrzebie reformy ze wzglę­
dów społecznych i narodowych przerywano często grom­
kimi oklaskami. Następnie przemawiało kilku mówców, 
a wśród nich p. L. Weinold postawił rezclucyę nastę­
pującej treści: Robotnicy zebrani dnia 15 lutego 1907
roku żądają wprowadzenia reformy wyborczej do Sejmu 
jeszcze w ciągu bieżącej sesyi, na podstawie powszech­
nego, równego i tajnego głosowania, a to ze wzgiędów 
narodowych społecznych i politycznych, ze względu na 
dążenia autonomiczne.

Drugi punkt referował p. Maresz, przedstawiając 
potrzebę i słuszność pomocy państwowej przy ubezpie­
czeniu roDotników na starość, oraz szkodliwość dla tej 
sprawy projektu stronnictw chrześcijańsko-społecznych, 
aby ubezpieczenie na starość rozszerzyć na drobnych 
samoistnych przemysłowców, kupczyków i drobnych 
włościan. Referent postawił następującą rezolucyę: „Ro­
botnicy zebrani dnia 15 lutego ly 0 7  żądają od Sejmu 
krajowego, aby wezwał rząd do wprowadzenia w naj­
bliższym czasie ubezpieczenia robotników na starość, a to 
na zasadzie współdziałania państwa, pracodawców i pra­
cobiorców". —  Obie te rezolucye pos.anowiono złożyć 
na ręce posła Głąbińskiego, do czego upoważniono pre­
zydyum zebrania.

-s- Lwowski oszust, znany Władysław Tatomir, ope­
rował w ostatnich dniach w Peszcie i tam go przyare- 
sztowano. Policya peszteńska zatelegrafowała o tern do 
Lwowa, ale po węgiersku.

-v- K radzieże. P. Ozyasz Acht, właściciel wozów cię­
żarowych, odaał w ręce policyi woźnicę swego Jana 
Szypetę za kradzież węgli. P. Acht przewozi mianowicie 
węgiel z dworca głównego do miejskiego zakładu wo­
dociągowego i węgiel waży się raz przy odbiorze z ko­
lei, drugi raz zaś przy składaniu do magazynów. Szy- 
peta w drodze skradł 150 kg. węgla i sprzedał a brak 
wagi uzupełnił kamieniami.

W Niemiłowie skradziono p. Stockiemu parę koni 
wraz z uprzężą i zalubniami na żółto malowanemi. Koń 
kasztanowaty z białą łysiną, klacz czerwona.

W ul. Gródeckiej pod 1. 23 włamano się ubiegłej 
nocy do piwnicy szynkarza Ryszarda Kesslera i skradzio­
no 10 flaszek koniaku i 15 flaszek likierów i rosolisów.

-5- Z naleziono. W ogrodzie Przytuliska Brata Alber­
ta ręczny wózek o czterech kołach, używany przez 
przekupni do rozwożenia o a o c ó w , który ktoś przerzu- 
e.ł tam przez parkan. — W ulicy Słonecznej kluczyk 
werthGmowski. —  W ulicy Kazimierzowskiej znalezio­
no czarny pulares, zawierający 88 hal. —  Przed głó­
wnym dworcem znaleziono książeczkę pocztowej Kasy 
oszcz na 25u kor. wystawioną na imię p. Heleny Czy­
żewskiej.

Zgubiono. P. Julia Sladkowa zgub'ła świadectwo 
z 4 kl, żeńsk. gimn. w Żytomierzu, wystawione po ro­
syjsku z klauzulą po Dolsku. —  P. Józef Kotusiński 
zgubił pulares, zawierający 20 kor. i kwit na 100 kor.— 
Bilme Grossmanowa zgubiła weksel na 2000 kor. z pod- 
pisarri Abrahama Tem pelsnai.a i M. Klara. —  P. 
Róża Berger zgubiła w drodze z kawiarni Teatralnej do 
ul. Sykstuskiej brązowy pulares, zawierający 62 kor., 
klucz i notatki.

□  Bochnia. (Kor wł.) K o n c e n t r a c i  a g i t u j ą ,  
W sali rady powiatowej odbyło się zgromadzenie poa 
egidą Towarzystwa demokratycznego (skoncentrowane­
go) w Bochni.

Na perządku dziennym był reierat posła Petelenza 
o „reformie ordynacyi wyborczej do Sejmu". Referent 
rozpoczął jeenak od szeroKiej apologii swego stronnic­

twa, które jak mówił przezywają „skoncentrowaną", a 
które jest tylko „postępową" demokracyą. Obrona wy­
mierzoną była przeciw narodowej demokracyi, która nie­
słusznie jakoby zarzuca, że skoncentrowana demokracya 
nie jest narodową skoro ona „myśli" o nastąpić kiedyś 
mogącem wywalczeniu niepodległości dla Polski.

W Kołe polskiem nie dano jej prawie żadnych re­
feratów w komisyach, „stąd brak wyrobienia u skon­
centrowanych w parlamencie", ale i tak praca jej wT Ko­
le polskiem była bardzo ow ocna; niesłusznie więc 
„Słowo Polskie" niedawno pisało, że nic dla reformy 
wyborczej koncentraci nie robili. Niesłusznie wreszcie 
zarzucają „narodowi demokraci", że „koncentraci" nie 
troszczą się o lud wiejski i o robotników, bo „myśmy 
się wychowali w mieście, na wsi zaś nie znamy ludu, 
nie umiemy gadać z cnlopami, robotnikami, zostawiamy 
to więc innym (sic) do zrobienia, bo i tak w miastach 
mamy dość do roboty z inteligencją". Słowa te bidy 
wypowiedziane z rozczulającą wprost szczerością.

Referat o reformie wyborczej sejmowej opierał się 
na suchych datach statystycznych, a kończył się żąda­
niem zaprowadzenia czteroprzymiotniko^ego prawa gło­
sowania do Sejmu nodobnie jak do Rady państwa. P. 
Petelenz powątpiewał tylko, czy rząd na to się zgodzi 
i oświadczył, że nic nie wie, jaki będzie projekt w Sej­
mie wniesiony.

Po tern równie spokojnem, poczciwem i szczerem 
jak również słabem co do rzeczy przemówieniu p. Pete­
lenza nastąpiło na temat reformy wyborczej sejmowej, 
krótsze, lecz o całą oktawę krzykliwsze przemówienie 
p. Kiernika, zawierające apologię alkoholu który, jego 
zdaniem, zastępuje masom pożywienie (!) poczem wy­
szedł na trybunę socyalny demokrata p. Bobrowski 
wyraziwszy łaskawie uznanie demokratom postępowym 
za odwagę urządzenia tego publicznego zgromadzenia, 
rzucał się gwałtownie na szlachtę polską, która dawn!ej 
broniła wprawdzie chłopa na roli przed Turkami, Tata­
rami, Szwedami, Moskalami, kładąc życie pod Choci- 
mcm, Cecorą, Wiedniem itd., ale która teraz z nikiem 
nie wojuje, a więc się przeżyła i należy w swych Kon- 
tuszach i karabelach do muzeów archeologicznych.

Sejm jest folwarkiem szlacheckim, twierdzą szla­
checką, którą musi się zdobyć i zburzyć. Powołując się 
na „Pana Tadeusza**, wołał mówca, że należy wymieść 
te śmiecie (szlacheckie) z domu, zapomniał tylko przy­
toczyć dalszych słów poety włożonych w usta M aćka: 
„A głupi, głupi 1“

Podczas tego przemówienia grupka zrobionych na 
poczekaniu „towarzyszy**, zebranych w sali, „nańbo- 
wało“ od czasu do czasu, a na końcu próbowała zain­
tonować „Czerwony sztandar**, lecz dla braKu rutyny 
w tym śpiewie, w połowie zamilkła. Był to  więc wido­
cznie z góry zaaranżowany zespół niemocy krakowskiej 
koncentracyi z socyalistyczną aroganeya

Charakierystycznem dla urządzających wiec było 
przemycenie na to zebranie socyała krakowskiego, o któ­
rego wystąpieniu afisz nic nie zapowiadał, pod marką 
demokratów skoncentrowanych a co niezawodnie byłoby 
wielu od uczestnictwa wstrzymało, oraz że przewodni­
czący tej cieKawej komedyi obawiając się, aby snąć nie 
znalazł się jaki narodowy demokrata na sali, któryby 
chciał polemizować z posłem Petelenzem, o ile tenże 
zaczepiał narodową demokracyę, oświadczył z góry, że 
tylko w sprawie reformy do Sejmu pozwoli przemawiać. 
Jest to w swoim rodzaju asekuracya od wypadku, którą 
panowie z „N. Reformy" zaczynają do życia publiczne­
go wprowadzać 1

Lokaut łódzki. Delegacya wysłana przez wiec ro- 
ootników łódzkich do Berlina w celu porozumienia się 
z właścicielami zamkniętych fabryk, wróciła, jak wiado­
mo z niczem. Fabrykanci nie zgodzili się nietylko na 
żadne ustępstwa, lecz nawet na tak zrozumiałe żądanie, 
jak rozpatrzenie winy 98 skazanych na wydalenie robo­
tników fabryki Izraela K. Poznańskiego.

To zachowanie się fabrykantów przeciągnęło stru­
nę. Symoatye społeczeństwa są teraz po stronie robot­
ników, żywiej też zaczyna rozwijać się akcya pomocy 
dla nich, pisma ogłaszają odezwy o składki, zaś war­
szawskie Tow. opieki nad dziećmi otworzyło oddział 
w Łodzi.

W sobotę odbyły się narady owych 98 wydalo­
nych robotników fabryki Poznańskich. Część tych robot­
ników, w liczbie 3ó, należących do demokracyi narodo­
wej i demokracyi chrześcijańskiej, uwzględniając okropne 
położenie 30.000 robotników fabryk lokautowych, zgo­
dziła się ustąpić dobrowolnie z tabrvki. Co do pozosta­
łych, mają się odbyć ponowne narady.

Co dzień świeże masło deserowe otrzymuje firma 
M aryan Lasocki i Sp. Lwów pl. Maryacki i sprzedaje 
takowe po 20 et. funta. 1848

Kilku uczniów znajdzie umieszczenie, pomoc 
w najkach i sumienną opiekę w pensyonacie Alfreda 
Tureckiego, Lwów, ul. Czarneckiego 28. — Prywa- 
tystów przygotowuje się do egzaminów wstępnych. 
Uczniów zdolnych a leniwych przyjmuje się na cale 
popołudnie jako dochodzących. 2096

h  ii

I  Ludwik Strzegonia Stoczkiewicz E
1  obywatel miasta Krakowa, uczestnik przejść i

narodowych z lat 1848 i 1863,
H po KrótKich a ciężkich cierpieniach zasnął w Pa- |§
B nu dma 14 lutego 1907. 2124 |jss_______   _  k?

1 $ 5  Prof. Franciszek N euhauser i Sp ka w e Lwo­
wie, Batorego 11, parter: Fortepiany — pianina — iis- 
narmonie. ^ 1580

Iii. P o s i e d z e n i e .
Posiedzenie otwarto o g. 1CL45. Marszałek za 

wiadamia o rezygnacyi posła D. AbrahamowiCza z ko- 
misyi budżetowej (wobec wyboru do trzech komisyj),
0 chwilowej słabości posła Dunajewskiego i p rz ed  
kłada prośbę o urlop posłów: Zdz. nr. Tarnowskiego,
St. hr. Tarnowskiego i J. ks. Czartoryskiego.

Ukonstytuowały się już kom isye: bankowa, dro­
gowa, gospodarstwa krajowego, górnicza, petycyjna, 
prawnicza, reform agrarnych, sanitarna, solna, szkolna, 
wodna, buażetowa.

Petycye popierali między innymi pos. Pastor, 
Wilczkiewicz, Kaz. Lubomirski i Jabłoński.

Przed porządkiem dziennym marszałek udziela 
głosu p. Kozłowskiemu, który imieniem komisyi wodnej 
stawia wniosek, ażeby sprawozdanie komisyi w sprawie 
regulacyi rzeki Stryja odroczyć do dni trzech. P r /y  
jęto.

Marszałek zwraca uwagę, że dla uniknięcia diu 
gich ki'kunastogodzinnych posiedzeń pod koniec trwshiś 
obecnej sesyi sejmowej, byłoby wskazanem, ażeby ko 
misye, korzystając z wtorku, środy i piątku (dni wolire 
od posiedzeń sejmowycn) zajęły się jak najrychlej 
sprawami im przydzielonemi tak, ażeby już w tym ty­
godniu można przynajmniej niektóre z nich przedło­
żyć Izbie.

Po przyjęciu sprawozdania wydziału krajowego 
z przedłożeniem sprawozdań Rady szkolnej za rek
1904'5 i 1905/6 i sprawozdania o petycyach b. siu L
kraj. Zakładu dla obłąkanych w Kulpnrkowie o doży
wotne zaopatrzenie (z wnioskiem wyznaczenia Fr. Ku
brakiewiczowej dożywotniego zaopatrzenia z łaski w ro­
cznej kwocie 400 kor., O Kuźmisze dożywotnego d-ar:. 
w rocznej kwocie 72 kor.), Izba przystąpiła do wnio­
sków.

W pierwszem czytaniu przyjęto następujące 
wnioski:

1 Wniosek posła M e r u n o w i c z a  w przedmiocie 
oddania salin w zarząd kraju:

Ponawiając uchwały z dnia 3 listopada 190! i 
z dnia 13 listopada 1905, Wysoki Sejm raczy uchwalić:

„Sejm poleca Wydziału krajowemu ponownie, aże­
by wdrożył z rządem układy, zmierzające do objęcia 
galicyjskich s a l i n  przez Wydz.ał krajowy w z a r z ą d  
a l b o  w d z i e r ż a w ę ,  z ustanowieniem takich warun­
ków, któreby ani uszczuplały dochodów skarbu państwa 
z Kopalń i waizelni, ani tez nie namszały urządzeń mo 
nopolu solnego, uchwalono odesłać do komisyi sali­
narnej.

2. Wniosek posła M e r u n o w i c z a  o oddanie 
dóbt kameralnych w zarząd kraju:

„Od początku istnienia ery konstytucyjnej t. j. od. 
czasu, oakad następcom tego kraju wolno swobodnie 
wypowiadać żądania, leżące w interesie tego kraju, stoi 
jako niespełniony postulat autonomiczny żądanie, aby 
dobra ziemskie t. z. „Kameralne" tudzież dobra fundu­
szowe, zajęte przez skarb oaństwa i pozostające w za­
rządzie państwowym, oddane zostały w zarząd kraju. 
Jest to żądanie, od którego ani Sejm krajowy nigdy nie 
odstąpił, ani też nie wyrzekła się jego reprezentacya 
naszego kraju w Radzie państwa.

„Wydział krajowy, spełniając polecenie Sejmu i z od­
wołaniem się na § 20 statutu krajowego, upomniał się 
zaraz prży pierwszych rokowaniach o odebranie w za­
rząd kraiu funduszów i majątku krajowego, także o od­
danie dóbr kameralnych w zarząd autonomiczny krajo­
wy, opierając się na tern zapatrywaniu prawnem, iż 
stanowią one część integralną funduszu krajowego. Mia­
nowicie wnieśli delegaci Wydziału krajowego w dniu 
15 lipca 1861 protokolarnie do rządu żądanie, aby do­
bra t. zw. „kameralne" oddane zostały w admmistracyę 
Wydziału krajowego jako dobra krajowe.

„Rząd ówczesny zajął wobec tego żądania 'stano­
wisko odmowne.

„Ponawiając przeto dawne, a nie spełnione dotąd 
żądanie kraju. Wysoki Sejm raczy uchwalić: „Poleca
się Wydziałowi krajowemu, ażeby ponownie wziął pod 
rozwagę sprawę objęcia w z a r z ą d  k r a j u  d o m e n
1 l a s ó w  p a ń s t w o w y c h ,  tudzież dóbr funduszo­
wych w Galicyi, pozostających dotąd w administracyi 
państwa, ażeby przeprowadził w tym kierunku rokowa­
nia z rządem i o wyniku ich, ażeby złożył Sejmowi 
sprawozdanie wraz z odpowiednimi wnioskami**.

Uchwalono odesłać do komisyi gospodarstwa kra­
jowego. \

3) W n i o s e k  p o s ł a  K r a m a r c z y k a  o za­
prowadzenie osobnego podatku na Dokrycie szkód ele­
mentarnych : „I. Wzywa się rząd, aby ustawę państwo­
wą z dnia 12 lipca 1896 (o odpisywaniu podatku grun­
towego z powodu klęsk elementarnych) w całości zniósł, 
a na to miejsce przyszedł z nową ustawą, wedle której 
k a ż d y  opodatkowany kontrybuent byłby obowiązany 
w podatku gruntowym płacić p e w i e n  p r o c e n t  od 
podatków stałycn specy&lnie na cel szkód elementarnych;

II. R z ą d  b y lt1' obowiązany co roku bez względu 
na wynikłe szkody elementarne wstawiać do budżetu 
państwowego dla Galicyi pewien r o c z n y  r y c z a ł t ;

11L T ak  sam o  W y d z i a ł  k r a j o w y  opłacałby 
i ten cel z funduszów  kratow ych  pew ną s t a ł ą  r o ­

c z n ą  k w o t ę ,  o d p ow iada jącą  przynajm niej dzisiejszym
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udzielanym na ten cel bezzwrotnym zapomogom, w ra ' 
2 ie wydarzonej klęski poszkodowany posiadacz gruntu* 
bez względu na jego rozmiar po sumiennem oszacowa­
niu szkody, otrzymałby z tego funduszu nie opust po­
datkowy, ale przynajmniej połowę faktycznej szkody, 
lub stosownie do wysokości istniejącego na ten cel iun- 
duszu zebranego".

4. W n i o s e k  p o s ł a  J. G n o i ń s k i e g o :  
„Wzywa się rząd, aby przystąpił do założenia szkoły 
średniej w Lubaczowie". Uchwalono do komisy i szkolnej.

5. W n i o s e k  p o s ł a  T.  C i e ń s k i e g o  
o dostarczenie drzewa oparowego i budulca okoncom 
bezleśnym kraju z lasów rządowych. Ponieważ rezolucya 
sejmowa z 1903 r. (domagająca się rozszerzenia zakre­
su działania domen taić, ażeby ludność mogła nabywać 
budulec i opał wprost ze składów rządowych) nie zo­
stała w pełntj rnierze uwzględniona, wzywa się rz ą d :

1) ażeby, lozszerzając zaicres działania Dyrekcyi 
lasów i dóbr skarbowych we Lwowie, umożliwił sw o­
bodniejszą a więcej zastosowaną do potrzeb kraju go­
spodarkę:

2) ażeby przez stosowne melioracye oddał do 
eksploatacyi przestrzenie zadrzewione, a dotąd zupełnie 
niedostępne, które bezużytecznie marnieją, kiedy w zna­
cznej części kraju ludność nie może dostać drzewa opa­
łowego i budulca:

3) ażeby stosownie do potrzeb i zasad racyonai 
nej gospodarki i administracyi pomnożył znacznie etat 
urzędników i służby lasow ej;

4) ażeby za uzyskane fundusze ze spizedanych 
dóbr koronnych —  za indemnizacyę propinacyi, wreszcie 
za zwiększone dochody przez pomnożenie etatu wyrę­
bów dążył do zakupna majątków leśnych w Galicyi".

Wniosek poparty bardzo interesującym i grunto­
wnym wywodem, uchwalono odesłać do komisyi gospo­
darstwa krajowego.

** *
W s p r a w i e  w y b o r ó w  u z u p e ł n i a j ą -  

c y c h przyjęte sprawozdanie Wydziału krajowego o uzu­
pełniającym wyborze posła na Sejm z okręgu wyborcze­
go m. Krakowa ( S t a n i s z e w s k i ) ,  z okręgu wybor­
czego m, Kołomyi ( K i e s k i ) ,  z Ktiryi gm.n wiejskich 
powiatu sanockiego (K u r y ło  w i c z), z okręgu wy­
borczego miast Gorlice-Jasło ( P a s t o r ) ,  z okręgu wy­
borczego miasta Białej (Lu K as), z OKręgu wybor­
czego większych posiadłości byłego obwodu krakow­
skiego (C z e c z ) .

W sprawie wyboru posła Kuryłowicza zabrał głos 
pos. S t ą p i  ń s k i ,  ażeby się usprawiedliwić z tego, 
że popierał tam posła ruskiego nawet wbrew woli pol­
skich chłopów Poseł Stapinski chce swoją niewinność 
udowodnić przez wykazanie, że w rzeczywistości chłopi 
polscy na p. Kuryłowicza nie głosowali.

Tym sposobem stwierdził w istocie pos. Stapiń- 
ski, co prawda, wbrew swoim intencyom, że m i m o  
j e g o  z a m i a r o m ,  chłopi polscy w Sanockiem po­
szli w o, tatmej chwili za głosem sumienia narodowego 

nie głosowali na Rusina, popieranego przez p. Stapiń- 
skiego. Że jednak stało się to w ostatniej chwili, man­
dat ze sanocKiego przepadł na razie dla Polaków.

** *
Z e  s p r a w o z d a ń  Wydziału krajowego w spra­

wach g m i n n y c h ,  przyjęto w dalszym ciągu szereg 
wniosków w przedmiocie zezwolenia na pobór różnych 
opłat gminnych.

Przyjęto również piopozycyę Wydziału krajowego 
w sprawie wyboru 3 członków Rady nadzorczej Banku 
kraiowego (dr. Stefan Fedak, Stan. Jęarzeiowicz, Kar.
hr. Scipio) i zastępcy członka tej Rady (dr. Aug. Ł o ­
ziński).

** *
K o m i s y a  w o d n a  odbyła dzisiaj rano posie­

dzenie. Przydzieliła do referatu sprawozdanie o regu­
lacyi rzek Kanałowych posłowi K o z ł o w s k i e m u ,  
o budowie dróg wodnych p. M e r u n o  w i e ż o w i ,
0 regulacyi Rudawy i Wisły pod Krakowem p. S t a n i ­
s z e w s k i e m u ;  w sprawce zaś wniosku p. Oleśni­
ckiego w przedmiocie regulacyi Stryju pod miastem 
Stryjem, komisya uchwaliła cd b /ć  jutro o s o b n e  po­
siedzenie i zaprosić, celem otrzymania odpowiednich 
wyjaśnień, nadradcę budów nictwa p. Ingardena.

*
* *

Na sobotniem posiedzeniu sejmowem poseł dr. 
S c h ł i t z e l  wniósł na żądanie Wydziału powiatowego
1 gmin powiatu bialskiego interpeiacyę ao rządu, dla ja­
kiej przyczyny poddano teleiony i urządzenie telefoni­
czne w mieście Białej i sąsiednich gminach, a nawet 
w Żywcu, dyrekcyi poczt w Bernie morawskim, zamiast 
dyrekcyi poczt i telegrafów* we Lwowie, a nadto usta­
nowiono dla tych telefonów centralną stacyę w Bielsku 
śląskim, z uimą dla powagi kraiu i krajowej dyrekcyi 
poczt w Galicyi, a nadto z ujmą tamtejszej ludności, 
zmuszonej wskutek tego posługiwać się z owemi wła­
dzami językiem niemieckim. Stało się to oczywiście 
wskutek nacisku kół niemieckich w Białej, które wr swych 
zapędach germanizacyjnych nie zaniedbują żadnej sposo­
bności i w sprawie tej okazały się bezsilnemi wszelkie 
zabiegi tutejszej dyrekcyi poczt.

MDdMOSCi TEbEGRAFISZHE
Z kolei

Stanisław ów . (TBK.) Ruch ogólny na szlaku Ko- 
łomyja-Slefanówka podjęło na nowo dnia 17 bm. po­
ciągami 1. 3953 i 3954.

Wiadoioości krakowskie.
Kraków. (Teł. pryw.) Tutejsza kongregacya ku 

piecka uchwaliła poczynić kroki przeciw pudwyższeniu 
opłat telefonicznych i pocztowych.

Pogrzeb posła A. Rapaporta.
W ieaeń, (TBK.) Wczoraj odbył się tu pogrzeb 

bp. posła Arnolda Rapaporta. Orszak pogrzebowy był 
bardzo liczny. Między innymi przybyli na pogrzeb: mi­
nister Korytowski, b. ministrowie Madeyski, Piętak, szef 
sekcyi Rcża, bar. Jorkasz Koch, radcy ministeryalni Ro­
sner, Morawski, wielu członków Koła polskiego, b. po­
słów i in. Na cmentarzu przemawiał rabin Bach, dalej 
imieniem Koła polskiego Kolischer, imieniem krakow­
skiej Izby handlowej jej piezes Dattner, imieniem kra­
kowskiej izraelicklej gminy wyznaniowej dr. Landau, 
Zwłoki złożono w grobowcu rodzinnym.

Wybory.
G rac. (TBK.) Na zgromadzeniu Tow. właścicieli 

realności wygłosił wczoraj minister kolei Derschatta mo 
wę. Uchwalono prosić ministra, aby kandydował do 
Raay państwa z miasta Gracu.

W iedeń. (Teł. wł.) Minister Pacak wyjechał wczo' 
raj do Pragi w cela wzięcia udziału w posiedzeniach 
semtu czeskiego. Minister zamierza następnie urządzić 
w swym okręgu wyborczym zebrania, na których będzie 
omawiał aktualne kwestye polityczne.

Minister Prade nie bierze tym razem udziaru w se- 
syi sejmowej.

Czerniowce. (Teł. wł.) Na prezesa bukowińskie­
go Koła polskiego ob.ano p. K r z y s z t o f a  A b r a ­
h a m  o w i c z a.

Uchwalono postawić polską kandydaturę do parla­
mentu w zachodnim okręgu Czerniowiec.

Praga. (TBK.) Wczoraj odbył się tutaj wiec nie­
mieckiego stronnictwa postępow ego; przybyło wielu po­
słów i przedstawicieli miast. Poseł dr. Eppinger w dłuż­
szej mowie wyłuszczył program stronnictwa i podnosił 
konieczność, aby Niemcy połączyli się i uniknęli walki 
Niemca przeciw Niemcowi. Co się tyczy stronnictwa 
Wszechnieniców, wątpi mówca, aby porozumienie z wie­
cu było możliwe. Na poufnem posiedzeniu omawiano 
następnie sprawę kandydatur.

G rac. (TBK.) Minister kolei Derschatta we wczo­
rajszej swej mowie kandydackiej podniósł, że dla Niem­
ców nie było korzystniejszej chwili dla reformy wybor­
czej, jak obecna i wykazywał usiłowania Niemców, aby 
reforma wyborcza była dla nich o ile możności ko­
rzystną. Z kolei przeszedł do omówienia stosunku z Wę­
grami i zaznaczył, iż przez cofnięcie przedłożeń ugodo­
wych ze strony obecnego rządu, rząd ten zachował so­
bie wolną rękę w dalszych rokowaniach; obecnie nie­
zbędną jest rzeczą stworzyć zupełną jasność co do roz­
miarów i treści umowy. Odpiera zarzut, uczyniony mi­
nistrowi Prademu, jakoby dopuścił się prowokacyi tem, 
iż mówił o możliwości zerwania wspólności.

Sankcya.
Wiedeń. (Teł. wł.) „M ontags-Post" dowiaduje się 

iż wszystkie ustawy, naturalnie przez obie Izby otrzy­
mały już sankcyę cesarską.

Zgon k s . Klementyny Koburskiej.
Belgrad. (TBK.) Na wiadomość o zgonie ks. Kle­

mentyny wysłał król Piotr depeszę kondolencyjną do ks. 
ks. Ferdynanda bułgarskiego. Imieniem rządu depeszował 
Passicz. Ogłoszono 10-dniową żałobę dworską.

Wieaeń. (TBK.) Książę bułgarski był wczoraj o g. 
1 popoł u cesarza przez godzinę, poczem złożył karlę 
u ministra spraw zagranicznych.

Od cara Mikołaja, cesarza Wdhelma, sułtana i in­
nych panujących nadeszły telegramy kondolencyjne.

Sofia. (TBK.) Z powodu zgonu ks. Klementyny 
zaprowadzono 6-miesięczną żałobę dworską, a 4-miesię- 
czną narodową.

Zgon Carducciego.
Rzym. (TBK.) Wiadomość o zgonie Carducciego 

wywołała w całym kraju wielki żal. Królestwo, rodzina 
królew ska, ministrowie, przesłali rodzinie kondolencye 
w drodze telegraficznej.

Bolonia (TBK.) Teatr zamknięty. Zwłoki Car- 
ducciego przybrane w czarny strój, okryte chorągwią 
narodową, wystawiono na widok publiczny w* bibliotece. 
Rodzina otrzymuje z wszystkich stron kondolencye.

W iedeń. (TBK.) „Wiener Z tg.“ ogłasza: Cesarz
naaał wiceprezydentowi krak. wyż. sądu kraj. Jarosła­
wowi Stebelskiemu krzyż kawalerski orderu Leopolda, 
staroście drowi Bolesławowi Małachowskiemu w Bruku 
n. M. tytuł i charakter radcy namiestnictwa, seKretarzom 
mimsteryalnym w prezyuyum rady ministrów drowi Ja­
nowi Zolgerowi i drowi Fryderykowi Wilckensowi tytuł 
i charakter radców sekcyjnych.

Minister skarbu zamianował w etacie zarządów 
salinarnych w Galicyi i na Bukowinie starszego zarządcę 
górniczego Walentyna Mazurkiewicza radcą górniczym, 
mierników Aleksandra Folusiewicza i Maksymiliana Misz- 
kego starszymi zarządcami górniczymi i zarządcę górni­
czego Władysława Gepperta starszym zarządcą górni­
czym i hutniczym.

W iedeń. (TBK.) W stanie zdrowia Luegera utrzy­
mywało się przez niedzielę polepszeme.

Praga. (Tel. wł.) Były burmistrz Pragi Srb otrzy­
mał od cara order św. Stanisława za współdziałanie 
przy odnawianiu tutejszej cerkwi rosyjskiej.

Budapeszt. (TBK.) Dziennik urzędowy ogłasza za­
mianowanie posła sejmowego Władysława Lesko sekre­
tarzem stanu w ministerstwie sprawiedliwości.

Wielki Warazdyn. (TBK.; Pociąg pospieszny, 
który stąd odszedł do Pesztu najechał na stacyi S aaj 
na stojący tam pociąg towarowy. Lokomotywa pociągu 
towarowego i wóz towarowy pospiesznego są uszko­
dzone. Z podróżnych nikt nie odniósł szwanku.

Rzym. (TBK.) W rocznicę stracenia Giordana Bru­
no, odbyły się w wielu miastach wioskich antykatolickie 
demonstracye. Wypadku nie było. W Rzymie udał się 
pochód przed pomnik Biuna, gdzie złożono wieńce.

T anger. (Ag. Haw.) W Fezie zebrano silne woj­
sko, które jak sądzą przeznaczone jest na utworzenie 
międzynarodowego korpusu policyjnego.

B «ne (w Algierze). (TBK.) Przedmieścia i część 
miasta zalane, wielu krajowców utraciło życie.

Berlin. (Tel. wł. Zmarł tutaj Juliusz BłeicLrOder 
ze znanej bankierskiej rodziny Bleichroderów, teść so- 
cyalist/cznego kandydata do parlamentu dra Aionsa.

Z Rosy i i Zaboru,
Wybory do Dumy.

Petersburg. (P. A.) Na wniosek naczelnika mia­
sta wykreślono z list w yborczych profesora Maksyma 
Kowalewskiego, którego kadeci postawili jako swego 
kandydata. Wykreślenie to uspraw iedliw iono między in- 
nemi tą oK obcznością, że Kowalewski nie mieszka je­
szcze rok w Petersburgu.

Anarchia
Petersburg . (TBK.) Koło Kijowa napadli uzbroje­

ni rozbójnicy na pociąg osobowy i strzelając z rewol­
werów, wtargnęli do wagonów. Gdy wystąpiła straż, 
rabusie uciekli. Kilku ujęto.

Petersburg . (TBK.) W Nowym Margeianie (w o- 
kręgu Fergana) wykonano zamach rewolwerowy na gu 
bernatora Pokotyłowa w chwili, gdy wychodził z cer­
kwi. Gubernator wyszedł cało; sbrawców ujęto.

Po zamknięciu numeru.
Po włecu nauczycielskim . Dz’siaj w południe by­

ła u marszałka kraju deputacya członków, wydelegowa­
nych pi zez wczorajszy krajowy wiec nauczycielstwa, ce­
lem przedłożenia uchwal wiecowych. Marszałek zapewnii 
o swej życzliwości dla postulatów nauczycielstwa, zazna 
czyi jednak, że zna kilka epizodów z wczorajszego wie­
cu, które cnyba nie mogłyby wpiyr.ąć na przychylne za­
łatwienie postulatów nauczycielstwa-

Depesze handlowe z 18 bm.
B u d a p e s z t ,  dnia 18 lL tego . Pszenica na kwiecień 

745 do 7-46. pszenica na maj. od O-— do 0- —, Pszenica 
na październik 781 do T82, Zyto na kwiecień od 678 do 
6‘79. żyto na październik o 77 do o 78, owies na kwiecień 
7’41 do 7'42, owies na październik 0 — do 0'—, kuku,rudze 
na maj 5' 18 do 5'19. iKukurudza na lipiec od 5‘34 do 5‘35. 
Rzepak na sierpień 13 20 do 13 30.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.}.
Oferty mierne.
Chęć miei na.
Usposobienie słabe.
Pogoaa: odwilż.

LITERATURA I SZTUKA.
Literatura.

^  K a z i m i e r z  H e m e r l i n g  „O  znaczeniu 
i potrzebie zabaw ruchowych w wychowaniu". Lwów, 
Nakładem Księgarni Polskiej 6, połonieck.ego 1907. 
Str. 26, Cena 30 gr. Broszura, powiedzmy z góry, nie­
zmiernie pożyteczna i bardzo na czasie. Celem jej'uświa­
domienie i przekonanie społeczeństwa o konieczności 
zwrócenia i przekonania . społeczeństwa o konmczności 
nę wychowania fizycznego i skierowania tegoż na naj- 
racyonalniejszą i najskuteczniejszą drogę sportów, gier i 
zabaw ruchowych.

Autor, powołując s>ę na początku broszury na 
przykłady w starożytnej Grecyi i Sparrie, wspomina da­
lej. że „i u nas ongi ćwiczenia fizyczne, a zwłaszcza 
rycerskie rzemiosło wysoko były rozwinięte, a liczne 
przykłady świadczą o sile dzielności narodu. Z rozlu­
źnień. em obyczajów począł się jednak i u nas upadek 
sił i dzielność a w ślad za tem poszły smutne dzieje 
końca XVIII i początku XlX stulecia".

Ten upadek fizycznej dzielności narodu nie prze 
chodzi jednak niepostrzeżenie u ludzi,' którzy potrafił 
myślę sięgnąć do głębi jego potrzeb. Odzywają się co 
raz częściej głosy, nawołujące jakby zdrętwiałe po stra­
sznych przejściach społeczeństwo do krzepienia ducha, 
przez nabywanie fizycznej tężyzny. 1 oto nawoływanie 
to wydaje w końcu owoce — w latach sześćdziesiątych 
powstaje nasz Sokół, ta, uznaniem powszechnem i czcią 
zasłużoną ciesząca się instytucya, ta pierwsza u nas po 
wielu latach upadku narodu kuźnica stałenla mięśni i 
hartowania woli.

Sokół wziął szczytne, ale też i niełatwe na swoje 
barki zadanie, nie był w stanie działalnością swoią ob­
jąć całokształtu naszego wychowania fizycznego, a co 
gorzej, przyjąwszy niemiecki system gimnastyczny, spa 
czył w wykonaniu, podobnie zresztą jak Czesi, Niemcy 
i inni, najlepsze myśli twórców nowożytnej gimnastyki — 
Guts Muths’a, Jahna, Spiessa.

„Wykonawcy — podnosi autor b-oszury — nie 
poszli wcale za rozumnemi wskazaniami twórców. Za­
miast dać się rozwinąć gimnastyce na wolnem powie- 
trzu i słońcu, zapędzili ją do dusznych zamkniętych sal, 
zamiast propagować w pierwszym rzedzie gry i zabawy, 
stworzyli oderwaną teoryę ruchów, nie mającą często­
kroć ni sensu, ni celu, a ześrodkowując swą uwagę na
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mięśniach rąk, zapomnieli o sercu, płucach, nogach i o r­
ganizmie, jako całości (Angelo Mosso)“ .

Ze wszystkiemi temi wadami, zarzuca p. H., prze­
niesiono gimnastykę na nasz grunt, przyznaje jednak na­
stępnie, że w ostatnich czasach wprowadzono już w na­
szym Sokole pewne pożądane reformy (system szwedzki 
Linga) i usiłowano także tu 1 ówdzie wprowadzić gry i 
zabawy, zakładano oddziały kolarskie, szermiercze, wio­
ślarskie, footballowe itp., ale, dodaje: „byiy to przewa­
żnie nieudałe próby".

A utor b roszury  nie jes t bezw zględnym  przeciw ni­
kiem  g im nastyk i, g ry  i zabaw y jednak  na św ieżem  p o ­
w ietrzu staw ia ze w zględów  hygienicznych i w ychow aw ­
czych o „ca łe  n iebo  w yżej od najlepszej, choćby  szw ed z­
kiej g im nastyk i" .

I tutaj wysnuwa cały szereg dodatnich stron tych 
gier i zaoaw. których propagandą tak gorliwie zajmuje 
się od dwóch lat Tow. Zabaw Ruchowych.

Książeczka ta, bardzo na czasie i wielce poucza­
jąca, a, dodajmy nawiasem, napisana bardzo ładną d o I- 
szczyzną, siłą zawartych w niej argumentów 1 przeko­
nywujących przykładów, otwiera nam niejako oczy na 
drogę, którą w naszych usiłowaniach fizycznego odra­
dzania się powinniśmy dążyć.

Skromna rozmiarami, ale wielka doniosłością po­
ruszonej sprawy praca bardzo kompetentnego autora, 
zasługuje też, w calem tego siowa znaczeniu, na rozpo­
wszechnienie w jaknajszerszych kołach. (Kł.)

Śledztwo Conana Doyla.
Że Conan Doyle, autor wielu powieści i nowel, 

przedewszystkiem kryminalnych, sławny zwłaszcza przez 
cykl, w którym występuje postać genialnego ajenta śled­
czego, Sherlocka Holmesa, sam musi być obdarzony 
znaczną dozą bystrości, którą przypisuje Holmesowi, te­
go łatwo się było domyśleć, że niedawno temu podjął 
śledztwo i kampanię na rzecz, swojem zaamem, niewin­
nie zasądzonego Jerzego Edaljego, o tern wiadomo już 
z telegramów i doniesień dziennikarskich. Obecnie nad­
chodzi wiadomość, o pierwszym tryumfie tej jego kam­
panii, mianowicie w ubiegłą niedzielę zawiadomiono go 
urzędownie, że wydelegowana zostanie komisya sądowa 
do przeprowadzenia śledztwa. Owoż w interviewie 
z współpracownikiem dziennika „Tribune“, Conan Doyle, 
oświadczył, że uważa wobec tego faktu za pewne, iż honor 
Edaliego zostanie zrehabilitowany.

Nie pierwszy się to raz zdarza, że interwencya 
czlowieKa piorą, człowieka literatury pięknej, zmienia 
gruntownie tok sprawy kryminalnej, prowadzonej mo­
zolnie przez fachowców policyjnych 1 sądowych. Bystro- 
;>;ią a zarazem zamiłowaniem w tego rodzaju próbach 

odznaczają się powieściopisarze i noweliści, obdarzeni 
bujną fantazyą, którzy jednakże tę fantazyę opierają na 
silnych podstawach wykształcenia, zwłaszcza matematy­
czno-przyrodniczego. Tak było z Karolem Dickensem, 
tak było z Edgarem Poem, którego tak fantastyczne, że 
aż robiące wrażenie obłąkanych, nowele, są przecież 
w gruncie rzeczy po inżyniersku robionemi wypracowa- 
niami iogicznemi. To też Poe luDował się w rozwiązy­
waniu najtrudniejszych zagadek życiowych. Świadczą o 
tern jego nowele, jak „Zloty chrząszcz", „Skradziony 
list" lub „Morderstwo przy Rue Morgue", świadczą je­
go takie próby jak n. p„ ogłoszenie w jednem z pism, 
aby czytelnicy mu nadsyłali kryptogramy, pisane nie- 
wiedzieć wedle jakiego klucza lub niewiedzieć jak:m wy­
myślonym alfabetem, a on je rozwiąże — co też rze­
czywiście uczynił

Jednak najcharakterystyczniejszym przykładem, przy­
pominającym zresztą żywo obecną kampanię Conana 
Doyla, jest sprawa innej jego noweli. Napisał ją w chwili 
gdy miasto, w którem podówczas mieszkał, wstrząsnął 
fakt niezwykłego morderstwa. Poiicya aresztowała wiele 
ludzi, ale nie była w stanie ani stwierdzić, jak faktu 
dokonano, ani kto go dokonał. W Ameryce podczas 
śledztwa nie wolno nic o tern śledztwie pisać, więc 
Poe, zbadawszy sprawę na miejscu i przyszedłszy do 
zupełnie odmiennych wniosków, napisał nowelę ze zmie- 
nionemi nazwiskami i osób i miejsc, a opowiadającą 
odtworzone w fantazyi dzieje morderstwa. Śledztwo 
poszło we wskazanym przez niego kierunku i wykryło 
właściwego mordercę a niewinność poprzednio areszto­
wanych osób.

Wszystko zapowiada, że tak samo będzie ze spta- 
wą Conana Doyle i Edaljego. Rzecz się z nią miała, 
jak następuje.

We wsi Great-Wyrley w Haffordshiie, gdzie ojciec 
EJaljego, młodego ptawnika, był wikarym i miał wielu 
nieprzyjaciół, wydarzyły się wielokrotne wypadki barba­
rzyńskiego okaleczenia zwierząt aemowycn i spowodo­
wały powszechne wzburzenie. Podejrzenie zwróciło się 
przeciw Edaljemu. Pewnego dnia Edalji odbył wieczor­
ną przechadzkę, a następnego rana znaleziono jednego 
z koni we wsi z rozprutym brzuchem. Poiicya udała 
się ria plebanię i zażądała od młodego Edaljego iego 
ubrania i „sztyletu". Znaleziono tylko jednakże brzytwę, 
która miała jakieś podejrzane plamy. Przedmiotem obcią­
żającym był również stary surdut, który był wilgotny. 
Przypadkowo tej nocy padał deszcz. Nadto inspektor 
policyjny przyszedł do przeklinania, że na tym surducie 
jest sierść końska, a lekarz policyjny nawet wprost za­
decydował, że jest to sierść zabitego konia. Oprócz te­
go znaleziono na miejscu ślady stóp, obutych w trzewi­
ki z wykrzywionymi obcasami, a Edalji właśnie miał 
wtedy wykrzywione obcasy.

Na podstawie tych poszlak wytoczono Edaljemu 
proces, w ciągu którego dowiedziano się nadto, że 
Edalji miał także od dłuższego czasu niepokoić wieś 
ianonimowymi listami, a znawca pisma —  znawcy pisma

pokazuje się, aą mniej więcej na caiym świecie jedna­
kowej inteligencyi —  orzekł, że listy owe pisał Edalji. 
Wobec tego, mimo zaklinań się oskarżonego, skazano 
go i zasądzoeo na 7 lat więzienia. Dziwnem jednak 
zdarzeniem, mimo, iż Edalji znalazł się w więzieniu, 
okaleczanie zwierząt trrwalo dalej, a listy anonimowe 
dalej niepokoiły w ioskę!... Wobec takich faktów, Edelje- 
go po 3 latach ułaskawiono, ale do rewizyi procesu nie 
dopuszczono.

Otóż Conan Doyle w szeregu artykułów, które 
wydrukował w tygodniku „The Truthe" (Prawda), zwró­
cił uwagę na tę sprawę. Opiera się w swoich rozumo­
waniach, podobnie jak jego Sherlok Holmes, na drob­
nych szczegółach, i dochodsi do zdumiewających wyni­
ków. I tak np. opowiada, że o niewinności Edaljego 
przekonał się, kiedy widział w hotelu Edaljego, czytają­
cego dziennik. Edalje trzymał pismo tuż przed oczami 
i nieco z boku. Otoż Conan Doyle zaraz wyciągnął 
z tego wniosek, że jestto silny krótkowidz, mający nad­
to zboczenie t. zw. „żółtej plamki" na siatkówce 
ocznej, z którymi to  wadami niepodobnemby mu było 
błąkać się nocą po wertepach, w celu okaleczania zwie­
rząt w swojej wiosce. Odtąd Doyle nie spoczął w za­
biegach, aby udowodnić niew nność Edaljego i oto 
ma już do zaznaczenia pierwszy tryumf realny.

Kantor- w y m ia n y  240

Fil. Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
załatwia inkasa weksli, czeków, przekazów i uskute­

cznia wypłaty w kraju i na miejsca zagraniczne

Dziai ekonomiczny.
cc W krajowej Szkole mleczarskiej w  Rzeszowie

rozpoczyna sie dnia 16 marca 1907 r. wyższy ośmio­
miesięczny kurs mleczarski, przygotowujący kierowni­
ków i pomocników mleczarń parowych i ręcznych

Kandydaci, starający się ô  przyjęcie, powinni 
wnieść podanie na ręce dyrekcyi Szkoły najpóźniej do 
dnia 28 lutego br. i dołączyć:

a) metrykę lub inne wiarygodne świadectwo na 
dowód, że ukończyli 17 rok życia;

b) świadectwo ukończenia z dobrym postępem 
niższej szKoły rolniczej, lub poddać się egzaminowi 
wstępnemu z pisania, czytania i rachunków;

c) świadectwo zdrowia;
d) świadectwo moralności i świadectwo ubóstwa, 

jeśli kandydaci starają się o przyjęcie na koszt fundu­
szu krajowego;

e) pisemne pozwolenie rodziców lub opiekunów 
w razie małoletności kandydata

Przyjętym uczniom jwycrajnym udziela się nauk' 
bezpłatnie.

Za wikt i całkow ite ulrzym anie Wnoszą uczn iow ie  
do kasy szkolnej opłaty w Kwocie 240 koron za cały  
kurs.

Uczniów niezamożnych może Wydział krajowy 
uwolnić od opłaty w całości lub części.

Ruch na Kolei Północnej. Wskutek przeszkód w 
ruchu Kolei Północnej nietylko nadwyżka dochodowa z 
pierwszej połowy stycznia została pochłonięta, lecz nad­
to zamknięto styczeń zmniejszeniem dochodów w poró­
wnaniu z rokiem poprzednim o 600.000 kor. W lutym 
oKazuje się znów wzrost dochodów.

Nowe rosyjskie Towarzystwo górnicze. W Ber­
linie zawiązało się w tych dniach towarzystwo akcyjne 
pyrolurytowe z kapitałem początkowym l 1/* mii. mar., 
które przejmuje będącą już w ruchu kopalnię rudy man­
ganowej w połud. Rosy i. Współudział w tem przedsię­
biorstwie mają też kopalnie Witkowickie.

co Nowe podniesienie cen węgla. Górnośląskie ko­
palnie węgła na posiedzeniu 14 bm. postanowiły od 1 
k w i e t n i a  podnieść cenę węgla o 1 0  m a r e k  na wa ­
g o n ie ;  podwyższenie to dotyka węgiel kuchenny w ten 
sposób, że zamiast zwykłej na 1 kwietnia zniżki o 5 
m. będzie dodana zwyzka o 5 marek, zaś węgiel fa­
bryczny będzie o 10 marek podwyższony. Zwyżkę tę 
tłumaczą kopalnie górnośląskie tem, że Kopalnie ostraw- 
skie i v estfalskie leszcze wyżej poaniosły ceny.

Bank ro ln ic z y  we Lw ow fte.

Lwów , dnia 18 lutego, b. r  
Dziś notujem y za 50 k ilogram ów  loco  Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotow a oa  8 '— do 8‘30, pszenica na 

term iny 7’80 do 8"— . Z yto gotow e 5'90 do 610, żyto na 
term iny 58 0  do 590. O w ies obroczny gotow y 7'70 do 
g-— j O w ies obroczny  na ten n in a  7'ńO do 7'70. Jęczm ień 
pastew ny 6-60 do 7 '— , jęczm ień brow arn iany  o d  7 20
7 60. R :epak n o w v d o  . Lnianka 0 — do 0’— .G roch
pastew ny 6'80 do '7 ’30. groch o "o tow an ia  8-75 do 9’50, 
W yka 6'40 do 6 60. Bobik 6’30 do 6'50. H reczka — , 
do — . K ukuruaza now a 0‘— ao  0 '— , k u ku ruaza  sł ara
 • q o —' —.C hm iel now y za 56 k :lo —'—do —'—, chmiel
stai y za 56 kilo — do — . K on.czyna czerw ona 60 — 
di 7.1—. koniczyna biała 2 5 — do 40 '—, konicz. szw edzka 
60’ -- do 75’—. T ym otka 2 8 — ao  34 —.

Spirytus paritas T arnopo l za  100 'itr . gotow y o d 3 0 ‘7a 
do 39"— , Spirytus paritas T arnopo l na term iny —’— od 
— , sp iry tus paritas T arnopo l ekskon tyngen tow any  21-50
d0 2I-75- ’ • ,U sposobienie lepsze, ceny niem al w szystk ich  p rodu ­
któw  podnoszą  się. Ruch na targach  ożyw iony. ]

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józef Ziembiński.

C. i k. dostaw cy nadw ornego

puder antiseplyozuy
przez pow agi lekarsk ie  p o ­
lecany jest najlepszym  
proszkiem  da zasypyw ania  
dla n iem ow ląt i dzieci. —
Praw dziw y tylko z m arką 
„O patrzność". C ena pudełka 
70 h ak rzy .

mydłu higieniczne
jes t najlepszem  m ydtem do 
mycia dzieci S porządzone 
z m ateryałów  najdelikatn iej­
szych, odpow iada najw ybre­
dniejszym  w ym ogom  hygie- 
ny. Cena pudełka 70 hal. 

T ysiące podziękow ań! O strzega się  przed naśiado- 
wnictw am i! — W każdej aptece i drogeryi do nabycia! 

Ż ądać należy wyraźnie!
A“ pudru u ntisep t/czn ego . " S IS  G łów ny skład 

„HAYA" m ydła h ig ien iczn eg o . "^SS wysyłkowy

dostawca nad w.
32

H A Y A
HAYA

S. H A Y , aptekarz c. i k. 
w e Lwowie.

33 A U R O R A u

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy Posagowej, L w ó w  
ulica Podwale. I. 7.

Z astępstw o dla w schodniej Galicyi i Bukowiny v S tam sta 
wowie, 3 Maja 1. Z astępstw o ula zachouniej Gaiicyi 

Teofil uadu lsk i, Podgórze, K rakusa  25. 
Z aw iadam ia się  PT. Członków , że wypłaciliśm y p o sag i:

W m iesiącu styczniu w oddziele !■: Posag  28 — p. Rosiua 
Fuchs, W inniki. Posag  29 — p. S tefania Augustynowicz 
NiedzielisKa.

W oddziele II Posag  30 — p. Jan ina  Sw aryszew sita, Lwóv 
P osag  31 — p. Zofia K om arnicka, Lwów. 1900 

W m iesiącu luiym w oddziale HI.: Posag  32 — p. Stanisław;; 
Albrecht- Lwów. — P osag  33 — p. Jan Oleksin. Ti li 
ste . — Posag  34 — p. M ayer B ienstock, Kopycz, :ce 

Rów locześnie uprasza  Się w szelkie korespor.dencye i p rz e ­
syłki ad resow ać: ZARZĄD „AURORY", Lwów, Podw aL  l .£ >  
w pizeciw nym  razie  za  ew entualne n ieaoręczenia , reklam  i- 
ej j nie przyjm ujem y ŹARZĄL).

O l r z y n o J i l e M

świeży transport
h e r b a t y  c h iń s k ie 1
Znakom ita  w smaKu i arom atyczna .

n  C ongo ........................zł. TóU
«  Souchong . . . „ 2 — i
u S ou ch on g zb ió r maj. „ 3’— j
.a K a y s o w ..............„ 4-— j

Wysiewki z heroat zł. L30. |
W ysiewki z najlepszych herbat zł. T60 za pó ł kiiogram a

Htndel herbaty i kawy 20

E d m u n d a  R i e d l a
■ w e  L w o ^ r l e

ul. Teatralna 3, naprzeciw katedry.

W y b ó r  d z ie l
Klementyny z Tańskich Hofmanowej

objaśnieniam i opatrzył:
Dr. P ioti C hm ielow ski, z portre tem  autorki.

Tom ów  VI.
zaw ierających najlepsze u tw ory  K. H ofm anow ej

T o n a  y n ł - m n o  na 2 k o i, — w ozdobnej p łóciennej 
C /C lld , A lilZ iU H d. 0 pr z wyciskam i w 3 książkach  k.: 4’S0,

D z i e l ą  t e  s ą  n a  w y c z e r p a n lć i l

Dobry zarobek poboczny dla rolu.ków 1

|  jeże li, zm ieszany z cem entem , użyty zostan ie  do w yrobucegieł, daciirwek, płyt
posadzkow ych 1 ściennych ru r wodociągow ycn, dreno 
wych etc. — N iem a lepszego i tańszego  maTeryału  bu­
dow lanego dla wsi i m iast. — Nowych doskonałych

r ę c z z i / s r c ł L .
do których obsługi w ystarczy jeden robo tn ik  bez fa­

chow ego przygotow ania — dostarcza

Leipziper C e m e t M is t r i*  Dr. Gaspary et Co.
M arkranstadt ob . Lipska.

Prosirm  żądać darm o ilustrow anych prospek tów  Nr. 210.
My korespondu jem y i w języku polskim. 

P a ten to w an e  m aszyny n asze  m ogą być sp row adzone 
p ro s to  od nas, albo tylko ou  firm y:

Przemysł cementowy we Lwowie, przLyUdwikar5la
zaś w ruchu m ożna je zaw sze oglądać ul. Ł yczakow ska 73.

P roszę  zastrzegać się  przeciw  bezw artościow ym  
naśladow nictw om . 13803

Cementowe dacliówtó są najlepszą nchroną od pożaru!
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T E A « Ł  I S f K J S a i f  W E  L W »  «v i i i
pod d y rd a j ;}  L udw ika H elle ra

pas sśed sia łek  d n ia  18 lu te g o  1907 r .

C a r  F io d o r  I w a n o w i c z
'ragedya w 5 aktach a 7 odsłonach  przez hr. A. K. T o łsto ja . 

Początek  o godzin ie  7 w ieczorem .

H erm anów . Od 1 6 do 28 lu teg o : 
© f i O S S M B ł I S S *  T ru p a  S y n g a iezó w  z wyspy 

Jcy ion , w idow isko etnograficzne. — Husr.spti R um sti, salwy 
Siniechu nkcentr., Rece and Privost. — Les F ran g o is , naj- 
ziiakom itsi ckwilib. — W eso ły  Ignaś, wodewil. — 10 w spa­
niałych now ości! — Bilety są w cześniej do nabycia w b iurze 

« . ie n .  P łonna, K arola Ludw ika 5. — W niedzielę 2 przedstaw .

W  l i m  R O ZM A IT O ŚC I
„DEPENDANCE BRISTOL* — W ystęp p iew szorzędnych 
ajtystów  — Dwie senzacyjne kom cdye. — Program  fam ilij­

ny. Początek  o godz. 8’33. 1642

!Ji. Kościuszki 1 (1 p iętro)

KAWIARNIA BEMTUEYiHfl—
codziennie koncertu je  _ 2042

p ie rw sz o rz ę d n y  kapciu  w ę g ie rsk a  sm yczkow a.

Początek  o godz. Va9 wiecz. W stęp wolny.

^ w o c  o d ś w i e ż a j ą c y  i  p r z e c z y s z c z a j ą c y
BA R D ZO  P R Z Y JE M N Y  W  U 4 Y C IU

PRZECIWKO

Z A T W A R D Z E N I U
tE w iM ióotf m < \ .  i ^ n m m  k is z e k  i ź s ła m .*

TAM AR  IK 91ER  S R IL L 0I
praw dziw y  T A S M fS i  JWStlŚJi* t H U U L O N  a p te k a rz a  w  P a ­
ryżu sprzedaje  się  w  pude lk ach  po 12 i po fi pasty lek .
'W i m a g a ć  należv się. a£ef na Każdem pud e łk u  i na  k a żd e 1 

pasty lce  byl nap is  i i .  łJSiłtli .litóW.
\*  PARYŻU. 33, rue des axchives i we w szystkich aptekach

Nowel P\y\\ąb Nowe!

S o m a t o s e
28

p o b u d z a j ą c y  a p e t y t  
s k r z e p i a j ą c y  n e r w y

na wzmocnienie.

m  r e u t n a t y m
gościec, postrza ł (ischias) i w szelkie nerw obóle, poleca! 
się uśm ierzające nacieranie, od lat 5 ogrom nie rozpo ­
w sz e c h n io n e /p rz e z  .vielu lekarzy ordynow ane i przez | 

znakom itości uznane 1 1644
Ł i n i n i f i i l n c u  W a t i U l i e r i a e  r o r a i s o s i t i i n i  

z praw jfe zare jestrow aną m arką och ronną

-  £ G
chen .ika dr. Ju liusza F rar.zosa, ap teka rza  w T ar topolu. 
Cena flakonu 80 hal. — 10 ifako.iów  8 koron , nie licząc) 
opakow an ia  i franco. — Tysiące listów dziękczynnych 

,j do przeglądnięcia. D w a razy dziennie w ysyłka poczto­
wa. Do tab y d a  w cażdej w iększej ap te c e , względnie j 
w aptece chem ika Dr. Juliusza Franzosa w T arnopolu  
Wt Lw ow ie do nabycia w aptekach D ew echego, Haya | 

Ł azo w sk ieg o  dr. Fieyes- P oratyńsk iego.

rr iA B U C E  I NAPISY Z METALU LANE oraz  
m osiężne graw irow ane dla Pp. adw okatów , 

lekarzy, biur i t. p. tablice graniczne dla W ydzia­
łów  pow iatow ych i gmin, tablice nagrobkow e, nu ■ 
m era na d o m /, o raz  oznaki dla streży leśnych i 

polow ych w ykonyw a najtaniej 201

*  Zakład rttawiflzy IMSJI OLAŚEfifiSASIA
pZ  Lwów, ul. Sykstuska 17.

7  i b l o . 1  sieró t fundacyi A. hr. S karbka w D ro h o u y żu  
/ i ł l iK i f ] ,(] poczta  M ikołajów  nad D niestrem  poszukuje  
j  mi, iu iv r ludzi do dozoru  m łodzieży w w ieku 6
do 14 lat. W ym agane są  ukończona IV k lasa ludow a, n ie ­
przekraczalny  rok 40 życia, św iadectw u m oralności i o ile 
to  jes t m ożliw e św iadectw o lekarsk ie  W ynagrodzenie: wiki, 
m ieszkanie w spólne z m łodzieżą i 25 kor. m iesięczn e  

2083 DYREKcYA.

Poszukuje posady technika,
m agazyniera w solidnym  technicznym in teresie  lub 
jako przedstaw iciel na prowincyę. Własnym kosztem  
urządzę filię 3 złożę żądaną kaucyę. Lwów post.-res t.

W. C. W. do Adm. „S łow a Polskiego". 2066

$ > * ! • >

es* m  @  S B i**38 ®
N I E  T R Z E B A !

z T ryestu  sprow adzać! 
kuuny w k ra jn  głów ;y i w y­
łączny skład herbaty  i kawy 
pod finną A d o lfa  S in g e ru  
w e L w o w ie , S y k s tu s k a  1, 
poleca spróbować

K A W Y
Santos dobra 55 et z a p ó łk g  
P orto rikoprim a65 , „ „ ,.
Ceylon wyśm. 75 ,  ,  „ „

,  plantuc. 90 „ „ ,  ,
,  p tr łó w k a  90 „ * ,  „

Mocca arabska  80 „ ,  ,  „

Congo doDra l'40ct. pół kg. 
Moning fam ilijna 160  „ „ ,
Kąysow dobor. 1-80 „ ,  „
Souchong wyśm. 2.— „ „ ,,

,  najlep. 2-50 ,  „ „
k in tuk arom. 3’— „ ,  „

W ysyłki 2 kg. kaw y i 1 kg. 
herbaty  razem  za pobraniem  
franco. Kupcom rabat. 137

3 5 0

Przez c. k. Rząd upow a­
żniony

Pierw szy galicyjski

w e Lwowie 
Pasaż M ikolaschów 11
Przyjm uje w zarząd : do­

bra i realności 
Pośredn iczy : w kupnach, 

sp rzedaży  i dz:erża- 
v ach. 814

S porządza: fasye podat­
kow e i Dilanse. 

P rzep ro w ad za : obi achun- 
ki i kon tro le  m ają tko­
we siłam i fachow o 
uzdolnionem u 

N adto zaprow auza o so ­
bny dział najm u m ie­
szkań we Lwowie.

Z ałatw ia szyoko, d o k ła ­
dnie i uyskretn ie, w szel­
kie czynności w zakres 
adm iitistracyi w chodzące.

P o w i d ł s i e  l a  s t ó w  w  j p o k o j a
—• o trz y m u je  s ię  p rz e ć  ro z o y ia n ie  —

k  a  U z i  d ł  a  S o s n o  w e g o
Prócz m iłego leśnego zapachu, posiada n ieocenione w łasności hygieniczne — O czyszcza 
i odśw ieża pow ietrze m ieszkań w tak  wysokim  stopniu, że jes t pow szechnie  po lecane przez 

Pp. lekarzy do oddechania cierpiącym  na choroby  piersiow e. 9/57
Flakon 1 2 0  k o r. — Rozpylacze od 60 hal. do 6 koron , "i®®

bardzo korzystn ie wpływa na płeć 
K aw ałek 60 halerzy.

J A N  I H N A T O W I C Z
LW ÓW  Sklepy  w ła sn e , ul. S ykstuska 25 — ul. H etm ańska 6. — KRAKÓW Sukiennice 20- 
P R Z E M Y Ś L : M ickiew icza 11. S I ANiSLAWÓW : ulica S apieżyńska 10-

tifiydło z igieł sosnowycia

o

rukai iiia i Stereotypia 
„3ło*a  Pilskiego"

w e Lw'owie, Chorążczyzna 17-19 — w y k o n y w a , 
D zienn 'k i C zasop .sm a, D zie ła , llu stracye , B roszury  
C enniki, w szelk ie druki d la  handlu , p rzem ysłu  i ro i. - 
w najk ró tszym  czacie po  m ożliw ie niskich cenach.

A t t a t r y a c K i  L l o y d  w  T r y e ś c i e

Podróże dla przyjemności.
p ierw szorzędn . o sobn . parow cem  „ T h a l i a “ .

P o d r ó ż  I I  od  17 m arca  d o  12 kw ietn ia  1907  r.

do ptmigmówych Włoch i pćłn. Afryki
w zetknięciu z portami Abbazi, Korfu, oyrakus, Tun s, Philippe- 
vil!e (Kurbtantine), Marseille, Nizza, Ceniia, Neapol, Capri, Paler­
mo, Messina, Taormina, rłayusa, Wenctya. — Koszta potlióży na 

murza włącznie z utrzymaniem od K . 5 0 0  wyżej.
j N astępują:
P o d ro ż  U l od 18 kw ietn ia do 18 maja z  T r y e s t u  d o  H i s z p a n i i  i  \ ó t r .  I f r j d i  
i p o d ró ż  IV od 25 m aja do  16 czerw ca z T ryestu  do G r e c y i ,  K o n s t a n t y n o p o l a

i  M a łe )  A z y l .
Tury ustanawia i wydaje w spec. programach Tow. aodróży Thus. Cook'a & Son. 

Program y, szczegóły i z g ło s z e n ia

| w Generalnej Agencyi Auatr- Lloydu, Wiedeń, I. Kariitnerring 6
jako też  w e w szystkich agencyach i biurach podróży. 1170

ci ino w ary

ty lk o

oryginalne

tulskie

1640 
poleca

Kazimier/ Lewicki
Lwów, p lac BlaryacKi 10. 
Cenniki ilustrow ane p roszę  
żądać a bezp ła tn ie  nadeszlę.

TyL:o w tedy prawdziwy, jeżeli flaszka tró jk ą tn a  
opakow ana w żó łty  papier, czerw , i czarny druk.

D oty ch cza s n iezró w n a n y !?!

a  a  g 1 s  i  a

szlachetny, czyszczony

(A la rk a  p ra w n ie  chroniona).

„M e rk u ry^
G A Z E T A  

L O S O W A Ń  i
H A N D L O W A

Dokładne w szystkich
ciągnień. 148

Popularny t ^ u t
wy- B ezstronne w skazów ­
ki i lokacyi kapitałów .

Bepłaine dodatki:
R ocznik fin an sow y i Ka­

lendarzyk bankow y. 
Prenum erata ea łw o czn a  
3 kor. 60 hal., pó łroczna 

1 kor. 80 hal.
A Ra n o .  A cm inistracya 
A ut ’ o . „M erkurego"
K ra k ó w . R y n ek  g l 5 .

ta i wątrobiany
1 flaszka żó łte g o  . . . koron  2*—
1 flaszka b ia łeg o  . . „ 3'—
O d r, 1869 w M onarchii ausrr. węg. pow szechn ie  

znany.
P rzez lekarzy  i t ro feso rów  chlubnie polecony. 

D o nabycia we w szystkich ap tekach i d ro g er/ach . 
G łów ny sk ład  i m iejsce w ysyłki dla A ustro-w ęg

W .  JM a ia g e rf
W iedeń, 111/3, H eum arkt 3. 138

0 0 ^ 9  @ 0 0

Rządcwo upr?wn.

Faoryka wód minerainybh 1
s z tu o z r u c h  i s p e o y a ln y c h

ie c z n ic z y e łi
p o d . 13

K. Rziica i Chmufski
w  K r a k o w i e

u l. św . G e r t r u d y  1. 4 
w yrab ia  pod kontrolą Komisyi 
Przem ysłow ej Tow Lek Krak. 
polecone przez toż Tuwa- 

rz /  stwo
Wody m ineralne

odpow iadające składem  chemi­
cznym wodom B iliń sk ie j, 
G ieshufc ' o rs k ie j, S e lte r s k ie j ,  
V ieh y , H o m b o rg , M a r ie n -  
b a d z k ic j, B iss in g e n , tudzież 

s p e c y a ln e  leoziiioze  
jak : litow ą, brom ową, jodowa, 
zeiazistą, uw aśną, oraz no r­
m alne wody m ineralne z p r z e ­

p is u  p ro f . J a w o rsk ie g o . 
Sprzedaż cząstkow a w apte­

kach i drogtieryach. 
j Główny skł d we Lwów e w apt. 
i i. 'Wrwi r :<ie-r Halicka 5.

m m m i

Ogłoszenie.
Z aprasza  się członków  P ow iatow ego T ow arzystw a  

Z aliczkow ego stow . zarej. z ogran. po ręką  w  T urće na

W a l n e  z g e u m a d iz e n ie
k tó re  odbędzie się dnia 5 m arca 1907 o godz. 9 rano  w lo ­

kalu  T ow arzystw a z następującym  porządkiem  dz iennym ;
1. W ju ó r tizecłi t^ ło ftków  uo  i\«uy iiudaUiCzej w m iej­

sce  ustępujących.
2. Spraw ozdanie  DyreKcyi z czynności i rachunków  za 

ro k  1906.
3. Spraw ozdanie Rady nadzorczej i w nioski te jże  o u- 

dziele.iie D yrekcyi ubso lu toryum  z czynności i rachunków  za 
ro k  1906.

4. W nioski Rady nadzorczej w celu rozdzia łu  zysku za 
rok  1906.

5. W ybór trzech członków  do kom isyi rew izyjnej na 
rok  1907.

6. Ew entualne w nioski członków .
2115 Hada Nadzorcza,

W ydawnictwo Słow a Polskiego

j .  h . r o ś n y : D o k t ó f  H a m n i b u r
POW IEŚĆ 

przek ład  B ro n is ła w y  N e u fe ld ó w n y .
4532

C e n ?  l-^O k o r. — Do nabycia w A dm inisiracyi S łow a Pol- 
SK>ego we Lwowie, ul. C horążczyzny 17— 19, we własnym 
kan to rze  w Pasażu M ikolascha {»d u'fcy. K opernika), nraz

we wsżćstKitn.«sie.'armacr
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l Wyjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
jf udziela Administraeya „Słowa Polskiego44 po 
« otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.
i Zgłoszenia wydane być mogą tylko za oka- 
J zaitfon kwitu na toseraŁ
I Zgłoszeń rekomendowanych nte pnT jaofe się.

i Drobne ogłoszenia Polecamy nasze „Korespondentki insera to w e“ ; 
nabywać je moSna we wszystkich biurach 
dzienników i v; wb,*fcsxvch trafikach. Ogłoszenia 
nadesłane koi a^onoestkjuni Inseratowemi, 

beucwtecsnic zuatanę umteazczcmu
^tow a Pw k ic***.

'̂ chowanie i u k i
|K czeinia d la stu dentów  szkó ł 

gintnazyalnych i realnych 
,rzy ul. W ałuw ei 29, przy- 
o tow uje w krótk im  czas e 

pryw atysiów  i e k s te rr is tó t do 
egzam inów  od I do VIII k la­
sy. ręcząc za n ^doskonalsze 
przygotow anie. D la zam iejsco­
wych „W zorow y Pensyonat". 
P rospek ty  gratis i franco. Wpi- 
..y couzicn iic, naw et i w św .ę- 

i od 3—5 D yrekcya. 2001

' ekeye języka fca .icusn iego
I  popołudniu . Bielska, ul. 
M.browskiego 12. 2010

ekeye obcych języków , mu- 
zyki i rysunków  Zw iązek 

,'auczycielek, K lonow icza 7.
2037

^ u reau  dhnsm utricec Mme 
J  A llem ent rue  St. Michel 3, 

chercne jeune bonne franęai- 
se pou r g ranae  fam ilie a  Lem 
berg. 2095

l-em inarzystK a -  poszukuje  
O  lekcyi przedm iotów  szko l­
nych i początki ‘ortep ianu  za 
s rom nem  w ynagrodzeniem . 
Z głoszenia pod M. T . do Adm. 
£ .owa. 1844

fasady prezakiwag
STgrodnlk inteligentny, ener- 
twf giczny, z d ługoletn ią  p rak­
tyką we w szyskich gałęziach 
ci .n d n ic tw a , Czech, w ładają­
cy językiem  polskim  i n iem ie­
cki. n posiadający c h l u b n e  
św iadectw a, poazukuje stałej 
posady kierow nika w iększych 
ogrodów  (lub s tarszego  ogro- 
anil a) O ferty  z łaskaw em  po­
daniem  płacy i warunKów u- 
prasza się  do 25 lu tego  b r. 
pod : „DoDry fach o w ie"1 poste  
rc s t-P rzem y śl. 2041

f t fa g is te r  farm acy1 poszukuje 
I  ł  zastępstw a. Wi; J o m o ś ć : 
„M agister" ap teka  Wgo T o- 
biaszka, D rohobycz. 2090

Pie rw sze  cen tralne biuro p o ­
średnictw a C. B odyńskiej, 

Lwów, Rynenk, P asaż  A ndrio- 
ltg o 1_  ; 101
stfoncypient, dr. praw , P olak  
4S katolik , z d łuższą p rak ty ­
ką prow incyonalną i sądow ą, 
poszukuje  pusady. Ł askaw e 
zgłoszen ia  „Lillast" p o s tt-re -  
s tan te  S anok  za okazanie m 
kw itu inseratow ego . nr. 7076.

1856

Asp iran t iii. roku , kato lik  d o ­
brze polecony, poszukuje  

posady. Ł askaw e zgłoszenia 
pod  „A spirant" B iuro gazet 
O lszew skiego  Lwów. 2119

*fc»łody człow iek m oże objąć 
IH  natycnm iast zajęcie b iu ro ­
we w fabryce. Z g ło szen ia , ul. 
M arcina 29. 2080

S k o s o m
dublańczyk, la t 35, żonaty, 
bezdzietny, k tó ry  sam oistn ie  
g ospodarow ał w w iększycn 
m ajątkach, z chlubneini św ia­
dectw am i, poszukuje  posady 
zaraz  lub od kw ietnia. — Ł a ­
skaw e zg łoszen ia  adresow ać 
pod S. S., poste  rest. Podka- 
mień k o ło  R ohatyna. 2093

B ra w n ik  z egzam inem  pań- 
I  stwow ym  poszuku je  p o sa ­
dy w kancelaryi adw okackiej 
lub lekcyi na wsi. „Praw nik" 
post.-rest. K oropiec. 2002

Egzam inow an y m aszynista, 
z iachu ś lusarz  m aszyn pa­

row ych, gazow ych i e lek try ­
cznych poszuku je  posady. 
Ł askaw e zgłoszen ia  pod J. A. 
post.-i est. B orysław . 2089

p a w i ! *

o szu k u ję  2 dozorców , w ie­
ku od 25 do 40 lat, v,łada- 

jących językiem  niem ieckim i 
rus im, do robotn ików  gali­
c y js k ic h  w Prusach . P ła c i 55 
zł. nuesięczn> , w ikt i D o m ie ­
szkanie . Z gł. pod ad resem : 
„Pr..j>v" pośt.-rest. .'R ż ir.zóu .

> 7 j  *'

/

FlłSSUKłllĘ
zdolnych  subjektów  wyzn. 
m ojżesz., p ierw szej zdol­
ności, do  lepszego  deta liczne­
go  m agazynu  tow arów  bła- 
wainych, k om pielm  w m ow ie 
polskiej i niem ieckiej z dłu- 
goietniem i świadectw am i. 

Z apiała pierw szego kor. 
1600 — 2000 rocznie, zapiała 
drugiego kor. 1000— 1200 
rocznie. —  Z głoszen ia  i o- 
fe rty  m ożliw ie z fo to g ra fią  
do  A dm . S łow a polsk . pod 

„P ie rw sz o rzędna s iła " .
790

JJspiranta ew entualnie aspi- 
SB ran tk i poszukuje natych­
m iast ap teka  L epiankie" icza 
w Sam borze. 2035

M a s z y n is tę  o tjznajom ionego  
S*C dokładnie  z tartak iem  
m ożliw ie z elektryką, p rzyj­
mie zaraz. Podać w arunki i 
w iek. Z arząd  dób r O hlaoóv , 
poczta  lcco . / _____ 2171
n p te k a  pod „A niołem " w 
f i  T arnow ie poszukuje m agi­
stra . 199o

M a g istra  farm acyi sta rszego , 
i ”!  uobrze poleconego, poszu ­
ku je  od i kw ietnia ap teka  Le- 
piankiew icza w Sam borze.

2034

Tylko  ru tynow ana sp rzedaw ­
czyni miłej pow ierzchow ­

ności, W ładająca popraw nie 
językiem  polskim  i n iem iec­
kim zostan ie  pod korzystny­
mi w arunkam i w p ierw szo­
rzędnym  m agazynie konfekcyi 
dam skiej przyjęta. O ferty  nad­
syłać do adrriinistracyi tego 
czasopism a pod „długoletnia 
pr. ktyK i“. 2037

Zaw iadom ienie.
Dla osób umieszczających 

ogłoszenia w naszem piśmie, 
które nie życzą sobie podać 
swego adresu , przyjmujemy 
z grzeczności zgłoszenia (ofer­
ty) ze znakami adresowemi 
(dwa wyrazy lub szyfra).

Na adresach listów, odno­
szących się do takich ogłoszeń, 
prosim y wypisywać wyraźnie 
obok naszego * adresu znak 
adresowy podany w ogłoszeniu. 
Tak oznaczone listy wydajemy 
zazwyczaj nieznanym nam oka­
zicielom naszych kwitów ogło­
szeniowych.

Przestrzegamy przed dołą­
czaniem do zgłoszeń świadectw 
lub innych dokumentów, odpi­
sy bowiem zupełnie wystarczą 
a w odzyskaniu zaginionych 
oryginałów nawet pomocni być 
nie możemy.

Listów poleconych (reko­
mendowanych) ze zgłoszeniami 
bezwarunkowo nie przyjmu­
jemy.

Spraw osobistych dotyczą­
cych osób ogłaszającemu zna­
nych (koresp. prywatn. itp.) nie 
drukujemy.

Aamin. Sło*Ł Polskiego.

Faeton  półkryty, elegancki, 
w bardzo dobrym  Sianie, 

na gum ach, w iedeński fabry ■ 
kat do sprzedania. W achm istrz 
Z erfass, K azim ierzow ska 30.

2029
■ Ib iększą ilość d rzew a opa- 
Ve łow ego, m iękkiego, z d o ­
staw ą od 1 kw ietnia 1901 po­
cząwszy kupi Z arząd  dóbr 
K om arno, poczta  w miejscu.

2064

Ko łdry  w atow ane od koron  
540. m aterace w 3 podu­

szkach z m orskiej traw y od 
koron  12 50, w łosienne od k o ­
ron 26 — poleca M agazyn po­
ścieli w łasnego w yrobu J. 
D rexlera i Synów  „.wów plac 
K apitulny Przyjm uje m a.e ra  - 
ce do przerob ien ia  za  koron  
3-60. 133

jy a jn o w sz e  i najlepsze apa- 
jd  raty fotograficzne sp rzeda­
je najtaniej Edm und B rodkow - 
ski, ul. W ałow a 11. 2020

orr.pa parow a pojedynczo 
działająca, w doskonałym  

stanie. 60 hek to litrów  na go­
dzinę, sp rzeda  za 200 koron  
Z arząd  D óbr O rdynacy Bo- 
rynieżg. 2116

iewnik siedm nastorzędow y 
„C olum bia", w yrobu Clay- 

to n a  & Shuttlfcwortha, używ a­
ny ale w doskonałym  zdatnym  
do natychm iastow ego użytku 
stanie z częściam i ząpasow e- 
mi, sp rzed a  z poWodu wy­
dzierżaw ienia fo lw arku za 300 
kor. Z arząd O rdynacyi Bory- 
nicze._________  2117

D la gazon iu to rów  dostarcza 
,A n trac it‘‘ N. Katzner, 

Podw ołoczyska. 2114

JAS SCHUMAKA
Lwów, A k ad e tn ic K a  3 '1 4 .
S przeuaje z pow ołaniem  się 
na niniejszy anons, jeszcze 
tylko 10 dni, m aszynki uo sie­
kan ia  m ięsa nr. 5, z a  k. 3’50.

2168

100

fenykiHi ip ifrasa
(Świeży miud pszczelny, lip- 
d  cowy deserow y, patokę
w ysyła w 5 kg. blaszarikach 
szczelnie zam kniętych po 6 k. z 
o p .a tą  poczty i blaszanki. 
M iód pitny zaś w szklanych 
oplatanych gąsiorkach za 5 kg. 
po 5 kor. oO n rów nież z 
op ła tą  poczty. N a żądanie w 
beczkach ko le ją  Zarząd dóbr  
ziem skich  i pasiek  Z ygm unta  
L ityńskiego w Siem ikow cach, 
p o cz ta  S ie tn ii.ow ce. 1014

cetn. m. grochu pa­
stew nego kupi Zarząd 

i dóbr K om arnó, poczta w miej- 
I scu. Podanie próby i ceny 
j pożądane. 2063

Sadzonki obcokrajow ych 
drzew  leśnych, w obfitym  

| w yborze ma na sprzedaż Ża- 
| rząd  lasów  K sięcia W ładysła­
wa Sapiehy w Starem  Siole, 
poczta  i stacya ko lejow a O le ­
szyce. 2033

Kalafi ary piękne róże, sztu- 
ka 50 halerzy  w ysyła An­

toni Klimowicz, Lwów. 675

SERY UMIŃSKIE
śm ietankow e, deserow e na 
sposób  L im burski, 1 kg. 1 ko ­
rona  8 gr., rozsy ła  iia żąda­
nie pocztą za pobran iem  w 5 
kg. paczkach Z arząd  ek ono - 
m .czny O łpiny. 2107

I s p u  i s m d ń

Ok azy a i Całe w spaniałe 
urządzenie hr. Wal. , me­

ble. dyw any, obrazy , bronzy, 
*fct 'chy, porcelana itp. tanie  
co n i bycia w H otelu W ar- 
s /  wskirn, pi. B ernardyński 5, 
w ''klepie. 2030

Jnn Jarzyna, jffliiie, 1 ztotK 
poleca bogato zaopatrzo­
ny skiad wyrobów juhi-1 
lerskich ziutych i srebr-1 
nych po najniższych c e -1 
nach. Lwów, pl Me -yaoki 4. j

15

toiercSj to jto w

Do wydzierżawienia
od  1 czerw ca folw ark na P o ­
dolu w pow iecie tarnupolsK im  
z łącznym  obszarem  424 mrg. 
w czem  134 m orgów  łąk  z ro ­
lami w .a ło śc i obsianem i za 
czynsz 7600 zł. — Z apytan ia  
ad resow ać . „J. M. j , “ Lwów, 
B iuro og łoszeń  S okołow skie­
go. 936

Po szu k u ję  pożyczki 3000 zł. 
ja k o  ubezpieczen ie  p rocen ­

ta  bru tto  w T ustano  Wicach. 
Z g ło szen ia : B iuro dzienników 
B uchstaba pod „10°'o“. 2097

IZBA ZLECEŃ
dyrek to ra  M akarewicza, plac 
D ąbrow skiego 5, pośreuniczy 
w kupnie, sprzedaży m ajątków , 
realności, kamienic, placów, 
tudzież v/ wydzierżaw ianiu 
folw arków . 1742

3000 i eona * 5 " * $
tek ę  realności lw ow skiej udzie­
li kancelarya adw dr. Koha- 
nego, ul. Sykstuska 31. 2011

koron ulo- 
Kuję na d ru ­

giej h ipo tece realności lwow­
skiej, w ypuszczę w dzierża­
w ę 400 m orgow y m ajątek 
w przem yskim  po 26 k., sp rze­
dam  parcelę budow laną 392 
sążni do 90 kor. przy ;ul. 29 
L istopada we Lwowie. D om  
kom isow y „A4erkury“ we Lwo­
wie, ul. P o lna 1. 14. 2C78

Od d am  w dzierżaw ę folwark 
300 moOgów „D zierżaw a1 

poste  res tam e Z łoczów , 2071

Fołw arczek 32 morgów/ z 
m łynem  wodnym, razem  luu 

osobno  sprzedam . Lwów, ul. 
W incentego Pola 9, drzwi 1.

1953

Poszukuje się kam ienicy z 
wolr.emi latam i do kupna. 

Pośrednictw o w ykluczone Zgł. 
ul Puław skiego  10, p arte r na 
praw o. " 2003

Kupię kam ienicę dw upię tro ­
wą bliżej Sródmieśpia. Zgł. 

H otel W eisbroda, Ż ółkiew .
2171

S f j p ię  Kamienicę now ą z wol- 
I I  nemi latam i, postępow o 
oudow aną, blisko śródm ieścia  
w artości do 100.000 koro ... 
Pośrednictw o w ykluczone B. 
B. 100. Adm. S łow a poi. 2169

E Jealność  Il-p iętrow a do 
H  sprzedania. G otów ka p o ­
trzebna 26 000 koron . W iado­
m ość u w łaściciela ul. K urko­
w a 35 2044

bteszkuu i
oka. frontowy na sklep  

LI przy ul. Akademickiej 2, 
do wynajęcia. 2055

4  pokoje z balkonem , przed­
pokojem  i kuchnią na I p. 

przy ul. O ch ronek  10 do wy­
najęcia. 2054

l |S  nowych kam ienicach przy 
W ul. Sakram entek  10, są  
pom ieszkan ia  po 5, 4 i 3 p o ­
ko je  z kuchnią, łaz ienką z 
kom fortem  urządzone zaraz 
do w ynajęcia. W iadom ość u 
w łaściciela ul. Sakram entek  
10, I p iętro . 2023

Frzy u l Halickiej 1. 17. jest 
do wynajęcia 4 poKoje, ku 

chnia z przynależ/teściam i, 
lub 6 pokoi, przepoKÓj, ku­
chnia z przynależytościami od 
1 marca 1907. Dozorca wskaże.

20o8

p o s z u k u ję  5 pokoi słonecz- 
e nych, postępow o u rządzo­
nych , od i kw ietnia. W iado­
m ość pod S. W. B iuro P lohna.

2050

Od 15 m arca do w ynajęcia 
5 pokoi z p rzynależytościa­

mi, ul. Z acnaryew icza 7, Ii p. 
l.o ło  Techniki. 2099

Mam „PodulJ*
KRAKÓW Loretańska 4.
Poko je z kom fortem  urządzo­
ne. Kuchnia wykwintna. Elektr. 
łazienki. 2088

2 g g g a £ C Ł g a « £ g B a E S J I

S tra szew sk ieg o  25, 3 lub 4El pokoje  z ba 'konem , przy- 
nalcżuościam i, I p iętro , od 1 
kw ietnia. 2166

4 ul. Łyczakow ska, 3 po k o ­
je, nyża z balkonem  i k u ­

chnią  od 1 m arca. 2167

| | b  pięknej willi 2 poko je  wy- 
M f kw intne, utrzym ań e dla 
zam ożnych osób. P rzystanek 
elektryki. Z g łoszen ia  Admin. 
„Słow a" „U niw ersytet". 2118

M ie s z k a n ie  p arte row e o 4 
l  i  iub 5 dużych pokojach  w 
śródm ieściu , na biuro w ynaj­
mę na kilka lat. Z głoszenia 
do Adm. S łow a polskiego pod 
„K ontrakt". 2! 04

okój kaw alerski elegancko 
um eblow any z całem  u trzy­

m aniem  zaraz do wynajęcia, 
ul. Bonifratrów  6. 1396

Dpiiiesienia różne
Choroby weneryczne

i z a s ta rz a łe , choroby  sk ó rn e  
kobiece , osłab ien ie  na tle 

’’ neur^sthenii leczy 50
D r .  a a i s c u

PASAŻ HAUSMANA 8.

P. FiRLM Sn™
zegarm istrz, L w ów , ul. B ato ­
rego 14, sprzedaje zegarki, 
biż iterye i różne w yroby ze 
z ło ta  i sreb ra  z banku zaku­
pione. D aje też  na raty. Skład 
tow arów  optycznych, szk ła  
k ryształow ego, R atynow skie 
okulary , cw ikiery, lornetki itp.

1530

Pies, wyżeł, duży, brązow y, 
no_gi b iałe zginął 12. lute­

go. Z g łoszen ia  za w ynagro­
dzeniem  K ilińskiego 1 (Ase- 
kuracya). 2120

Drukarnia
Stereotypia

0!

:U
r y

Lwów, i k m m  17-19.
W y k o n y w a :  D z ie n n ik i,
Czasopism a, Dzieła, Jlu- 
s tracye, S roszury , Cenniki, 
w szelkie druki dla handlu, 
przem ysłu i rolnictw a w naj­
krótszym  czasie po możli­

wie niskich cenach.

Sprzedam  now e m ateraco ­
we łóżka , oglądać od 4 —5 

popoł., ul. U'. P o la  2, drzw i 6.
2403

Winę
D alm aiyńsk ie naturalne czer 

w one po 44 hal. z„ l litr, 
b ia łe  3-letnie po 50 hai. 

dostarcza w beczkach od 50 
litrów  (najmniej)

i  i d  m u n d  F a u k
W iniarnia Fium e

Dla przekonan ia  odb io r­
ców  o dobroci moich win wy­
syła się w 5 kilowej paczce 
p ró b ę  w ina  za 3 i^orony 
frankó każda stacya pocztow a. 
Cenniki gratis i franko. 1166

filUK2?:SA
czarna lub ciemna używa 
się do ubarwienia w ło­
sów , wąsów i brody na 
Kolor czarny lub ciemny, 
barwa piękna. — 2 kor.

Jan Ihnatowi^z
Lwów: Sykstuska 2ń, ul. He­
tmańska 6. — Kraków: Sukien­
nice 28. — Przemyśl: ul. Mi­
ckiewicza 1 1 . wm Stauisławów: 
ul. Sapieżyńska. 9BO

j .  H. ROŚNY

-■ a i L i r e h
w tłum aczeniu  — Br. N eufel- 

dówny.

— C ena 60 halerzy. —

D o nabycia w A dm inistracyi 
„Słow a Polskiego" we Lw o­
wie, o raz  we wszystkich k się ­

garniach.

O rjpk Jicioria'1

do szycia i
do haftu

oraz innych 
system ów , ja ­
ko to :  „Sm- 

|g e r a “, „Cen- 
i? tra l Bobbin",

„P ieśc ien iow e1 i inne najlep­
szej jakości dostarcza z 5-le- 

tn ią  gw arancyą

S. W A G N E R
m echanik 19

I wńuif plac Bern ardyński , 
Lh UW W ars ta t  reparacyjny.

“ jhjjSyril. --iwłrÂ -trrwaasfc*™*' — - »•

m r  UENTIlTdCh  |

■j^BOCTFUll
U1 .i

SŁAWNA 
przez swoje w łasności prze- 
ciw kainiczne i arom aty 
czne, dzięki doborowi ro ­

ślin użytych. 1291

i / m i  Z ak ład  l-u o w n ir / ^

o L .  m a ’ * i a a
w e Lwowie, Sykstuska 1 1 .

W ykonuje różne stampi- 
lie kauczukow e i m etalow e 
i w szelkie graw ury na różnych 
m etalach po najum iarkow ań- 
szych ce iach. Cenniki na żą ­
danie gratis i franko. 87

ża«8a«“’
gratis i franko m e­
go bogato ilu.-tr. 
polskiego ceruijL 
i  p rzesz ło  1000 ry­
sunków  zeęark- ,v 
tow arów  srea r- 

nyett i złotych

ł i a n n s  K o n r a d
Pierw sza iaoryka zegarków 
w’ B riix  nr. 484 (C zechy).
Prawdziwe niklowe zegarki Rernonitm- 
z kotwicą razem z łańcuszkiem, i furt- 
rałein skórzanym k, 4,—, 3 sztuk\ k 
11*50. Prawdziwy sreńrny zegarek Ro- 
montoir k. 7*60, prawdziwy srebrny 
łańcuszek, ważący 15 gramów k. 2* u. 
Żadne ryzyko! Zmiana dozwolona iub 

zwrot pieniędzy. 9 i

r£ u  3 0  £ h .
wyuczam sum ieiinie kroju fran­
cuskiego prawdziwie parysk ie­
go, obejm ującego: Stanik fran­
cuski angielski, B luzkę k o ­
szu lkow ą francuską, angielską, 
Rękawy zw ykłe, francuskie, 
angielside, Spódnice klinowe 
3 i 5—7—9 dzieln. fałdowane, 
wolantow e. 4 francuskie. 4 an ­
gielskie, w edług żurnaii. Pół- 
princeski, całe princeski, ma- 
tinki, szlafroki, dziecinne su ­
kienki. — System  tego  kroju  
je s t połączony zarazem  z na­

uka przykrajania.
Fachowa S zk o ła  kroju i szy ­
cia, kunc, przez W ys. c. k. 

N am iestnictw o

Małgorzaty Lerchowej
odzn. dypl. honor, w Wiedniu 

i Paryżu. 1202 
Lwów, 3-go Maja 1. 2, II p.
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Pierwszy i największy w kraju

ad maszyn do s z y c ia  i h a ftu
w yrobów  trykotow ych i m a­

szyn do pisania 
który nie posługuje s ię  

agentami.
N auka haftu  bezp ła tna. 

C enniki g ratis i franco. 
P rzyjm uje rów nież m aszyny 
do szycia w szystkich sy s te ­
mów  do napraw y. 34

Lwów, H otel Ż orża
J Ó / K F  I W A N I C K I ,  

m echanik ispecyalista .

B 8 T  I L T s l  i r a - t y l l
LEKSYKONY M eye-a 20 tom ów , B rokckhausa  17 

tom ów , najnow sze w ydanie, ozdobnie  i trw ale opraw .
JAN MATEJKO: Poczet k rólów  polskich. Artur 

G rottger: Album pośm iertne. P iotr S tach iew icz: „Q uo 
vadis“, alD um  do słynnej pow ieści H enryka S ienkiew i­
cza, bardzo ozdoone wydanie. Dr. S o k ó ło v  s k i : D zie­
je Polski iiusm owane, 4 tom y z ilustracyam i M atejki, 
K ossaka i W alerego EMisza. DZIEŁA  M ickiew icza, S ło ­
w ack iego  i K rasińsk iego 13 tom ów , B ib lioteka najcel­
niejszych p isarzy p olsk ich , zaw ierająca 81 tom ów  i w. i. 
na sp ła tę  w ratach m iesięcznych  ttd 2 kor. począw szy.

W szystkie pow yższe dzieła są  bardzo  piękne 
i trw ale op raw ione D ostaw a do d om u  franko bez ża ­
dnych zadatków  P ła tność  ra t .o z p 4,czyna się n astęp n e­
go m iesiąca po o trzym aniu  dzieł. Szczegółow y cennik  
wraz z podaniem  w arunków  nabycia na żądan ie  odw ro ­
tn ą  pocztą, g ratis i franko. 1944

Zgłoszenia: Lwów, Fach pocztowy 72.

• v  ■ d I Ł , 1 -

K a r o l  S c ł a - l e i f e *
W iedeń, 1, S teph ansp latz 2ib, BS|B 

1158 w chód tak że  pod bram ą. Q
Specyalny dom Specyalny dom
„ K u m  G n m m i k « n i g ; “ .

Nowości w paryskich syecyaluościach gumowych  
za tuzin kor. 2, 4, 6, 8, 10. K olekcya w zorów  sortow ana. 
25 sz tuk  kor. 10. —  W ysyłka dyskretna. C ennik gratis.
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N a js ta rs z a  m a r k a  p ra w d z iw e j w o d y  kolońskiej. 

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .
G łów ny skład  dla G ałicyi: 197

L a b n r a t o r y u m  „ R e f o r m a "
Lwów. ul. 3-go Maja.
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O S T A W -, Najstarszy i najtańszy 

k *  w Galicyi
Magazyn ulepszonych

.E S I H58ZYB
""zgdnikaw państwowych. d o  s z y c ia

C  Ł  P A W M W S M wR"
poleca u lepszone Singera m aszyny do szycia i h a ­
ftu najnow szych konstrukcyi, z najlepszych św ia­

tow ej sław y faDryk.
S p c c y a l n o ś ć ł  U lepszone Singera m aszyny do 
szycia i haftu przez hafciarnie i p racow nie k ra ­
w ieckie w ypróbow ane i za  najlepsze uznane, na­
dające się także  w ybornie do haftów  białych i wy­
pukłych, k tórych żadne inne m aszyny w ykony­
wać nie p o ta f ią . N i e z r ó w n a n e  w  s z y c i u  i  
n i e d o ś c i g n i o n e  w  h a f c i e ,  na  w szystkich wy­
staw ach prem iow ane najw yższem i nagrodam i. —
Szyją nadzw yczaj lekko i zaw sze naw et po aługo- 

letniem  używ aniu zupełn ie  cicno.
D o naDycia w yłącznie 
ty lko  w m oim  składzie  
m aszyn. — B ezpłatne 
k u rsa  nauki haftów  w 
m ięjscu i na prow incyi.

Żądajcie cenników  
w raz z hi to ry ą  maszyn 
do szycia i nadsyłajcie 
zam ów ienia w prost do 
m nie, gdyż dom okrą­
żnych agentów  nie wy­
syłam . Przesyłki opŁ. 
cam  aż ao  końcow ej 

stać;, i kolejow ej.
UWAGA! Nie używ am
więcej przy m ojej firm ie dopisku  „daw niej J. Iw a­
nicki", gdyż od śm ierci ś. p. Józefa  Iwanickiego 
z obecnym i w łaścicielam i lw ow skiej firm y „J. Iwa­

nicki" nic mnie nie łączy. 850 _

L. 3426/907
I

Sprzedaż dębów i sosen.
D nia 28. lutego (czw artek) 1907, o  godzinie 11 -tej 

przed południem  odbędzie się  w 1. D epartam encie  M agi- 
s‘raiu  we Lwow ie licytacya o fertow a na  sprzedaż  na pniu 
1516 sz tuk  dębów  i 290 s i t .  so sen  w yznaczonych w rew irach 
gminy m iasta 1 w ow a w Ż ubrzy i B .zuchow icach.

W arunki licytacyjne i szczegółow e w ykazy tego  d rze­
wa przeglądnąć m ożna w I. D epartam encie  M agistratu  w g o ­
dzinach urzędow ych.

M agistrat król. sto ł. m iasta LWÓW,
dnia 12. lu tego 1901 211

Fov.'ieść aktualna! Pow ieść aktualna !

K S I Ę G A R N I A  i w i
Staniszewskiego i Meinharta we Lwowie

poleca św ieżo  w ydaną książkę p. t.:

„JSla w z b u r z o n e j  f a 1i“
STANISŁAWA TOKARSKIEGO.

Pow ieść ta  o snu ta  na tle stra jków  rolnych we wschodnie 
Galicyi i agitacyi za  refo rm ą w yborczą, nap isana jest barw nie 

i czyta się ją  z w ielkiem  zajęciem .
Cena egzem. kor. 3 —, z przesyłką kor. 3'50.

NOW OŚĆ1 K urnatow ski Je rzy  N OW O ŚĆ!

—  DoDro i zło. Nowy system etyczny. —
N O W O ŚĆ! Kor. 360, z p rzesy łką  4-10. N O W O ŚĆ!

H a w a  p a l * u a
z własnego parowego palema

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wydatna

"3ajT“ c o d z i e ń  ś w i e ż o  p a i o n a
pół kilo Kawy palonej po 1‘60, 1‘80, 2'20, 2‘40 i 2-8C kor.

Kawa palona, pakow ana w w oreczkach pergaminowych 
w w adze 1, Vs, */« i */s kilo. 2 l’

Poleca handel herbaty i Kawy

E d m u n d a  H i e d l a
we Lwowie, le a tra in a  3 naprzeciw kaiedry.

f.a» «i»U

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny
w e  L w o w i e .

FILIE: 
w Krakowie j 

w Czerniowcach j 
w Tarnopolu.

Hf m " n a u n
kapuje i sprzedaje

I EKSPOZYTURY: 
w Stanisławowie 

jw Podwoioczyskachj 
l w Kowosielicy

osa

*£B>

w s z e l k i e  p s . p 1T . e x 3 r  - w a a r t o ś c i c w e  i  n r r i . o x 4. e t 3 r
po najdokładniejszymi kursie dziennym, nie.ticząc żadnej prowizyi.

Miecenia giełdowe uskutecznia się pod najprzystępniejszemi warunkami i udzie­
la wszelkich iniormacyi co do pewnej i korzystnej ioRaeyi &apiłałÓW%

W szelk ie  kupony I wylosowane pnpiery Wartościowe
wypłaca się bez  potrącenia prowizyi i kosztów.

B E Z P Ł A T N E  P R Z E G L Ą D A N I E  N U M E R Ó W  S łs S Ł * 1'

J b e z p i e c z a n i e  l o s ó w  przed straią z powodu wylosowania.
O D D S S A S .  D E P O Z Y T O W Y

przyjmuje w kłaiM  i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, bierze do przechowania pa­
piery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowauzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 536

ID Z 1P O Z T T T  S C H O T 7 7 E O - W Ę
* ( S a ie  U e p o s i t s )

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej nasię pancernej schowek do wyłącznego użytku pod własnym 
kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowad można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jaknajdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodaju depozytów otrzymad można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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tNURMuCtil w ydaw niczej we Lw ow ie. S to w arz . za r. z og r. p o ręk ą . —  Z D ruK arni „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  w e L w ow ie, pod zarządem  Józefa Z iem b ińsk iego .
Paoier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białe:j Czaucu.


